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Jerzy Chmielewski

Prowokacja? Prawdopodobnie 
jednak w sądzie będzie mieć swój 
finał postępowanie prokuratury re-
jonowej w Białymstoku wobec wy-
dawcy „Niwy”, wszczęte rok temu 
na wniosek Najwyższej Izby Kontro-
li po tym, jak jej inspektorzy przepro-
wadzili trwającą ponad trzy miesiące 
kontrolę fi nansów tygodnika. Pod ko-
niec września cały zarząd Rady Pro-
gramowej Tygodnika „Niwa” otrzy-
mał wezwania do stawienia się na po-
licji, gdzie przedstawiono im zarzu-
ty, jako podejrzanym o popełnienie 
przestępstwa z paragrafu dotyczące-
go ustawy o rachunkowości.

Taki rozwój wypadków bardzo nie-
mile mnie zaskoczył. Byłem przeko-
nany, że prokurator postępowanie 
umorzy. Przypomnę, że pracownik 
białostockiej delegatury NIK-u w wy-
niku kontroli w redakcji „Niwy” wy-
krył kilka nieprawidłowości w za-
księgowaniu wydatków i rozlicze-
niach z dotacji przekazywanej przez 
ministerstwo kultury na wydawanie 
tygodnika. Uchybienia zostały po-
pełnione jednak nieświadomie i broń 
Boże dla osiągnięcia przez kogoś oso-
bistych korzyści. Inspektor nie doszu-
kał się, by ktoś z „Niwy” bezprawnie 
wziął nawet 10 groszy. Błędy w księ-
gowości polegały jedynie na wpisy-
waniu niektórych kosztów do niewła-
ściwych rubryk. NIK wykrył, że księ-
gowa, która to robiła pracując w re-
dakcji na umowę-zlecenie, po pro-
stu nie znała się na rzeczy i w dodat-
ku nie miała uprawnień do wykony-
wania tej pracy (na marginesie trze-
ba dodać, że ta pani prowadzi też fi -
nanse BTSK).

Cała wina spadła zatem na wydaw-
cę, a ściślej – działający całkowicie 

społecznie pięcioosobowy zarząd. Tak 
mówi statut stowarzyszenia i tak orze-
kła biegła, którą powołał prokurator 
dla zbadania sprawy.

Jeden z zarzutów brzmi wręcz ab-
surdalnie. Powszechnie wiadomo, że 
rzadko kiedy sponsorzy – tak poza-
rządowe fundacje jak i instytucje pań-
stwowe – przychylają się w całości 
do próśb wnioskodawców i przyzna-
ją oczekiwaną przez nich kwotę dota-
cji w całości. Zawsze brakuje pienię-
dzy, by w stu procentach pokryć kosz-
ty przedłożonych projektów. Praktyką 
jest zatem przyznawanie kwot mniej-
szych o 20-40 proc. od tych w preli-
minarzach, by obdzielić pieniędzmi 
jak najwięcej podmiotów. Wniosko-
dawcy muszą później po prostu tym 
się zadowolić, redukując zaplanowa-
ne wydatki (np. honoraria autorskie). 
Tak też jest ze wszystkimi wydawnic-
twami fi nansowanymi przez Minister-
stwo Kultury.

Tymczasem w protokole pokon-
trolnym w „Niwie” zinterpretowano 
to jako – uwaga! – „próbę wyłudze-
nia publicznych pieniędzy”.

Powtarzam jeszcze raz: nikt w „Ni-
wie” nie dokonał żadnych malwersa-
cji finansowych i nie wyprowadził 
z fi rmy nawet złotówki. Tylko rachun-
kowość była prowadzona niezgodnie 
z wymogami księgowymi (które nota 
bene wciąż się zmieniają). Oczywi-
ście, można było tego uniknąć, gdyby 
w redakcji byli zatrudnieni na etacie 
radca prawny i główny księgowy. Ale 
wtedy nie byłoby czym płacić dzien-
nikarzom i kto wówczas redagował-
by tygodnik?

Za umorzeniem prokuratorskiego 
postępowania w moim odczuciu od 
razu przemawiała przede wszystkim 

niewielka skala uchybień. Niemal co-
dziennie gazety donoszą o wieluset-
tysięcznych lub nawet milionowych 
nadużyciach, defraudacjach i aferach 
w fi rmach. Sprawców takich właśnie 
czynów odpowiednie służby powin-
ny ścigać i karać z pełną surowością 
prawa. Ale żeby te same miary przy-
kładać do niewielkiego stowarzysze-
nia i li tylko za niedopilnowanie za-
pisów w buchalterii? 

Czym kierował się prokurator, prze-
kazując tę sprawę do sądu? Czyżby 
perspektywą otrzymania premii? 
Obawiam się, że w grę mogły wcho-
dzić dużo poważniejsze motywy. I to 
nie tyle samego prokuratora, ile jego 
zwierzchników i otoczenia. Tak to 
zostało odebrane w naszym środo-
wisku.

Bo sprawa „Niwy” nie jest taka 
sama jak w przypadku tysięcy fi rm 
w Polsce, które nie radzą sobie z ra-
chunkowością. Tu dochodzi jeszcze 
bardzo delikatny aspekt narodowo-
ściowy i polityczny. Główny obwi-
niony – były przewodniczący Rady 
Programowej Tygodnika „Niwa” prof. 
Eugeniusz Mironowicz – nie ma wąt-
pliwości, że stoją za tym służby spe-
cjalne. – To atak – powiedział kole-
gom, gdy przyszło zawiadomienie 
z policji – na pismo grupujące nie-
zależne środowisko białoruskie, in-
telektualistów budzących i strzegą-
cych białoruską świadomość naro-
dową na Podlasiu. Są siły i ugrupo-
wania, którym to się nie podoba. Do-
wodów na to w codziennym życiu 
mamy aż nadto.

Te słowa padły z ust profesora, któ-
ry naukowo specjalizuje się w naj-
nowszej historii narodu białoruskie-
go. Przewertował mnóstwo zbiorów 
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archiwalnych, teraz już dostępnych, 
gdzie aż roi się od donosów, raportów 
i spreparowanych oskarżeń, mających 
na celu skompromitowanie działaczy 
białoruskich w oczach społeczeństwa. 
Mironowicz dobrze poznał mechani-
zmy działania służb specjalnych, któ-
re w istocie pozostały niezmienne do 
dzisiejszych czasów.

Gdyby te podejrzenia okazały się 
słuszne, o czym ja przekonany do 
końca jednak nie jestem, byłby to 
dowód na to, że w Polsce stosuje się 
metody podobne do działań obozu Łu-
kaszenki wobec ruchu białoruskiego 
w Republice Białoruś. A nasz kraj jest 
przecież w Unii Europejskiej, gdzie 
coś takiego jest niedopuszczalne.

Nie wiadomo, jaki będzie epilog 
całej sprawy. Ale już teraz, w trakcie 
rozpatrywania, bardzo szkodzi to pro-
cesowi budowy na Podlasiu atmosfery 
zgody i współpracy pomiędzy Pola-
kami i Białorusinami. Mimo tylu cie-
płych deklaracji ze strony władz.

Nasze środowisko przypadek z „Ni-
wą” odbiera jako próbę zastraszenia 
białoruskiej inteligencji, by nie angażo-
wała się w działalność publiczną. Ale 
jest to zarazem sygnał dla tysięcy orga-
nizacji pozarządowych w całej Polsce, 
że ich również może to samo spotkać. 

Kto zakładał stowarzyszenie, ten 
doskonale wie, że nie robi się tego 
dla osobistych korzyści. Bo w de-
mokratycznym państwie jest to jedy-
na możliwość, by przejawić społecz-
ną aktywność i realizować pożytecz-
ne projekty, podejmować ważne ini-
cjatywy oddolne. To prawda, że więk-
szość stowarzyszeń prowadzi swą ra-
chunkowość po amatorsku. Byłoby 
jednak wielką stratą polskiej demo-
kracji, gdyby przykładano do nich tę 
samą miarę co do zwykłych fi rm i ka-
rano je z całą surowością prawa. One 
potrzebują raczej pomocy prawnej 
i wsparcia organizacyjnego.

Jest proste wyjście. Należy jak naj-
szybciej znowelizować ustawę o dzia-

łalności pożytku publicznego, wpro-
wadzając zapis, obligujący do nad-
zoru nad organizacjami, które otrzy-
mują publiczne pieniądze, Regional-
ne Izby Obrachunkowe. Teraz zajmują 
się one jedynie jednostkami samorzą-
du terytorialnego. Z własnych obser-
wacji wiem, że ich kontrole w urzę-
dach gmin mają przede wszystkim 
charakter doradczy. Pracownicy RIO 
co jakiś czas sprawdzają księgowość 
i w razie wykrycia nieprawidłowości 
formułują w protokole zalecenia po-
kontrolne. Mają też możliwość nało-
żenia sankcji pieniężnych na wójta lub 
skarbnika gminy, ale w żadnym wy-
padku nikogo nie straszą sądami. My-
ślę, że żadna z organizacji pozarządo-
wych, działająca w oparciu o publicz-
ne pieniądze, nie miałaby nic przeciw-
ko temu, by od czasu do czasu inspek-
torzy RIO przejrzeli ich dokumenta-
cję, a potem udzielili wskazówek i za-
leceń. Zatem do dzieła, panie i pano-
wie parlamentarzyści!                    ■

Tamara 

Bołdak-Janowska
Kazania Białorusinki. Olga 
Tokarczuk (w „Forum”): „Polacy są 
cudowną, a nigdzie niespotykaną 
mieszanką wielu etniczności, biało-
ruskiej, żydowskiej, ukraińskiej, nie-
mieckiej, bo tak historycznie wypa-
dło, wielonarodowo”. Dobrze jest 
być tego świadomym. Dopóki ludzie 
będą łączyć się w pary z miłości, do-

póty będzie dochodziło do mieszania 
się ras i narodów.

Sokrat Janowicz lubi ironizować 
na temat „już-Polaków”, ale mówi 
o błyskawicznej samoasymilacji dzie-
ci z obojga białoruskich rodziców. Ja 
teraz mówię o mieszaniu się.

Moja ciotka, siostra mego ojca, Ta-
taro-Białorusinka z Warszawy, a ko-

rzeniami i majątkiem zaczepiona 
w białoruskich Zubkach i tatarskich 
Kruszynianach, mieszaniec (jak ja), 
wyszła za mąż za mieszańca, Polako-
Niemca katolika, jakiś czas mieszka-
li pod Poznaniem. W piątce ich dzie-
ci żadna rodzicielska narodowość nie 
stanowi szczególnego impulsu do za-
stanawiania się nad tożsamością. Są 
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„już-Polakami”, bo są. W pokoleniu 
wnuków jeszcze bardziej są. Inna 
sprawa: ta rodzina w całości wyje-
chała do Australii. W Australii, ty-
glu narodów, obywatelskość prze-
waża nad etnicznością (zastępu-
je ją w przestrzeni publicznej), za-
tem moi krewni mogą określać się 
jako Australijczycy. Analogicznie 
jest w USA. W państwie pierwotnie 
stworzonym z emigrantów, budowa-
nym u podstaw z wielu narodów, ze-
branych w jednym miejscu nie w wy-
niku wzajemnego podboju, to właśnie 
idea obywatelskości jako nadrzędna 
ostatecznie (niekiedy w bólach zro-
dzona) określa i łączy ludzi. I jeśli 
Amerykanie czy Australijczycy mó-
wią „My, naród” (lub: jestem Ame-
rykaninem, Australijczykiem), mówią 
o obywatelskości, nie zaś o swej do-
minacji etnicznej. Oczywiście można 
wtedy pielęgnować pamięć o swych 
korzeniach i moi krewni to robią, bo 
obywatelskość temu sprzyja – to ta 
sytuacja, kiedy stwierdzamy z ulgą: 
tu się oddycha. Mówię o linii gene-
ralnej, nie o pobocznościach w posta-
ci rasizmu czy ksenofobii. Są oczy-
wiście dwie ponure sprawy, które le-
gły u podstaw państwa multietnicz-
nych emigrantów, nim zmieniło się 
ono w organizm obywatelski: spra-
wa podboju kontynentalnych tubyl-
ców jako naczelna idea pierwotnie 
łącząca Europejczyków-najeźdźców 
i sprawa czarnych niewolników, ha-
rujących ongiś na chwałę USA.

A Europa powoli stanie się emi-
grancka i imigrancka, chcemy tego 
czy nie, a tyglem narodów, religii, 
kultur już jest i obywatelskość jako 
zasada umocni się – inne wyjście 
nie istnieje. Partyjne lamentowanie, 
że ten czy inny naród rozpuści się 
w Europie i straci tożsamość, świad-
czy o niezrozumieniu idei obywatel-
skości, żelaznej zasady demokracji! 
Demokracja obywatelska wymusza 
(wydziera z ludzi) cywilizowanie re-
lacji międzyludzkich, umożliwia za-
równo asymilowanie się, jak i pozo-
stawanie w danej narodowości i reli-
gii oraz, co bardzo ważne, w posta-

wach areligijnych, ateistycznych oraz 
dwu lub miltikulturowych. Oczywi-
ście o demokrację obywatelską na-
leży dbać, dziś często przeciw nadę-
tym lokalnościom i rasizmom płcio-
wym, wnoszonym do Europy przez 
uchodźców z krajów, które nigdy nie 
były obywatelskie, a także przez byłe 
demoludy, zamrożone w nieobywatel-
skości. Demokracja na wieki musi po-
zostawać świecka, a w 21 wieku przy-
jazna dla kobiet. W sferze świeckiej, 
neutralnej, żadna religia nie jest „nie-
wierna” i nie jest „wierna”, obycza-
jowość zaś, która krzywdzi kobiety, 
nie może sobie rościć pretensji do 
wpychania jej w kategorie obywa-
telskie. W demokracji obywatelskiej 
niemożliwe jest myślenie i działa-
nie przez dominację. Jeśli świecka 
przestrzeń przestaje być neutralna, 
natychmiast podpadamy pod myśle-
nie i działanie przez dominację, pod 
przewodnictwo jednej partii czy jed-
nego kościoła o świętej i wszechpo-
tężnej racji, i zanika dyskusja nad te-
raźniejszością, i umiera krytyka po-
staw i krytyczna analiza przeszłości 
i obyczajów, i ludzie gromadnie tchó-
rzą, głośno wyrażając wierność, albo 
niemo się duszą. U nas odzywają się 
głosy, że ludzie nie umieją żyć w neu-
tralnej świeckiej przestrzeni, no to na-
leży coś im tu wcisnąć, najlepiej „war-
tości chrześcijańskie”. Bzdura. Pełna 
niewiedza, czym jest demokracja oby-
watelska oraz traktowanie obywate-
li jak stada baranów – ignorowanie 
faktu, że zespół budujących wartości, 
zwących się etyką (miłość zwana aga-
pe, sprawiedliwość, itd.), wynieśliśmy 
m.in. z Grecji, od fi lozofów greckich 
i niekoniecznie prastara etyczność 
musi być realizowana w łonie danej 
religii jako jedynie słuszne credo, bo 
jest to uzurpacja i manipulacja oraz 
zawężanie sprawy. Etyczni są rów-
nież ludzie areligijni.

W świeckiej nowoczesnej prze-
strzeni nic nie jest nietykalne i nic 
nie może być prostym czy zaka-
mufl owanym powrotem do tego, co 
już raz było haniebnie, jak faszyzm, 
stalinizm, rasizm, rasizm płciowy 

i wszelka inna inkwizytornia. Kie-
rując się kategoriami obywatelskości 
niezmiennie i nieuchronnie dochodzi-
my do sytuacji, kiedy musimy okre-
ślać, czym jest ludzka wolność. Jedy-
nym hasłem naprawdę wolnościowym 
jest prastara chińska maksyma: „Nie 
czyń drugiemu, co tobie niemiłe”.

Dziś w lepiankach w Europie nie 
chce mieszkać nikt, a jakoś tak się 
dzieje, że głowy ludzkie chętnie za-
mieszkują swoje lepianki. Religijne, 
obyczajowe, polityczne.   

Taka lepianką, przewleczoną w no-
wy wiek, jest megalomania narodo-
wa. Chorują na nią wszyscy obywate-
le Polski, również Białorusini. Każdy 
wie, na czym to polega – na wyższo-
ści w stosunku do narodów wschod-
nich, szczególnie Rosjan, ogólnie „ru-
skich”. Niechęć do „ruskich”. A bo 
„ruscy” nieelegancko jedzą, w ogóle 
jedzą źle, bo do kartofl i muszą mieć 
chleb, kiełbasy biorą paluchami z ta-
lerza, źle się ubierają, nigdy się nie 
wyzbędą butnej imperialności, w ogó-
le w niczym nie mają dobrego gustu, 
wszystko u nich jest prostackie. Pa-
miętam, było to chyba w latach sześć-
dziesiątych ub.w., jak się wstydziłam 
wyjść do ludzi z moim kuzynkiem, 
przybyłym znad Wołgi, gdzie został 
brat matki po wywózce i komplet-
nie się zruszczył – kuzynek był jego 
wnukiem. Wstydziłam się, bo miał 
na sobie czapkę jak miednica albo 
patelnia, bardzo „ruską”, przykrót-
kie szarawary i jakąś obszerną i li-
chą rubachę. Wstydziłam się szcze-
gólnie jego czapki. Byłam głupia jak 
but. Żadne dziecko nie jest czapką! 
Zdumiałam się po latach, kiedy na-
tknęłam się w jakiejś książce na wy-
znanie znakomitego poety Rilkego, 
że dobre wiersze Europejczyk może 
pisać dopiero wtedy, kiedy zrozumie 
Rosję. No właśnie, choćby to, że żad-
ne dziecko nie jest czapką, ruską, pol-
ską czy białoruską. 

Mam też w oczach przybywające 
do nas rosyjskie wycieczki z czasów 
komuny – Rosjanie rzeczywiście byli 
źle ubrani, szarzy, a kobiety miały nie-
zgrabne, tłuste kształty. Ale ta Rosja, 
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szara, męcząca i zmęczona, Rosja za-
niedbanych kobiet, to już przeszłość 
(z tym że Rosja była, jest i będzie kra-
jem kontrastów). Zdanie Rilkego po-
zostaje aktualne. 

Czy prawosławie wciąż zawiera 
w sobie moc duchową i moc sztu-
ki? Tak, chociaż stoi w miejscu, nie 
dopuszczając nowoczesnych twór-
czych rozwiązań dla śpiewu i ob-
razu, a przecież prawdziwa, wiel-
ka, poważna sztuka musi mieć swo-

je aktualne świeże dopływy, a poza 
tym w samej Rosji nasyca sobą każ-
dą przestrzeń polityczno-społeczną, 
podobnie jak kościół rzymskokato-
licki u nas. Wytraca przez to swoje 
serce duchowe – rozprzestrzeniając 
się politycznie zaniedbujemy wnę-
trze. Truizm? O truizmach, z któ-
rych rodzi się nieszczęście, nale-
ży mówić.

Jest jeszcze tutaj coś istotnego: 
o ile kultura Rosji kształtuje się po-

przez dotyk Zachodu, aby się uwypu-
klić, o tyle kultura białoruska przytu-
la się do rosyjskości, aby siebie tra-
cić. Hasło „zrozumieć Rosję” nic tu 
nie ma do rzeczy, bo to „przytulanie 
się” oznacza ustawianie się poddań-
cze, prowadzące do krańcowej pery-
feryjności. Dla Białorusinów istotne 
jest wezwanie „zrozumieć Zachód”, 
nasycić się kulturą Zachodu (bezpo-
średnio) i eksplodować własną mie-
szanką.                                           ■
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Сакрат Яновіч

Быць сабою. Тэрарызм пры-
думалі беларусы. Сто год таму 
назад, у кананне Студзеньскага 
паўстання, на загад яго дыктата-
ра Кастуся Каліноўскага пачалі 
ў Вільні ўтвараць групы штылет-
нікаў. Іх заданнем было забіван-
не царскіх начальнікаў цывільнай 
адміністрацыі, а таксама вядомых 
калябарантаў. Трэба думаць, што 
гэта мела быць новая форма пра-
цягу паўстання – сетка потайных 
забойцаў у імя справы. Яе аргані-
зацыю перапыніў, відаць, арышт 
самога Каліноўскага і наступіўшы 
пагром кіраўнічага цэнтру; у лясах 
ужо не знаходзілася значных паўс-
танцкіх “партый”. Заставалася 
праводзіць індывідуальны тэрор 
як праяву роспачнай барацьбы.

Кастусь Каліноўскі, юрыст па 
сваёй універсітэцкай адукацыі, 
вызнаваў народніцкую ідэалогію, 
згодна якой будучыня Беларусі 
і Расіі залежала ад сялянскай рэва-

люцыі. Вёска – паводле яго – пад-
става развіцця народа і дзяржавы. 
Варта дадаць, што гэтая ідэалогія 
не прынялася ў шляхецкай Поль-
шчы, у тадышнім прамысловым 
Царстве Польскім (Каралеўстве). 
Але паслядоўнікамі Каліноўскага 
сталі рускія народнікі, рэвалюцы-
янеры з паслейшай Народнай Волі 
(Нячаеў, Жаляб’еў, Пяроўская). Тэ-
рор шырыўся спачатку ў асяроддзі 
беларускіх падпольнікаў Пецярбур-
га. Ігнат Грынявіцкі, кіраўнік Бела-
рускай партыі ў рамках Народнай 
Волі прыняў удзел у апланаванні 
забойства імператара Аляксандра 
ІІ у 1881 г. Сам загінуўшы пры гэ-
тым, быццам сённяшнія арабскія 
самагубцы-смяротнікі. Тады была 
яшчэ ідэя, не бізнес.

Гісторыя беларуска-расійскага 
тэрарызму завяршылася бальша-
візмам. Падпала пад тэрор палі-
тычнага фанатызму вялізная імпе-
рыя, што прасціралася ад Стаўбцоў 

па Уладзівасток. Прапалі дзесяткі 
мільёнаў людзей. З самой Бела-
русі вывезена ў Сібір цэлыя вёс-
кі. Так фіналізавалася прасцяцкая 
варварская рэвалюцыя, у складзе 
палітбюро амаль не было вяліка-
гарадскіх рабочых, адны мужыкі 
з менталітэтам зацюканага пан-
шчыннага халопа.

Цяперашні тэрарызм тым падоб-
ны да бальшавіцкага, што ён гэтак 
жа безаглядна масавы. Арабскіх 
тэрарыстаў, як некалі сталінскіх, 
не цікавяць ужо асобы, міністры, 
палітыкі. Яны плануюць забіваць 
не прэзідэнтаў   – як калісь цароў 
– але сотні і тысячы звычайных, 
выпадковых людзей. У імя будуча-
га раю на зямлі. Кожны наступны 
замах страшнейшы. І ўсё часцей-
шы, нагадваючы проста ІІІ сусвет-
ную вайну.

Сутнасць тэрору зводзіцца да за-
бівання. Той, хто забівае, хоча да-
біцца рэалізацыі ідэі хутка і цалкам.
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Няма чалавека – няма справы. На-
роднікі забівалі ў імя шчасця народ-
нага, а скончылася тое бальшавіц-
кай масакрай усяе нацыі (дарэчы 
зазначыць: у першых бальшавікоў 
не было рускіх, толькі беларусы, 
а з імі палякі, жыды; адсюль узя-
ліся Троцкі, Дзяржынскі і хэўра).
У нашы дні тэрор ажыў дзеля 
Чачні, пераўтвараючыся з гадамі-
і ў цынічны бізнэс ды сённяшняе 
спляжанне школы ў Бяслане; сотні 
забітых, сотні пакалечаных.

Што адбываецца на нашых вачах? 
Перш за ўсё спраўджаецца старая 
праўда аб тым, што: якія сродкі, 
такі вынік. Бандыцкая рэалізацыя 
ідэі зніштажае саму ідэю. Камунізм 
упаў, упадзе і ісламізм.

Ці магчыма зніштожыць тэра-
рызм? Магчыма, але трэба па-
чаць ад зразумення прычынаў яго. 
Тлумачэнне бачым на далоні: бед-
насць! голад! Бедных і галодных, 
аднак, поўна на свеце, але за зброю 
і бомбы-міны хапаюцца выключна 
мусульмане, наогул арабы. Не ўсю-
ды. Там, дзе далі ім раней зброю 
Савецкі Саюз і канфліктуючыя з ім 

ЗША. Тэрарысты – гэта ахвяры “ха-
лоднай вайны” і савецкіх змаганняў 
за глабальнае валадарства. Той жа 
бэн-Ладэн важная фігура ў амеры-
канскіх планах выціскання саве-
таў з Афганістану. Той жа Масха-
даў, а папярэдне Дудаеў, высокія 
афіцэры арміі СССР. Пералічваць 
можна доўга. Коратка кажучы: на 
вайне зарабляюць шалёныя грошы. 
Пытанне: хто канкрэтна? Прыкла-
дам кажучы, чачэнскай вайне не бу-
дзе канца, бо нажываюцца на ёй не 
адны расейскія генералы, босы.

У пасляваенны час мела месца  
дэкаланізацыя Афрыкі і Азіі. Уз-
нікалі дзесяткамі новыя дзяржа-
вы, кіраўнікамі якіх – як правіла 
– сталіся былыя сержанты і афіцэ-
ры французскіх каланіяльных вой-
скаў, брытанскіх, іспанскіх, парту-
гальскіх. Мус быў у ІІ сусветную 
вайну браць з калоніяў салдацкую 
масу, што і дало свой вынік потым 
у выглядзе вызвольнага руху дэ-
мабілізаваных са службы аўтах-
тонаў. А славуты цяпер бэн-Ладэн 
моцна заслужыўся быў амерыкан-
цам у афганскіх бітвах з саветамі

і, вось, зноў ён ваюе, тым разам 
з Амерыкай. Такія людзі не могуць 
не ваяваць, нічога іншага яны не 
ўмеюць рабіць. Тэрор ператвараец-
ца ў бізнэс, у фантастычна даходны 
занятак, хоць рызыкоўны. Паявіўся 
цэлы слой народу, які жыве з вайны. 
Каўказец Сталін гэта разумеў, вы-
сяляючы Чачню ў стэпы Сярэдняй 
Азіі. Чачня ніколі не спазнала сы-
тасці Еўропы; ваяваць з чачэнцамі 
значыць: выйсці насустрач іх ча-
канням здабычы. Чачэнію можа 
ацішыць толькі акуратны кавалак 
хлеба. Гэтак жа Ірак.

Тэрор – вайна галодных з сыты-
мі. Сытыя лезуць не ў Індыю ці Кі-
тай, але ў Арабію, бо ў Арабіі най-
большая нафта. Хутка вынайдуць 
на Захадзе маторы, якім не будзе 
патрэбны бензін і тады скончыц-
ца мусульманскі тэрор, страляні-
на. Нехта тым стральцам жа пла-
ціць, каб стралялі ў канкурэнтаў... 
У Расіі даўно забіваюць адзін ад-
наго за грошы. Будынкі ўзрываюць 
рускія рускім. Вайна – гэта бізнэс! 
Не верце ў ідэйнасць, як не верце 
ў байкі.                                          ■

Ф
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Юры Гумянюк

„Дажынкі” як памінкі. 
Надзвычай цяжкімі аказаліся два 
апошнія месяцы для беларускага 
прэзыдэнта і ягоных падначале-
ных. Гэта ж трэба быць супэргені-
ем, каб збудаваць прапагандысцкі 
мост ад алімпіяды празь зерне-
вую раку „Дажынак” да выбараў 

у парлямант і рэфэрэндуму! Ад-
нак гэтыя праблемы адужваюцца, 
як і ў савецкія часы, паводле пля-
ну. Загадзя вызначаныя паказчыкі 
ў прамысловасьці, сельскай гас-
падарцы, культуры і спорце. Якая 
прыкрасьць – на алімпіядзе вызна-
чаны кіраўніком Беларусі паказчык 

у 25 медалёў – ня быў выкананы. 
Таму прэзыдэнт падчас аднаго са 
сваіх ваяжоў па Беларусі заявіў: 
„Спортсмены проиграли крестья-
нам!». Як быццам яны разам гуля-
лі ў Афінах…

Тым сялянам сапраўды пашчась-
ціла – сабралі добры ўраджай!  „Да-
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жынкі-2004” справілі ў Ваўкавы-
ску. Але сам горад, як месца пра-
вядзеньня „Дажынак”, быў вызна-
чаны заранёў, і яго на працягу доў-
гіх месяцаў старанна „вылізвалі”. 
Па словах старшыні ваўкавыскага 
райвыканкама Міхаіла Савельева, 
на дабраўпарадкаваньне пайшло 
каля 90 мільярдаў рублёў. Паводле 
паведамленьня беларускага тэлеба-
чаньня, „Дажынкі” каштавалі 100 
мільярдаў (прыблізна 46,3 мільёна 
даляраў). Адрэстаўравалі чыгунач-
ны вакзал, аўтастанцыю, пафар-
бавалі дзесяткі будынкаў. Дзеля 
прыгажосьці ляндшафту зьнесьлі 
19 старых прыватных збудавань-
няў, а жыхароў перасялілі ў новы 
84-кватэрны дом. Адрамантавалі 
таксама адзіны ў Ваўкавыску га-
тэль „Бярозка”. 

Самое сьвяткаваньне аказала-
ся сумнаватым. Гэта можна было 
заўважыць, аглядаючы тэлетрансь-
ляцыю мерапрыемства 18 верасьня, 
калі ў Ваўкавыск завітаў Аляксан-
дар Лукашэнка. У сваёй прамове 
ён, натуральна, не прамінуў пра-
рэклямаваць рэфэрэндум, ацаха-
яць „апазыцыю” і нагадаць пра 
„харчовую бясьпеку краіны”.

– Независимость, – заявіў прэзы-
дэнт, – это когда есть что поесть и 
одеть, а не болтовня!

Гаворачы пра добраўпарадкаваны 
горад, ён сказаў, што ўсё гэта заста-
нецца жыхарам, і ён нічога з сабой 
не забярэ. Прэзыдэнт вельмі зада-
волены, што «создали место, чтобы 
можно было выпить и закусить».

Ды нешта падобнае заахвочвань-
не ня ўзрадавала публіку. Панурыя 
твары начальнікаў рознага ўзро-
ўню, перапужаныя камбайнёры 
і механізатары, што выходзілі на 
сцэну па дыплёмы (са сцэны іх за 
ручку выводзілі дзяўчаты ў наро-
дных касьцюмах), ненатуральныя 
грымасы вядучай мерапрыемства… 
Стваралася ўражаньне, што гэта не 
«Дажынкі», а памінкі. Хіба толькі 
пасьля атрыманьня ўзнагародаў на-
строй у публікі крыху зьмяніўся.

A propos узнагародаў. Асобныя 
героі сёлетняга жніва атрымалі аў-
тамабілі „Жыгулі”, іншыя – кам-
путары плюс па 8 мільёнаў рублёў 
(прыкладна $3.700), кіраўнікі гас-
падарак па 20 мільёнаў ($9.200), 
асобныя брыгады па 15 мільёнаў 
($6.950). Ну а начальнікі абласно-
га і раённага ўзроўню па 30 мільё-

наў ($13.900). Вядома, ня ўсе гэтыя 
грошы людзі атрымаюць асабіста. 
Тым больш узьнікне праблема па-
даткаабкладаньня ды іншыя бюра-
кратычныя фармальнасьці. Але сам 
факт уражвае.

На „Дажынкі ‘2004” зьехалася 
больш за дзесяць тысяч гасьцей 
(меркавалася прыняць ажно 20 ты-
сяч!) з розных куткоў Беларусі ды 
бліжняга замежжа. Іх забаўляла каля 
трох тысяч артыстаў – амаль усе 
зоркі айчыннай эстрады плюс ка-
лектывы мастацкай самадзейнась-
ці. Шоу праходзіла на шасьці зага-
дзя збудаваных пляцоўках і галоўн-
ай сцэне. А ўвечары неба зайграла 
агнявымі пырскамі фэервэрку…

Там жа ў Ваўкавыску, на сустрэ-
чы з журналістамі Аляксандар Лу-
кашэнка зазначыў, што „Дажын-
кі” сталі ўжо добрай традыцыяй 
і карысныя хаця б тым, што тыя 
месцы, дзе праходзіць сьвята, до-
браўпарадкаваюцца і аднаўляюцца, 
зьнешне становяцца прыгажэйшы-
мі. Пра духоўнае адраджэньне гу-
тарка не вялася. Таму я згадаў ста-
рую савецкую прымаўку: „До чего 
же обманчива внешность! – сказал 
ёж, слезая со щётки».                  ■

Urzędowe sprawy powinny być za-
łatwiane w języku polskim, ponieważ 
mieszkamy w Polsce. Przedstawicie-
le mniejszości nie mają jednak żad-
nych problemów z porozumieniem 
się w naszym urzędzie w języku bia-

łoruskim. Sam doskonale nim wła-
dam. Sankcjonowanie tego jest jed-
nak niepotrzebne.

Marek Nazarko, wójt gminy Mi-
chałowo, „Gazeta Współczesna”, 9 
września 2004

Poselski pomysł, aby język białoru-
ski czy też litewski (i inne) był dopusz-
czany do ofi cjalnego używania w tych 
gminnych urzędach, w których dana 
mniejszość stanowi co najmniej 8 
proc. mieszkańców (...) ułatwi pielę-

Opinie, cytaty
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gnowanie innych tradycji, kultur, ję-
zyków mniejszości narodowych. Po-
jawienie się nazw dwujęzycznych wy-
woła dumę właśnie w środowiskach 
mniejszości narodowych, ułatwi im 
egzystencję, umożliwi trwanie w lo-
kalnej społeczności. Obserwujemy 
bowiem wielce niebezpieczny proces 
przyspieszonej polonizacji mniejszo-
ści narodowych. Państwo jednoet-
niczne, chore marzenie komunistów, 
jest realizowane w zabójczym tempie. 
Spory udział w tym procederze mają 
polskie media redukujące z roku na 
rok udział w nich mniejszości naro-
dowych. Należy zablokować, a może 
spowolnić proces zubożania różno-
rodności polskiej kultury, rozmaitych 
języków i tradycji. To nasze wspólne 
bogactwo trzeba nie tylko pielęgno-
wać i upowszechniać w izbach pamię-
ci (to jest najłatwiejsze i coraz bar-
dziej niestety powszechne), lecz w ży-
wym edukacyjnym i rozumnym projek-
cie kulturowym. Ułatwi takie działa-
nia mądra ustawa, która za kilka 
miesięcy wejdzie w życie. Musi jed-
nak za nią podążać konkretne fi nanso-
we wsparcie dla jej urzeczywistnienia.

Tomasz Wiśniewski, Internetowa 
Gazeta Obywatelska Białystok Dziś 
(www.szukamypolski.com)

Aleksander Łukaszenka został pre-
zydentem w wieku 39 lat: w 1994 r., 
gdy w państwie wprowadzano insty-
tucję prezydenta, zwolennicy zdoby-
wającego popularność dyrektora sow-
chozu specjalnie pod niego obniżyli 
cenzus wiekowy z 40 do 35 lat. W re-
zultacie Łukaszenka został dopusz-
czony do wyborów i wygrał z byłym 
przewodniczącym parlamentu Sta-
nisławem Szuszkiewiczem (obecnie 
przewodzi on opozycyjnym socjalde-
mokratom) i ówczesnym premierem 
Wiaczesławem Kiebiczem. 

Od tego czasu Białoruś wielce się 
zmieniła – o wiele bardziej niż jej 
prezydent. Jak dawniej nie lubi on 
– w odróżnieniu od wielu kolegów 
z krajów WNP – publicznie i z roz-
machem świętować jubileuszy. Zwy-
kle toasty za jego zdrowie wznoszo-

ne są w gronie przyjaciół, przy ro-
dzinnym stole i to często symbolicz-
nie – Łukaszenka dużo czasu poświę-
ca sportowi, a pije rzadko i mało. Na-
wiasem mówiąc rodzina białoruskiego 
prezydenta to synowie Wiktor (praco-
wał w MSZ Białorusi, obecnie kieruje 
wydziałem zagranicznych kontaktów 
gospodarczych instytutu naukowo-
badawczego środków automatyzacji) 
i Dymitr (niedawno zakończył służbę 
w wojskach pogranicznych), synowe 
i dwie wnuczki. Natomiast żona prezy-
denta pierwszą damą Białorusi nie zo-
stała. Nie towarzyszy ona mężowi ani 
na ofi cjalnych przyjęciach, ani w po-
dróżach zagranicznych. Halina Alek-
sandrowna jak mieszkała przed prezy-
denturą męża, tak i nadal mieszka we 
wsi Ryżkowicze w obwodzie mohylew-
skim. W dniu jubileuszu męża nikt jej 
w Mińsku nie czeka.

„Biełorusskaja Diełowaja Gazieta”, 
31.08.2004 (za www.bialorus.pl)

Я думаю, разам нам трэба шу-
каць развязку гэтага канфлiкту. 
Думаю, што постсавецкiя рэспуб-
лiкi, калi б яны аб’ядналiся, маглi 
б вельмi шмат зрабiць у свеце для 
таго, каб змагацца не з наступст-
вамi, а выкараняць тыя крынiцы 
i прычыны, якiя садзейнiчаюць 
праяўленню тэрарызму на нашай 
планеце. Мы да гэтага гатовы.

Аляксандр Лукашэнка (аб бяс-
ланскім тэракце), „Звязда”, 7 вера-
сня 2004

Цяпер, калі ў грамадзтве абвост-
раны слых, трэба сказаць – байкот, 
недавер, ня ўдзельнічаем у самагу-
бстве, ня ідзём на рэфэрэндум. Бо 
выбары – гэта толькі прылада да 
рэфэрэндуму. Нельга трэці раз за 
дзевяць гадоў наступаць на адны 
і тыя ж граблі. Калі магчымасьць 
ня будзе скарыстаная – дыктатура 
застанецца, і вынікі могуць стаць 
фатальнымі для нашай краіны 
і нашай культуры. Гэта трэба па-
мятаць.

Зянон Пазняк, старшыня Кан-
сэрватыўна-Хрысьціянскай пар-

тыі БНФ (Зянон Пазьняк знахо-
дзіцца цяпер у Нью-Ёрку), „Радыё 
Свабода”, 9 верасня 2004

Некаторыя аналiтыкi ўжо ця-
пер заяўляюць, што яны зробяць 
адмоўныя для Беларусi высновы 
i што вынiкi рэферэндуму не будуць 
прыняты сусветным грамадствам. 
Мы пастаянна чулi падобныя заявы 
i напярэдаднi парламенцкiх выбараў 
2000 года. Згодна з падобнымi мер-
каваннямi, Палата прадстаўнiкоў 
не павiнна была пражыць i паўго-
да, бо яе нiхто не прызнае i не будзе 
супрацоўнiчаць. Пасля казалi, што 
беларускi парламент нiколi не на-
будзе легiтымнасць. Аднак з часам 
яны i самi пераканалiся, што дзяр-
жаўны орган, якi сфармiраваны на-
родам, дзеяздольны i што з iм на 
роўных супрацоўнiчае сусветная 
грамадства. Больш таго, палiтыкi, 
якiя казалi аб нелегiтымнасцi бела-
рускага парламента, сёння прэтэн-
дуюць на дэпутацкi мандат у iм. 

Мiкалай Лазавік, сакратар 
Цэнтральнай камiсii па выбарах 
i правядзенню рэспублiканскiх 
рэферэндумаў, „Звязда”, 11 вера-
сня 2004

Зварот Аляксандра Лукашэнкi 
безагаворачна падтрымлiвае як мi-
нiмум 70 працэнтаў насельнiцтва 
Беларусi. Вiдавочна, што боль-
шасць жыхароў краiны дазволiць 
яму ўдзельнiчаць у выбарах кiраў-
нiка дзяржавы ў якасцi кандыдата 
ў прэзiдэнты рэспублiкi. Аб гэтым 
заявiў старшыня Гродзенскага аб-
ласнога выканаўчага камiтэта 
Уладзiмiр Саўчанка, які адзначыў, 
што прычынай гэтаму паслужылi 
няўхiльны рост дабрабыту людзей 
i iх вера ў свайго Прэзiдэнта.

„Звязда”, 11 верасня 2004

У краіне завяршылася ўборка 
зерневых. Вяскоўцы зрабiлi ўсё 
магчымае, каб сабраць рэкордны 
ўраджай. Гэта — своеасаблiвы 
падарунак краiне.

„Звязда”, 15 верасня 2004        ■
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Rozpoczął się nowy rok szkolny. Na zdjęciu: uczniowie z Gród-
ka, któ rzy uczęszczają na zajęcia z języka białoruskiego, w go-
ściach u kolegów i koleżanek w szkole w Narwi
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miesiąc
W regionie. Wojewódzka inau-
guracja nowego roku szkolnego od-
była się w Szkole Podstawowej nr 50 
w Białymstoku. Na uroczystość przy-
byli przedstawiciele władz, parlamen-
tarzyści oraz kierownicy podlaskich 
instytucji i urzędów, a także duchow-
ni katoliccy z ks. metropolitą Wojcie-
chem Ziembą i prawosławni z bisku-
pem Jakubem.

Około 3600 uczniów w ponad czter-
dziestu szkołach podstawowych, gim-
nazjach i liceach przystąpiło do nauki 
języka białoruskiego w nowym roku 
szkolnym. W większości placówek 
lekcje z tego przedmiotu są nieobo-
wiązkowe, jedynie tam, gdzie w sta-
tucie jest odpowiedni zapis, muszą 
na nie uczęszczać wszyscy ucznio-
wie. Po raz pierwszy zajęcia z języ-
ka białoruskiego pojawiły się w roz-
kładzie zajęć w szkole w Babikach 
w gm. Szudziałowo, gdzie zapisa-
ło się na nie dwadzieścioro dzieci. 
W niektórych szkołach przedmiot 
ten jednak zlikwidowano. Tak stało 
się m.in. w Załukach w gm. Gródek, 
gdzie uczniowie przestali uczęszczać 
na te zajęcia wraz z przejściem na 
emeryturę ich nauczycielki.

1 września obchodziliśmy 65. 
rocznicę wybuchu II wojny świato-
wej. Inauguracją miejskich uroczy-
stości w Białymstoku była liturgia 
święta w katedrze prawosławnej św. 
Mikołaja. Z kolei 10 września w tej 
świątyni została odprawiona liturgia 
święta w intencji Polaków wywiezio-
nych w latach 1940-1941 na Syberię, 
w której wzięli w niej udział przyby-
li na tę okazję z całej Polski Sybiracy 
oraz ich rodziny. Obu nabożeństwom 
przewodniczył biskup Jakub, ordyna-
riusz diecezji białostocko-gdańskiej.

W dniach 4-5 września już po raz 
drugi obchodzono Urodziny Woje-

wództwa Podlaskiego. Włodarze Pod-
lasia w porozumieniu z historykami 
ustanowili je 29 sierpnia jako umow-
ną datę na cześć mianowania w 1513 
r. dekretem króla Zygmunta Starego 
pierwszego wojewody w Drohiczynie 
nad Bugiem, którym został Iwan Sa-
pieha. Główne uroczystości rocznico-
we odbyły się 4 września w Białym-
stoku, a następnego dnia w Drohiczy-
nie, pierwszej stolicy Podlasia. By-
ły wystawy, pokazy mody i fi lmów 
a także wieczór poetów, czyli Nie-
pospolite Poetów Poruszenie. Za po-
myślność województwa podlaskiego 
i podlaskich artystów marszałek  Ja-
nusz Krzyżewski wzniósł toast – na 
zdrowie! – także w innych niż polski 
językach używanych na Podlasiu: po 
białorusku, litewsku i ukraińsku. 

8 września w GOK-u w Gródku 
odbyło się Międzynarodowe Pol-
sko-Białoruskie Spotkanie Kultu-
ralne „Siabroskaja Biasieda”. Miało 
ono charakter seminarium, na którym 
podsumowano letnią imprezę o tej sa-
mej nazwie. W spotkaniu uczestniczy-
li wszyscy trzej partnerzy programu 
„Siabroskaja Biasieda”, fi nansowane-
go ze środków Unii Europejskiej: go-
spodarze pod przewodnictwem wój-
ta Wiesława Kuleszy, przewodniczą-
cy Zarządu Głównego Białoruskie-
go Towarzystwa Społeczno-Kultu-

ralnego Jan Syczewski oraz przed-
stawiciele władz rejonu Brzostowica 
w Republice Bialoruś. Podczas semi-
narium podpisany został list intencyj-
ny w sprawie odnowienia współpra-
cy przygranicznej pomiędzy Gród-
kiem i Brzostowicą.

W połowie września dobiegł końca 
letni sezon festynów BTSK, organizo-
wanych wspólnie z gminnymi ośrod-
kami kultury i wójtami gmin wschod-
niej Białostocczyzny. Ostatnie festyny 
– w Załukach i Rybołach – były połą-
czone ze świętem dożynek. 

Nie ustają kontrowersje wokół su-
praskich katakumb. Spierają się o nie 
Kościół katolicki i Cerkiew prawo-
sławna. W sierpniu stanęły tam obok 
siebie dwa „konkurencyjne” cztero-
metrowe krzyże – prawosławny i ka-
tolicki. Oba, zdaniem podlaskiego 
konserwatora zabytków, bezpraw-
nie. Dotychczasowe próby ostatecz-
nego rozstrzygnięcia sprawy kata-
kumb nie przyniosły żadnych trwa-
łych rezultatów. Być może stanie się 
tak po decyzji Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych i Administracji, któ-
re uznało katakumby za część skar-
bu państwa i jako takie będące w ge-
stii wojewody podlaskiego, a nie 
władz gminy Supraśl, jak to dotych-
czas interpretowano. Wniosek do Ko-



11

N
ie

kw
es

ti
on

ow
an

ą 
gw

ia
zd

ą 
fe

st
yn

ów
 b

ia
ło

ru
sk

ic
h 

by
ła

 g
ru

pa
 „

P
ry

m
ak

i”
. 

N
a 

zd
ję

ci
u 

lid
er

 z
es

po
łu

, 
Je

rz
y 

O
st

ap
cz

uk
, 

po
dc

za
s 

do
ży

ne
k 

w
 Z

ał
uk

ac
h

F
ot

. J
er

zy
 C

hm
ie

le
w

sk
i

misji Regulacyjnej, działającej przy 
MSWiA o przyznanie własności nad 
katakumbami złożył już prawosław-
ny klasztor w Supraślu. Postępowanie 
przed Komisją zostało wszczęte i za-
kończy się po przejrzeniu wszystkich 
dokumentów, które przekażą stro-
ny postępowania, czyli gmina, sta-
rostwo, wojewoda, diecezja prawo-
sławna i konserwator zabytków.

20 września na północnym Podla-
siu zatrzęsła się ziemia. Był to wy-
nik fali podziemnych wstrząsów sej-
smicznych, która dotarła tu z obwo-
du kaliningradzkiego, gdzie zanoto-
wano epicentrum zjawiska. Trzęsie-
nie ziemi było na szczęście niewiel-
kie, jego siła niewiele przekroczy-
ła 5 stopni w skali Richtera. Poważ-
nych skutków nie zanotowano, jedy-
nie w Suwałkach popękały elewacje 
niektórych budynków. W Białymsto-
ku i okolicach niektórzy mieszkańcy 
zaobserwowali samoistne otwieranie 
się mebli i ruchy żyrandoli. Niewiel-
kie wstrząsy podziemne odczuła też 
Białoruś, ale tam również szkód one 
nie spowodowały.

21 i 22 września w Białymstoku od-
były się doroczne uroczystości z oka-
zji 12. rocznicy przeniesienia relikwii 
św. męczennika dzieciątka Gabriela 
z Grodna do Białegostoku. Nabożeń-
stwa odprawiano w cerkwi katedral-
nej św. Mikołaja, gdzie znajdują się 
relikwie świętego.

22 września Sąd Okręgowy w Bia-
łymstoku skazał 81-letniego Aleksan-
dra O. na cztery i pół roku więzienia. 
Skazany w czasach PRL był zna-
nym literatem – autorem wielu ksią-
żek o tematyce partyzanckiej. Tuż 
po wojnie pracował w Powiatowym 
Urzędzie Bezpieczeństwa Publiczne-
go w Suwałkach, gdzie wykazał się 
wyjątkową brutalnością w postępo-
waniu wobec zatrzymanych. Instytut 
Pamięci Narodowej przedstawił sądo-
wi 22 zarzuty znęcania się Aleksan-
dra O. nad działaczami niepodległo-
ściowymi. Skazany „przysłużył” się 

też Sokratowi Janowiczowi, gdy w la-
tach sześćdziesiątych razem pracowa-
li w „Niwie”. Wywołał intrygę, która 
skończyła się dla Janowicza wielolet-
nimi szykanami władz.

Biznesmen Andriej Ż., ścigany 
przez białoruski wymiar sprawiedli-
wości za oszustwa kredytowe, któ-
ry schronił się w Białymstoku i wy-
bronił się przed ekstradycją, nie zo-
stał jednak oczyszczony z zarzutów. 
Od półtora roku jego sprawą zajmu-
je się polska prokuratura. Po analizie 
akt przesłanych przez stronę białoru-
ską Andriejowi Ż. postawiono jed-
nak zarzuty oszustwa przy uzyska-
niu dziesięć lat temu blisko 700 tys. 
dolarów kredytów. Białostocka pro-
kuratura okręgowa chciała jego tym-
czasowego aresztowania, ale nie zgo-
dził się na to sąd. Wobec tego zawie-
siła śledztwo w tej sprawie do cza-
su przetłumaczenia przez biegłego 
dziewięciu tomów akt nadesłanych 
z Białorusi. Andriej Ż. przed ekstra-
dycją obronił się argumentem, że fi -
nansował opozycję antyłukaszenkow-
ską i obawiał się w swym kraju nie-
uczciwego procesu.

Działające w Białymstoku prawo-
sławne Radio Orthodoxia obchodzi-
ło swoje drugie urodziny. Rozgłośnia 
nadaje codziennie dwugodzinny pro-
gram o tradycji i kulturze prawosła-

wia (w godzinach 16-18 na częstotli-
wości 102,7 FM). 

Od 1 września z rozkładu jazdy 
PKP wycofano kolejnych sześć lo-
kalnych połączeń pociągów, m.in. 
Sokółka – Kuźnica Białostocka. Li-
kwidację czterech następnych zapo-
wiedziano od 1 października. Wte-
dy przestaną kursować m.in. autobu-
sy szynowe na trasie Hajnówka-Sie-
mianówka. PKP tłumaczy to wielki-
mi stratami fi nansowymi, które przy-
nosi utrzymanie tych linii. Jako przy-
kład podaje się trasę Hajnówka-Ci-
sówka, do której trzeba dokładać 
kilkaset tysięcy złotych rocznie, gdy 
jeździ tymi pociągami garstka pasa-
żerów, w głównej mierze pracow-
nicy kolei na darmowych biletach. 
Dyrekcja przewozów regionalnych 
w Białymstoku domaga się likwida-
cji wszystkich nierentownych połą-
czeń, ale sprzeciwia się temu Podla-
ski Urząd Marszałkowski, który prze-
kazuje dotacje PKP.

W kraju. 10 września Sejm RP 
przyjął uchwałę o łamaniu praw czło-
wieka na Białorusi. Za głosowało 197 
osób (całe PO, PiS, PBL, prawie całe 
SdPl i SKL, połowa posłów SLD i UP, 
część LPR, po dwóch z RKN i ROP). 
Przeciw 99 posłów – cała Samoobro-
na, większość PSL, część SLD i nie-
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zrzeszeni Romana Jagielińskiego, 
czołówka LPR (w tym Roman Gier-
tych), wszyscy trzej posłowie Po-
rozumienia Polskiego Jana Łopu-
szańskiego, i dwie posłanki Domu 
Ojczystego. W uchwale zapisano: 
„Sejm RP z niepokojem obserwu-
je ostatnie wydarzenia na Białorusi, 
które świadczą o naruszaniu praw 
człowieka i ograniczaniu praw oby-
wateli. Mamy w pamięci gesty soli-
darności wielu narodów z naszą wal-
ką o wolność w czasach komunizmu 
w Polsce. Dlatego dzisiaj solidaryzu-
jemy się ze wszystkimi, którzy pra-
gną obecności Białorusi w gronie 
państw wolnych i w pełni demokra-
tycznych”.

12 września we wszystkich cer-
kwiach w Polsce przeprowadzono 
kwestę na rzecz ofi ar ataku terrory-
stycznego w Biesłanie w Północnej 
Osetii. 8 września w cerkwi kate-
dralnej p.w. Narodzenia Przenajświęt-
szej Bogarodzicy we Wrocławiu od-
była się panichida (nabożeństwo ża-
łobne) za zmarłych podczas tego za-
machu. W modlitwie uczestniczyło 
około 60 osób różnych wyznań. 

12 września zmarł w Warszawie 
w wieku 52 lat Marek Karp, zało-
życiel i wieloletni dyrektor Ośrodka 
Studiów Wschodnich. Już po śmierci, 
która była następstwem ran odniesio-
nych w wyniku wypadku samochodo-
wego, zaistniały podejrzenia, czy aby 
na pewno był to wypadek. Pojawiły 
się bowiem poszlaki wskazujące na 
inne okoliczności zdarzenia. Śledz-
two w tej sprawie objęła nadzorem 
Prokuratura Krajowa.

15 września w Warszawie odby-
ło się spotkanie ambasadora Repu-
bliki Białoruś w Polsce Pawła Ła-
tuszki z ministrem edukacji naro-
dowej i sportu Mirosławem Sawic-
kim. Tematem spotkania były pro-
blemy związane z polsko-białoru-
ską współpracą w dziedzinie eduka-
cji, w tym dotyczące uznawania dy-
plomów białoruskich uczelni w Pol-

sce, czyli tzw. procedury nostryfi ka-
cji. Czytaj też na str. 19

24 września w Sejmie odbyła się 
kolejna debata nad projektem ustawy 
o mniejszościach narodowych i et-
nicznych. Czyt. obok

W dniach 18-19 września w Gdań-
sku odbywały się dni mniejszości na-
rodowych „Biografi e gdańskie”, zor-
ganizowane przez Prezydenta Miasta 
Gdańska Pawła Adamowicza i orga-
nizacje mniejszości narodowych: bia-
łoruskiej, litewskiej, niemieckiej, ta-
tarskiej, ukraińskiej, żydowskiej. 
Otwarcia imprezy na przedprożach 
Dworu Artusa dokonał wiceprezy-
dent Gdańska Waldemar Nocny. Po-
tem ulicą Długą przeszła parada na 
czele z orkiestrą Morskiego Oddziału 
Straży Granicznej. W Domu Harcerza 
na Starym Mieście odbyły się wystę-
py zespołów tanecznych i wokalnych 
reprezentujących poszczególne naro-
dy. Z białoruskim programem ballad 
wystąpił Źmicier Wajciuszkiewicz 
i WZ Orkiestra z Mińska. W drugim 
dniu w Sali Wielkiej Wety Ratusza 
Głównomiejskiego odbył się okrą-
gły stół przedstawicieli mniejszości 
narodowych oraz koncert pieśni ży-
dowskich w wykonaniu „Danziger 
Klezmorin” oraz aktorów Teatru Ży-
dowskiego z Warszawy.

W Republice Białoruś. Wy-
znaczony przez Aleksandra Łukaszen-
kę plan zdobycia w Atenach 25 me-
dali olimpijskich dla Białorusi nie zo-
stał wykonany. Białoruscy sportowcy 
zdobyli ich 15. Łukaszenka, jednocze-
śnie prezydent Narodowego Komte-
tu Olimpijskiego, wyraził niezadowo-
lenie z występów białoruskich spor-
towców na olimpiadzie. Podkreślił 
jednak, że należy wyciągnąć wnio-
ski z Aten i udoskonalić białoruski 
sport, by białoruski naród był naj-
bardziej usportowiony w świecie. 
Przed olimpiadą Łukaszenka ogłosił 
współzawodnictwo: żniwiarze po-
winni zmłócić co najmniej 7,5 milio-

na ton ziarna, a sportowcy zdobyć co 
najmniej 25 medali. Rywalizację wy-
grali rolnicy, wykonując minimum.

Od 1 września we wszystkich bia-
łoruskich wyższych uczelniach wpro-
wadzony został specjalny cykl wykła-
dów zatytułowany „Wielka wojna oj-
czyźniana narodu radzieckiego”. Jest 
to kolejne przedsięwzięcie w ramach 
obchodów 60. rocznicy wyzwole-
nia Białorusi i 60. rocznicy zwycię-
stwa nad faszyzmem. Drugim no-
wym przedmiotem, którego będą się 
uczyć studenci, będą „Podstawy ide-
ologii państwa białoruskiego”.

Białoruś złączyła się z Rosją 
w dwudniowej żałobie po trage-
dii w Biesłanie. Metropolita Fila-
ret, zwierzchnik Cerkwi prawosław-
nej w Białorusi, odprawił mszę w in-
tencji ofi ar, a Aleksander Łukaszen-
ka zapalił świece w mińskim sobo-
rze katedralnym Św. Ducha (zdjęcie 
niżej). W wielu zakładach pracy od-
były się wiece solidarności z miesz-
kańcami Rosji. W ambasadzie rosyj-
skiej w Mińsku wyłożono księgę kon-
dolencyjną, do której wpisywali się 
Białorusini. Na pomoc poszkodowa-
nym Białoruś przekazała 150 tys. do-
larów i autobus dla szkoły w Biesła-
nie wart 75 tys. dolarów.
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Nam już nie zależy
Po jedenastu latach prac poselskich projekt ustawy 

o mniejszościach narodowych i etnicznych znów tra-
fi ł pod obrady Sejmu i został odrzucony. Jest już mało 
prawdopodobne, by akt ten przyjęto jeszcze w tej kaden-
cji, mimo że rządzący SLD po wyborach wpisał go do 
katalogu priorytetów.

Z punktu widzenia interesów naszej mniejszości usta-
wa w  kształcie, jaki ostatnio zaproponowały sejmowe 
komisje, nie ma jednak większego znaczenia. Co prawda 
porządkuje ona system prawny w sferze mniejszości, ale 
nie daje im żadnych istotnych korzyści. W projekcie zna-
lazły się natomiast zapisy wielce niepokojące.

Najwięcej kontrowersji podczas wrześniowej debaty 
w Sejmie wzbudziła możliwość używania języka mniej-
szości w sprawach o charakterze urzędowym. Projekt 
ustawy zakładał, że w gminach, w których np. Białoru-
sini stanowią nie mniej niż 8 proc. mieszkańców, język 
białoruski będzie ofi cjalnym językiem pomocniczym. Je-
śli radni takiej gminy (na Podlasiu jest ich kilkanaście) 
tylko zażyczą, to można będzie ustawić dwujęzyczne ta-
blice z nazwami miejscowości i takież szyldy na budyn-
kach publicznych.

Jednak Platforma Obywatelska wniosła poprawkę, by 
próg ten podnieść do 50 proc. To oznacza, że z 2,5 tys. 
gmin język pomocniczy będzie mogło wprowadzić pięć, 
z czego cztery na Podlasiu (Czyże, Dubicze Cerkiewne, 
Orla i Hajnówka – bez miasta). Jednak wójtowie i radni 
naszych gmin – nawet tych, w których Białorusini domi-
nują – nie ukrywają, że nie widzą takiej potrzeby („bo ję-
zyk polski jest powszechnie rozumiany”).

Ale dwujęzyczne nazwy miałyby nade wszystko zna-
czenie psychologiczne, nadając jednoznaczne status quo 
mniejszościowym gminom i gloryfi kowałyby ich miesz-
kańców. Na pewno przyczyniłyby się do zahamowania 
asymilacji i samopolonizacji. Niewątpliwie stałyby się 
też wielką atrakcją (sensacją) turystyczną.

Są to jednak tylko czcze życzenia. Bo dla dwujęzycz-
nych napisów publicznych nie ma w naszym regionie ani 
odpowiedniej atmosfery, nie dorosła też do tego nasza spo-
łeczność, którą ciągle cechuje chwiejna świadomość na-

rodowa. A sąsiedzi Polacy zdecydowanie sobie tego nie 
życzą. Zastosowanie w praktyce tego zapisu póki co by-
łoby więc możliwe najwyżej w dwóch-trzech gminach 
naszego regionu.

LPR, PiS i małe koła katolicko-narodowe od począt-
ku są przeciwne uchwaleniu tej ustawy. Nieoczekiwanie 
ostatnio dołączył do nich PSL. Można się tylko domy-
ślać, że ten sprzeciw dotyczy przede wszystkim mniej-
szości niemieckiej, by nie pozwolić jej zdominować Gór-
nego Śląska i Opolszczyzny.

W najświeższym wariancie ustawy znalazł się całkiem 
nowy zapis o powołaniu przy ministrze spraw wewnętrz-
nych sekretarza stanu ds. wyznań i mniejszości narodo-
wych. Mają mu pomagać dotychczasowi pracownicy mi-
nisterstwa kultury, zajmujący się problematyka mniejszo-
ściową. Oznacza to ni mniej ni więcej tylko powrót do 
dawnych lat, gdy mniejszościami zajmowało się właśnie 
MSW. Mimo że czasy się zmieniły, to taka perspektywa 
wygląda jednak cokolwiek groźnie. Mamy jeszcze świe-
żo w pamięci „smutnych” panów z Warszawy, którzy po 
kilka razy do roku przyjeżdżali do siedziby BTSK w Bia-
łymstoku i zdecydowanym głosem mówili Białorusinom 
co im można, a czego nie. Bez dyskusji!

Teraz resort spraw wewnętrznych co prawda zmienił 
swoje zewnętrzne oblicze, ale jego podstawowe zadania 
i styl pracy pozostały te same. Może zatem i lepiej, że ta 
ustawa dalej grzęźnie w Sejmie. Bo i tak nadrzędnym ak-
tem jest ramowa konwencja ochrony mniejszości narodo-
wych, obowiązująca wszystkie kraje Unii Europejskiej. 
Polskę od czterech miesięcy.

Jerzy Chmielewski

P.S. Spór wokół ustawy o mniejszościach narodo-
wych stara się politycznie wykorzystać SLD. Gdy uda 
się w końcu akt ten uchwalić, kandydat „lewicy” w naj-
bliższych wyborach Białorusinom na Podlasiu zapewne 
powie: „Uchwaliliśmy wam ustawę, widzicie jacy jeste-
śmy dobrzy, głosujcie na nas”. A to, że w praktyce usta-
wa ta niewiele tym ludziom pomoże, a może czasem za-
szkodzić, nie będzie mieć większego znaczenia. Bo kto 
by się nad tym zastanawiał...

7 września Aleksander Łukaszen-
ko zapowiedział ofi cjalnie, że w paź-
dzierniku przeprowadzi referendum, 
które pozwoli mu ubiegać się o ko-
lejne kadencje i zachować władzę 
przez czas praktycznie nieograniczo-
ny. Białoruski prezydent wystąpił na 
wszystkich kanałach telewizji i radia 
białoruskiego, ogłaszając że 17 paź-

dziernika, czyli w dniu, w którym 
zaplanowano wybory parlamentar-
ne w Białorusi, naród weźmie jedno-
cześnie udział w referendum i odpo-
wie na pytanie, czy „pozwala pierw-
szemu Prezydentowi Republiki Bia-
łoruś Aleksandrowi Grigoriewiczowi 
Łukaszence uczestniczyć jako kandy-
datowi na prezydenta Republiki Bia-

łoruś w wyborach prezydenta i akcep-
tuje część pierwszą artykułu 81 Kon-
stytucji Republiki Białoruś w nowej 
redakcji”. Brzmienie tego artykułu ma 
być następujące: „Prezydent jest wy-
bierany na pięć lat bezpośrednio przez 
naród Republiki Białoruś na postawie 
wolnego, równego i bezpośredniego 
prawa wyborczego w głosowaniu taj-



14

nym”. Nie ma więc już w ogóle mowy 
o ograniczeniu liczby kadencji. Zna-
czy to, że Łukaszenko będzie mógł 
rządzić nawet dożywotnio. Komen-
tarz niżej

Znów dwa lata kolonii karnej za 
obrazę prezydenta Łukaszenki. Tym 
razem wyroki otrzymali szef i wi-
ceszef niezarejestrowanego Ogólno-
białoruskiego Komitetu Strajkowego 
Przedsiębiorców Bazarowych Wale-
ry Lewanieuski i Aleksander Wasi-
lieu. Podstawą do skazania stała się 
ulotka rozdawana w Grodnie pod-
czas pierwszomajowej manifestacji. 
Zarzucano w niej prezydentowi, że 
nie za swoje pieniądze jeździ na nar-
ty do Austrii. Wyrok wydał 7 września 
Sąd Rejonowy w Grodnie.

8 września białoruska opozycja 
przyjęła „Deklarację o zjednoczeniu 
sił demokratycznych”. Podpisały się 
pod nią: Koalicja Piątka Plus, Wolna 
Białoruś, grupa deputowanych Repu-

blika, ruch młodzieżowy ZUBR oraz 
inne organizacje i inicjatywy obywa-
telskie. Pierwszym przejawem wy-
nikającym z deklaracji jest porozu-
mienie w sprawie przeprowadzenia 
wspólnej kampanii pod hasłem: „Po-
wiedz Łukaszence NIK!” Zdaniem 
opozycji badania opinii społecz-
nej wskazują, że 55% Białorusinów 
opowiada się przeciwko przedłużeniu 
prezydentury Aleksandra Łukaszenki, 
zaś za zmianami w konstytucji, które 
umożliwiłyby obecnemu prezydento-
wi dalsze sprawowanie władzy, opo-
wiada się tylko 25-27% obywateli. 

10 września przebywał z wizytą 
w Mińsku prezydent Iranu Moham-
mad Chatami. Spotkał się m.in. z pre-
zydentem Aleksandrem Łukaszenką, 
który ogłosił po spotkaniu, że oba 
państwa zamierzają zacieśnić współ-
pracę. Jej przejawem ma ją być podpi-
sane białorusko-irańskie umowy, łącz-
nie z umową o współpracy w dziedzi-
nie bezpieczeństwa, której treści nie 

ujawniono. Obroty handlowe mię-
dzy Białorusią a Iranem mogą wzro-
snąć nawet kilkadziesiąt razy. W 2003 
roku wyniosły one 21,4 mln dolarów, 
z czego dużą część stanowiła białoru-
ska broń dostarczana do Iranu.

11 września w Homlu funkcjona-
riusze KGB i milicji zerwali semina-
rium młodych socjaldemokratów, po-
święcone wyborom parlamentarnym 
i referendum. Gość seminarium, se-
kretarz międzynarodowy organizacji 
szwedzkich młodych socjaldemokra-
tów Alben Dalen został przez funk-
cjonariuszy przesłuchany i uprzedzo-
ny, że jeśli z własnej woli nie opuści 
Białorusi, zostanie deportowany. Po 
tym zdarzeniu Alben Dalen wyra-
ził swoją wątpliwość, czy zbliżające 
się w Białorusi wybory i referendum 
będą uczciwe i demokratyczne.

Białoruś zgodziła się na rozszerze-
nie mandatu obserwatorów między-
narodowych, zaproszonych do obser-

Aleksander Łukaszenko zro-
bił to, co zapowiadał od miesię-
cy. Rozpisał referendum, które ma 
mu umożliwić sprawowanie urzę-
du prezydenta w kolejnych kaden-
cjach. Jest zatem bardzo prawdopo-
dobne, że oblicze Republiki Biało-
ruś, tak krytykowane na forum mię-
dzynarodowym, w najbliższych la-
tach się nie zmieni.

Łukaszenko ma szczęście. W naj-
bardziej odpowiednich dla nie-
go momentach oczy całego świa-
ta zawsze odwrócone są od Biało-
rusi. Tak było w 2001 r., kiedy zo-
stał prezydentem na drugą kaden-
cję, mimo że pierwszą przedłużył 
o dwa lata, odmierzając prezyden-
turę od nowa, powołując się na nie 
uznawane w świecie referendum 
z 1996 r. Po ataku terrorystycz-
nym na World Trade Center opinia 

międzynarodowa była już zajęta 
jednak czym innym. Podobnie sta-
ło się tym razem. Zamach na szkołę 
w Biesłanie przysłonił uwagę świa-
ta także na to, co znowu poczyna 
sobie Łukaszenko. A on wykorzy-
stuje po prostu sprzyjającą sytuację 
w swym kraju.

Łukaszenko doskonale wie, że 
nie ma konkurentów, którzy byliby 
w stanie uzyskać więcej głosów wy-
borczych od niego. Białoruska opo-
zycja w ciągu prawie piętnastu lat 
od upadku ZSRR nie zdołała wy-
kreować lidera, który porwałby za 
sobą społeczeństwo.

Łukaszenko nie jest ani wytraw-
nym politykiem, ani mężem stanu. 
To zwyczajny populista i cwany 
gracz, który zastraszonemu i zso-
wietyzowanemu społeczeństwu 
po prostu odpowiada. Nie jest sam. 

Dobiera profesjonalnych współpra-
cowników, którzy podpowiadają mu 
co ma robić, by utrzymać władzę. 
Wykorzystując sprawdzone meto-
dy, głównie socjotechniczne. Kon-
kurencję niszczy w zarodku. Ostat-
nio zlikwidował dlatego Europej-
ski Uniwersytet Humanistyczny 
w Mińsku, w którym nauczali pro-
fesorowie z całej Europy. Bał się, 
że zagrozi mu wykształcona w nim 
elita, wychowana na wzorcach eu-
ropejskich. Podobnymi motywami 
kieruje się, wprowadzając prawo, 
które nie pozwala rozwinąć skrzy-
deł niezależnym mediom i organiza-
cjom. A przy byle okazji przy milio-
nowej widowni krytykuje opozycję, 
szydzi z niej i się naśmiewa.

W najbliższym referendum Łuka-
szenko potrzebuje, by opowiedziało 
się za nim powyżej połowy wszyst-
kich uprawnionych do głosowania. 
To duże wyzwanie. Bo chociaż ma 

Białoruś z Łukaszenką
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wowania przebiegu wyborów parla-
mentarnych, również na monitoro-
wanie przebiegu referendum. Mini-
sterstwo Spraw Zagranicznych Bia-
łorusi wystosowało w związku z tym 
odpowiednie pismo do Biura Insty-
tucji Demokratycznych i Praw Czło-
wieka OBWE. Jednak BIDiPC z sie-
dzibą w Warszawie ofi cjalnie odrzu-
ciło propozycję wysuniętą przez wła-
dze Białorusi, dotyczącą monitorowa-
nia przez jego obserwatorów przebie-
gu białoruskiego referendum. Będzie 
obserwować jedynie to, jaki będzie 
ono miało wpływ na wybory parla-
mentarne. Odmowa obserwowania 
referendum przez OBWE w prakty-
ce oznacza, że organizacja ta nie bę-
dzie oceniać go pod względem zgod-
ności z zasadami OBWE. Takie sta-
nowisko OBWE zajmowała już wcze-
śniej, podczas poprzedniego białoru-
skiego referendum w 1996 roku, oraz 
w czasie ostatnich wyborów parla-
mentarnych i prezydenckich w latach 
2000-2001. OBWE podkreśla, że jej 

decyzja ma istotny związek z termi-
nem ogłoszenia referendum w Bia-
łorusi – nastąpiło to zdaniem OBWE 
w ostatniej chwili.

Niestety już rejestracja kandydatów 
w wyborach do Izby Reprezentantów 
Zgromadzenia Narodowego RB wy-
kazała, że nie wszyscy ubiegający się 
o mandat będą równo traktowani. Par-
tie i ugrupowania opozycyjne natra-
fi ły na poważne kłopoty z zarejestro-
waniem swoich kandydatów. Na przy-
kład Zjednoczona Partia Obywatelska 
na 59 zgłoszonych osób mogła zareje-
strować jedynie 26, Białoruski Front 
Ludowy zgłosił 55 kandydatów, zare-
jestrował 34 (odmówiono m.in. reje-
stracji wiceprzewodniczącego BFL Ju-
ryja Chadyki). Na listy wyborcze nie 
wpisano też Tadeusza Gawina, byłego 
lidera Związku Polaków na Białorusi, 
któremu zarzucono nieprawidłowości 
przy zbieraniu podpisów poparcia.

16 września Ministerstwo Sprawie-

dliwości Białorusi skierowało do Sądu 
Najwyższego RB pozew w sprawie li-
kwidacji Białoruskiego Komitetu Hel-
sińskiego. Według ministerstwa, BKH 
powinien zostać zlikwidowany za to, 
że prawnicy tej organizacji zwróci-
li się do Sądu Najwyższego z proś-
bą o uznanie dekretu o wyznaczeniu 
referendum przez Aleksandra Łuka-
szenkę za nieprawomocny. Działania 
te białoruskie ministerstwo sprawie-
dliwości oceniło jako przeciwdziała-
nie referendum i próbę jego zerwa-
nia, dlatego też oczekuje od Sądu 
Najwyższego jak najszybszej likwi-
dacji BKH.

16 września, w piątą rocznicę za-
ginięcia Wiktara Hanczara i Anatola 
Krasouskiego, na Placu Październi-
kowym w Mińsku odbyła się akcja 
pod hasłem „Chcemy znać prawdę”. 
Uczestniczyli w niej rodzina i przyja-
ciele zaginionych, a także wielu zna-
nych polityków opozycji. Zgromadze-
ni oskarżyli białoruskie władze o to, 

on bardzo wielu zwolenników, ale 
i niemało przeciwników. Rzeczywi-
ste poparcie waha się właśnie wo-
kół 50 proc. On sam podaje wskaź-
nik 68 proc. Zawyża, by utwier-
dzić w tym przekonaniu całe spo-
łeczeństwo. Spora grupa, jak w każ-
dym kraju, to niezdecydowani. Po-
wtarzanie w kółko w radiu, pra-
sie i telewizji, że urzędujący pre-
zydent ma przeważające poparcie, 
służy temu, by przy urnach nikt się 
„nie wychylał”. A w razie potrzeby 
obóz Łukaszenki ma wystarczająco 
wiele mechanizmów, by wybory po 
prostu sfałszować.

Łukaszence sprzyja odczuwalna 
poprawa poziomu życia obywateli. 
On sam oczywiście traktuje to jako 
podstawowy argument w przeko-
nywaniu do siebie społeczeństwa. 
Przed kamerami ciągle przypomi-
na kolejki w sklepach i wielomie-
sięczne przerwy w wypłatach wy-

nagrodzeń na początku lat 90. Za-
powiada, że realny poziom docho-
dów ludzi w Białorusi wkrótce do-
równa krajom europejskim, w tym 
Polsce. Już ogłosił znaczne podwyż-
ki płac i świadczeń od 1 listopada. 
Jest to znany i u nas element gry 
przedwyborczej.

Co by nie mówić, ale faktycz-
nie z roku na rok w Białorusi żyje 
się coraz lepiej. Nie wierzę jednak, 
że to zasługa rządów Łukaszen-
ki. Za dobrze znam tamtejsze re-
alia, by uwierzyć w rozkwit biało-
ruskiej gospodarki. Jestem przeko-
nany, że państwo czerpie ogromne 
dochody z jakichś ukrytych źródeł 
i zasila nimi swój budżet. Z całym 
szacunkiem do swych braci za mie-
dzą nie mogę ich jednak pochwa-
lić za solidność i gospodarność. 
Tych cech nie mógł wpoić im sys-
tem sowiecki, nie może i będący 
jego kontynuacją łukaszenkowski. 

Owszem, teraz na ulicach białoru-
skich miast widać dobre samocho-
dy, ładnie ubranych ludzi a nawet 
przepych na elewacjach budynków, 
ale ma się wrażenie, że to wszystko 
na pokaz. W dodatku często bez gu-
stu, kiczowate.

Bez względu na to, jak długo Bia-
łorusią będzie władał Łukaszenko 
i jak ten kraj będzie się rozwijał, 
zawsze będzie to nasz najbliższy 
sąsiad. A z sąsiadem najlepiej żyć 
w zgodzie. Jeśli nie można tego 
zrobić w wymiarze międzynarodo-
wym, to współpracy na płaszczyź-
nie lokalnej zaniechać nie moż-
na. Powinniśmy zatem na przekór 
polityce rozwijać z Białorusinami 
zza miedzy kontakty osobiste, pró-
bować prowadzić wspólne intere-
sy, organizować koncerty, szkole-
nia, warsztaty, konferencje. Z obo-
pólną korzyścią.

Jerzy Chmielewski
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że nie robią nic, aby wyjaśnić tajemni-
cę zaginięcia wspomnianych osób.

65-ta rocznica agresji wojsk ra-
dzieckich na Polskę 17 września 1939 
roku potraktowana została przez miń-
skie media jako dzień zjednoczenia 
wschodniej i zachodniej Białorusi. 
Na przykład rządowa gazeta „Zwiaz-
da” w dodatku dla młodzieży napisa-
ła, że dzisiejsza zachodnia Białoruś 
była „wyzyskiwana przez polskich ka-
pitalistów”. „17 września, kiedy stało 
się jasne, że armia polska została pra-
wie całkowicie rozbita przez wojska 
hitlerowskie, Stalin nakazał wzięcie 
w obronę życia i majątku mieszkań-
ców zachodniej Białorusi. Spod pol-
skiego panowania zostały wyzwolo-
ne między innymi Lida, Wilno, Grod-
no i Białystok” – czytamy we wspo-
mnianej gazecie.

W dniach 17-18 września w Woł-
kowysku odbyły się centralne uro-
czystości dożynkowe. Wzięło w nich 
udział blisko sto zespołów artystycz-
nych (na siedmiu scenach). Przybyli 
przedstawiciele najwyższych władz 
z prezydentem Aleksandrem Łuka-
szenką. Przodownikom żniw – naj-
lepszym kombajnistom, mechaniza-
torom i szefom kołchozów – zosta-
ły wręczone nagrody i odznaczenia. 
Przed dożynkami Wołkowysk został 
gruntownie odnowiony – wyremon-
towano ulice, elewacje budynków, 
uporządkowano place, parki i skwe-
ry. Tylko na program kulturalny wła-
dze wyłożyły z budżetu państwa 170 
tys. dolarów. Felieton na str. 7

20 września w ramach kampanii 
wyborczej rozpoczęły się 5-minuto-
we wystąpienia kandydatów na depu-
towanych Izby Reprezentantów w ra-
diu i telewizji. Zgodnie z postanowie-
niem Centralnej Komisji Wyborczej 
wystąpienia kandydatów walczących 
o mandat w Mińsku będą transmito-
wane z nagrań w kanale telewizyjnym 
Ład, w obwodzie mińskim w Pierw-
szym Kanale Narodowym, a w pozo-
stałych regionach w kanałach obwo-

dowych. W radiu mińskich kandyda-
tów będzie można usłyszeć w radio-
stacji Stolica, a regionalnych w roz-
głośniach lokalnych. Rozgłośnie ra-
diowe transmitować będą wystąpie-
nia kandydatów w godzinach od 17 
do 18, zaś telewizyjne pięciominu-
tówki nadawane będą od 18 do 19. 
Przed zdjęciami do każdego kandyda-
ta na deputowanego podchodzi praw-
nik, który przypomina o tym, czego 
nie wolno powiedzieć w wystąpieniu. 
W szczególności zabrania się podże-
gania do waśni na tle rasowym i na-
rodowościowym, a także wzywania 
do zmiany ustroju konstytucyjnego. 
W przypadku naruszenia tych wymo-
gów wystąpienie może zostać zdjęte 
z anteny, a kandydat na deputowane-
go wycofany z walki o mandat.

Niezależni białoruscy muzycy 
rockowi zaprotestowali przeciw-
ko ograniczeniom, narzucanym im 
przez białoruskie Ministerstwo Kul-
tury. W swoim otwartym liście muzy-
cy takich zespołów jak N.R.M, Krama 
czy Pałac alarmują o częstym odwoły-
waniu koncertów i niepuszczaniu ich 
muzyki w rozgłośniach radiowych. 
Podają też inne przykłady ogranicza-
nia swobody twórczej i wolności sło-
wa przez władze. W swoim liście mu-
zycy podkreślili jednak, że nie są opo-
zycjonistami, ale jako obywatele mają 

prawo do wypowiadania swoich po-
glądów. Czyt na str. 44

Obroty handlowe pomiędzy Rosją 
i Białorusią powinny osiągnąć w tym 
roku 15 miliardów dolarów, powie-
dział podczas spotkania z rosyjskimi 
przedsiębiorcami przebywający z wi-
zytą w Niżnym Nowgorodzie premier 
Białorusi Siarhiej Sidorski. Jego zda-
niem wskaźniki ekonomiczne Biało-
rusi w ubiegłym roku były bardzo do-
bre, na przykład nastąpił wzrost pro-
dukcji przemysłowej aż o 30 proc. 
Premier wymieniał wiele zakładów, 
które osiągnęły rekordowe wyniki 
– aż dwukrotnie wzrosła produkcja 
sztandarowej Mińskiej Fabryki Sa-
mochodów (MAZ). 

Białoruska gospodarka kwitnie 
– wynika z informacji przekazywa-
nych przez władze przy okazji róż-
nych międzynarodowych spotkań biz-
nesowych. Na przykład na Kongresie 
Międzynarodowym „Euro-Azjatyc-
ka Strefa Ekonomiczna; Świat biz-
nesu” premier Białorusi Siarhiej Si-
dorski oświadczył, że poziom inwe-
stycji w białoruską gospodarkę może 
w tym roku osiągnąć wartość 5 mi-
liardów dolarów. Według ofi cjalnych 
statystyk, prognozy te są zupełnie re-
alne, jednak eksperci ekonomiczni 
twierdzą, że inwestycje w białoruską 
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gospodarkę są nieefektywne. Wzrost 
wskaźników zapewniany jest w głów-
nej mierze dzięki środkom wewnętrz-
nym: budżetowi państwa i budżetom 
lokalnym, funduszom innowacyjnym, 
przedsiębiorstwom i bankom. Udział 
inwestycji zewnętrznych, szczegól-
nie tych bezpośrednich, znacznie się 
obniża.

Bank Światowy opublikował raport, 
który jednak zaprzecza tezie o roz-
kwicie Białorusi. Poziom dochodów 
białoruskiego społeczeństwa oszaco-
wano w nim na 1590 dolarów rocznie 
na osobę. Średnia dla krajów regio-
nu Europy i Azji Centralnej jest dwu-
krotnie wyższa i przekracza 3 tys. do-
larów. Szara strefa w białoruskiej go-
spodarce wynosi aż 48%, podczas gdy 
w Europie średnio 38%.

Od 1 września na Białorusi zaprze-
stano emisji 5-rublowych banknotów. 
Z obrotu zostaną one wycofane od 1 
grudnia br. Do 30 czerwca 2005 r. 
będzie je można wymieniać w ban-
ku. W związku z tą decyzją wszyst-
kie ceny i opłaty zaokrąglone będą 
do 10 rubli. (1 dol. = 2160 białoru-
skich rubli).

Księża katoliccy z miasteczka Hu-
dahaj w rejonie ostrowieckim na Gro-
dzieńszczyźnie rozpoczęli odprawia-
nie raz w miesiącu mszy w języku 
białoruskim. Uważają, że spełniają 
w ten sposób ważną misję edukacyj-
ną – dzięki ich eksperymentowi wię-
cej dzieci i młodzieży pozna swój oj-
czysty język. Ich zdaniem, osoby, 
które znają język białoruski, łatwiej 
będą mogły nauczyć się w przyszło-
ści polskiego (księża Leonard i Ka-
zimierz, o których mowa, są obywa-
telami Polski). Pomysł odprawiania 
mszy po białorusku przyjmie się też 
prawdopodobnie w innych parafi ach 
na Grodzieńszczyźnie.

W urzędzie stanu cywilnego 
w Homlu po raz pierwszy w histo-
rii udzielono ślubu w języku białoru-
skim. Stało się tak na żądanie młodej 

pary, która powołała się na konstytu-
cyjny zapis mówiący o tym, że bia-
łoruski jest językiem urzędowym tak 
jak rosyjski. Pracownicy urzędu byli 
w nie lada kłopocie, ponieważ nie 
mieli odpowiedniego scenariusza, 
ale dołożyli starań i tę niecodzienną 
prośbę spełnili.

Na świecie. W dniach 28-29 
sierpnia w Pradze odbył się I Zjazd 
Białorusinów Europy. Uczestniczyli 
w nim przedstawiciele środowisk bia-
łoruskich z trzynastu państw. Nas re-
prezentował Michał Androsiuk z Haj-
nówki, przewodniczący Białoruskie-
go Forum Samorządowego. Uczest-
nicy praskiego spotkania postanowi-
li powołać Demokratyczne Forum 
Białorusinów Europy. Zadeklarowali 
także powołanie Komitetu Koordyna-
cyjnego, który zajmie się nawiązywa-
niem kontaktów pomiędzy białoruski-
mi organizacjami w różnych krajach. 
Wystosowano apel do Unii Europej-
skiej m.in. o otwarcie przedstawiciel-
stwa na Białorusi. Uchwalono rezolu-
cję poparcia dla ofi ar represji politycz-
nych na Białorusi.

Po zamknięciu przez białoruskie 
władze Europejskiego Uniwersyte-
tu Humanistycznego tysiąc studen-
tów z dnia na dzień straciło szko-
łę. To właśnie im postanowił pomóc 
Uniwersytet Europejski Viadrina, 
który zapowiedział, że przyjmie do 
siebie 50 studentów. W ten sposób 
część młodzieży z zamkniętej uczel-
ni będzie studiować we Frankfurcie 
nad Odrą. Stypendia dla 34 studen-
tów sfi nansuje niemieckie minister-
stwo spraw zagranicznych oraz Fun-
dacja Konrada Adenauera.

28 sierpnia podczas uroczystej litur-
gii w Soborze Uspienskim na Krem-
lu kardynał Walter Kasper, przewod-
niczący Papieskiej Rady ds. Popiera-
nia Jedności Chrześcijan wręczył Ka-
zańską Ikonę Bogurodzicy patriarsze 
Aleksemu II. Przekazanie ikony od-
czytano jako gest Watykanu w stro-
nę rosyjskiej Cerkwi, mający na celu 

poprawienie napiętych relacji, któ-
re uniemożliwiają spotkanie papieża 
Jana Pawła II z patriarchą Aleksym II 
i przyjazd głowy Kościoła katolickie-
go do Rosji.

1 września w mieście Biesłan w Pół-
nocnej Osetii – rosyjskiej prowincji na 
Kaukazie – około trzydziestoosobowa 
banda terrorystów napadła na szko-
łę, biorąc za zakładników ponad ty-
siąc osób. Ataku dokonała grupa cze-
czeńskich separatystów, wspomaga-
na przez najemników z krajów arab-
skich. W bandzie byli też kryminaliści 
z Rosji i Ukrainy. Terroryści, trzyma-
jąc w szachu życie zakładników, któ-
rymi w większości były dzieci, chcieli 
zmusić rosyjskie władze do wyprowa-
dzenia wojsk z Czeczenii i wypusz-
czenia z więzienia bojowników-se-
paratystów. Według ofi cjalnych da-
nych poległo 338 osób. Spośród 239 
rozpoznanych ciał 117 to dzieci. Ra-
zem z rannymi w sumie ucierpiało 
727 osób. W całej Rosji ogłoszono 
dwudniową żałobę. Zajęcia w szko-
łach w Biesłanie wznowiono po 10 
dniach. Akt terroru w Północnej Ose-
tii potępił cały świat. 

11 września, w drodze z Aten na 
Św. Górę Athos, zginął Piotr VII pa-
pież i patriarcha Aleksandrii i całej 
Afryki, noszący również tytuł Trzy-
nastego Apostoła i Sędziego Świa-
ta. Wraz z patriarchą zginęli wszy-
scy pasażerowie helikoptera: metro-
polici – Ireneusz i Chryzostomom, 
biskup Madagaskaru Nektariusz, brat 
patriarchy Georgios Papatreu oraz za-
łoga, razem 17 osób. Helikopter nale-
żał do greckiej armii. Przyczyną wy-
padku była awaria silnika.

14 września w Parlamencie Euro-
pejskim w Strasburgu z inicjatywy 
polskich deputowanych odbyła się 
debata w sprawie sytuacji politycz-
nej w Białorusi. Eurodeputowani za-
apelowali między innymi o większe 
wsparcie przez Unię Europejską bia-
łoruskiej opozycji i organizacji poza-
rządowych.
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16 września minęła piąta rocznica 
tajemniczego zniknięcia byłego prze-
wodniczącego Rady Najwyższej Re-
publiki Białoruś Wiktara Hanczara 
i Anatola Krasouskiego, biznesme-
na i społecznego działacza. Zaginę-
li w biały dzień, w centrum Mińska. 
Niezależnie prowadzone dochodzenia 
dowodzą, że w sprawę niewyjaśnio-
nych zaginięć mogą być zamiesza-
ne najwyższe władze Republiki Bia-
łoruś. Mówi się o istnieniu na Biało-
rusi tzw. szwadronów śmierci, które 
na polecenie władz likwidują niewy-
godnych przeciwników politycznych. 

Oprócz Hanczara i Krasouskiego do 
tej pory nie znane są losy Jurija Zacha-
renki, byłego bliskiego współpracow-
nika Aleksandra Łukaszenki, a zara-
zem ministra spraw wewnętrznych, 
oraz Zmiciera Zawadzkiego, opera-
tora rosyjskiej telewizji ORT.

Związek na Rzecz Demokracji na 
Białorusi zorganizował w  Warsza-
wie akcję pamięci, poświęconą zagi-
nionym. Przy stacji metra „Centrum” 
zebrała się grupa członków Związku 
i sympatyków, interesujących się 
obecną sytuacją na Białorusi. 

W akcji uczestniczyły Iryna Kraso-
uskaja i Svietłana Zavadzkaja, żony 
tragicznie zaginionych. Iryna Kra-
souskaja: Pięć lat temu zaginął mój 
mąż. Ja wiem, że został zamordowa-
ny. Przez pięć lat prowadziliśmy dzia-
łania, które miały przybliżyć nas do 
prawdy o losie naszych bliskich. Nie-
dawno ukazał się raport Rady Euro-
py, w którym stwierdza się, że biało-
ruski reżim jest kryminalnym reżimem 
i zamieszany jest w sprawę zaginięć 
politycznych oponentów. Przeprowa-
dziliśmy mnóstwo akcji na Białoru-
si i w wielu krajach Europy. W War-
szawie bierzemy udział w rozmowach 

z polskimi i amerykańskimi polityka-
mi, dlatego też akcję pamięci przepro-
wadzamy w Polsce. Poza tym Polska 
jest sąsiadem Białorusi. Myślę, że Po-
lakom nie jest obojętne, jakiego mają 
sąsiada. Państwo, w którym znikają 
ludzie, może być niebezpieczne rów-
nież dla Polski. I dlatego jesteśmy dzi-
siaj tutaj.

Paweł członek Związku, powie-
dział o celach akcji: Zorganizowali-
śmy pikietę w samym centrum Warsza-
wy, dlatego że przechodzi tu bardzo 
dużo ludzi. Mamy nadzieję, że cho-
ciaż część osób nie przejdzie obojęt-
nie i zainteresuje się sprawą zaginio-
nych na Białorusi. Na to właśnie li-
czymy.

Przechodzący obok pikiety warsza-
wiacy zerkali na trzymających plaka-
ty i przeważnie śpieszyli do domów. 
Czasami ktoś się zatrzymywał i  kie-
rowany ciekawością pytał o co cho-
dzi. Było też paru młodych ludzi, 
którzy przystawali, aby podzielić 
się wrażeniami z pobytu na Białoru-
si lub opowiedzieć o swoich kontak-
tach z Białorusinami. Uczestnicy ak-
cji rozdawali ulotki.

Janusz Gawryluk ■

Pamiętamy

Tego samego dnia, podczas ofi-
cjalnej sesji, ministrowie spraw za-
granicznych Unii Europejskiej wy-
razili niepokój sytuacją w Białorusi 
i „poważne wątpliwości” co do waż-
ności referendum, w którym Białoru-
sini mają wypowiedzieć się na temat 
przedłużenia kadencji prezydenta Łu-
kaszenki. „Białoruskie państwo pra-
wa i poszanowanie praw człowieka 
chwieją się w posadach, na co wska-
zuje ostatnie zamknięcie pewnej licz-
by dzienników niezależnych i pogłę-
biające się represje wobec opozy-
cji” – czytamy w ministerialnej de-
klaracji. 

Paweł Kazanecki z warszawskie-
go Wschodnioeuropejskiego Cen-
trum Demokratycznego nie został 
15 września wpuszczony do Kirgi-
zji, ponieważ celnicy odnaleźli jego 
nazwisko na czarnej liście osób nie-

mile widzianych w Białorusi. Kaza-
neckiego zaprosiła kirgiska organi-
zacja Koalicja na rzecz Demokra-
cji i Społeczeństwa Obywatelskie-
go. Przypomnijmy, że w styczniu 
2001 r. Kazanecki, działający od lat 
w Białorusi, został usunięty z Rosji 
na żądanie Łukaszenki. Polak nara-
ził mu się, ponieważ wspierał biało-
ruskie pozarządowe organizacje praw 
człowieka.

17 września na posiedzeniu Sta-
łej Rady OBWE w Wiedniu przed-
stawiciel OBWE do spraw wolno-
ści mediów Miklos Haraszti przed-
stawił raport, w którym dał oce-
nę stanu mediów w krajach człon-
kowskich OBWE w ostatnich trzech 
miesiącach. Bardzo źle w tej ocenie 
wypadła Białoruś. W raporcie Miklo-
sa Harasztiego wspominane są dzia-
łania białoruskich władz skierowane 

przeciwko dziennikarzom, w tym de-
portacja za relacjonowanie wydarzeń 
politycznych, wstrzymanie wyda-
wania i zamykanie niezależnych ga-
zet oraz pozbawianie ich możliwości 
korzystania z państwowych drukarni. 
Dokument zwraca też uwagę na wy-
soki stopień zmonopolizowania tele-
wizji przez państwo.

Hierarchowie greckiej Cerkwi pra-
wosławnej zarządzili, by w świąty-
niach w stolicy kraju Atenach Ewan-
gelia była czytana w języku no-
wogreckim. Swoją decyzję tłuma-
czą tym, że znaczna część Greków, 
zwłaszcza młodzież, nie rozumie ję-
zyka starogreckiego i przez to nie 
może w pełni uczestniczyć w nabo-
żeństwach. W związku z tym frag-
menty Ewangelii będą czytane naj-
pierw po starogrecku a potem po no-
wogrecku.                                      ■
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Na razie jest niepewność, wyni-
kająca ze stanu zawieszenia. Każda 
zmiana, jak wiadomo, rodzi to uczu-
cie. Studia są jednak zbyt poważną 
sprawą, żeby można było sobie po-
zwolić na tego rodzaju wątpliwości. 
Wyborowi uczelni towarzyszyć po-
winno co najwyżej zastanawianie się 
nad jej prestiżem, atrakcyjnością kie-
runku, kosztami nauki itp., a nie oba-
wa, czy po latach jej dyplom nie oka-
że się tylko nic nie wartym świstkiem 
papieru. A obawy te nieobce są nie-
stety uczniom i dyrekcji białoruskich 
liceów z Bielska Podlaskiego i Haj-
nówki, które co roku miały swoich 
absolwentów na uczelniach w Bia-
łorusi. Potwierdzają to zgodnie dy-
rektorzy obu placówek, a ich sło-
wa idą w parze z faktami. Wpraw-
dzie od lat spada zainteresowanie 
studiami w Białorusi, jednak o ile 
przed dwoma, trzema laty decydo-
wało się na nie około trzydziestu ab-
solwentów, to w tym roku do egza-
minu przystąpiło jedynie sześciu, 
a i to dwie osoby zrezygnowały, 
bo dostały się na polskie uczelnie. 
Problem widać więc gołym okiem, 
a przytoczone liczby w swojej wy-
mowie są jednoznaczne. Czterech 
studentów na ponad dwie setki ab-
solwentów obu szkół – nie napawa to 
optymizmem jeśli chodzi o perspek-
tywy dalszej polsko-białoruskiej 
współpracy w dziedzinie edukacji.

Regres

ten nie wynika jednak jedynie z zawi-
rowań prawnych. Dochodzą tu jesz-
cze inne czynniki, z których najważ-
niejszy być może jest ekonomiczny. 
Koszty studiowania w Mińsku zdecy-
dowanie się podniosły, bo ostatnimi 
laty życie w białoruskiej stolicy sta-
ło się znacznie droższe. Na oszczęd-
ności z tego tytułu nie ma więc co li-
czyć, a pocieszać się można jedy-
nie faktem, że samych studiów opła-
cać nie trzeba, jak to niejednokrotnie 
bywa w Polsce.

Paradoksalnie, absolwentów od 
studiowania w Białorusi odwodzi też 
nasze przystąpienie do Unii Europej-
skiej. Świadomości ściślejszej przy-
należności do świata zachodniego to-
warzyszy zarazem bardziej zdecydo-
wane odgradzanie się od wschodu, 
w tym od Białorusi. Trudno się dziwić 
absolwentom liceów, że swoją przy-
szłość widzą raczej w którymś z bo-
gatych państw unijnych i w jej syste-
mie edukacyjnym, niż za wschodnią 
granicą. A i klimat polityczny panu-
jący w Białorusi nie zachęca do stu-
diowania. Jeśli bowiem dziś w Polsce 
Białoruś kojarzona jest przede wszyst-
kim z dyktaturą prezydenta Łukaszen-
ki, to fakt ten kładzie się cieniem na 
wszystkim, co stamtąd pochodzi. 
I choć nie mają merytorycznego uza-
sadnienia zarzuty, podważające rze-

czywistą wartość dyplomów białoru-
skich uczelni i poziom studiów, nie-
korzystne skojarzenie mimo wszyst-
ko pozostaje.

Faktyczny poziom białoruskich 
wyższych uczelni – szczególnie 
w ocenie osób studiujących w Miń-
sku – jest całkiem przyzwoity. Mimo 
tej pozytywnej oceny niektórzy stu-
denci z Polski, po zaczepieniu się 
na studiach w Białorusi, wracają do 
kraju, by tu kontynuować naukę na 
bliźniaczych kierunkach. Wiele osób 
czyni to z rzeczywistej konieczności, 
część polskich studentów jednak już 
w momencie rozpoczynania edukacji 
w Białorusi zakłada rychłe przeniesie-
nie się do Polski. Niektórzy zaś zda-
wanie na studia w Białorusi traktują 
jako jedno z wyjść zabezpieczających 
przed ewentualnym niedostaniem się 
na uczelnie polskie.

Studiowanie zabiera pięć lat. Jest to 
okres największej aktywności intelek-
tualnej człowieka i często decyduje on 
o jego zawodowej i osobistej przy-
szłości. Ostatnimi laty przyjęło się 
powszechnie – szczególnie w więk-
szych ośrodkach akademickich – że 
już w okresie studiów powinno się 
szukać pracy, a nawet ją rozpoczy-
nać. Zrozumiałe jest, że osoby stu-
diujące w Białorusi pozbawione są 
takiej możliwości, ich studia i start 
w życie zawodowe stanowią dwa zu-
pełnie odrębne etapy. Mimo najlep-
szego nawet przygotowania w biało-
ruskich uczelniach, powracający z dy-
plomem absolwent musi dodatkowo 
jeszcze włożyć sporo wysiłku w roz-
poznanie mało znanej mu rzeczywi-
stości polskiego rynku pracy i zaakli-
matyzowanie się.

Od sierpnia tego roku pojawiła się 
kolejna istotna bariera, która może 

Polska wypowiedziała Białorusi umowę o współpracy w dziedzinie 
kultury, nauki i oświaty z 1995 roku. Od sierpnia tego roku przeszła 
już ona do historii. Nowej umowy na razie nie ma. Od niedawna za-
częły też obowiązywać w Polsce nowe przepisy o uznawaniu ważno-
ści dyplomów szkół wyższych zagranicznych uczelni. Tak zwany pro-
ces nostryfi kacji przebiegać będzie teraz na zupełnie innych zasadach 
–  na pierwszy rzut oka trudniejszych. Czy nie oznacza to aby koń-
ca swobodnego dostępu do studiów w Białorusi?

Jerzy Sulżyk

Dyplom
do szufl ady
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skutecznie powstrzymać absolwen-
tów liceów przed wyborem studiów 
w Białorusi. Są to 

przeszkody 
formalno-prawne.

Nastąpiły tu dwa istotne fakty. Po 
pierwsze rząd polski wypowiedział 
stronie białoruskiej Umowę mię-
dzy Rządem Rzeczypospolitej Pol-
skiej a Rządem Republiki Białoruś 
o współpracy w dziedzinie kultury, 
nauki i oświaty z dnia 27 listopada 
1995 roku. Umowa ta zawierała sze-
reg punktów dotyczących wyżej wy-
mienionych problemów, w tym od-
nosiła się wprost do szkolnictwa 
wyższego. Zawierała też (w Artyku-
le 12) bezpośrednie odniesienie się 
do sprawy wzajemnego uznawania 
dyplomów szkół wyższych. Czyta-
my tam więc: Umawiające się Stro-
ny będą wzajemnie uznawać dyplo-
my ukończenia szkół wyższych, dyplo-
my potwierdzające uzyskanie kwalifi -
kacji zawodowych oraz stopni i tytu-
łów naukowych, a także świadectwa 
ukończenia szkół podstawowych i po-
nadpodstawowych, w tym świadectwa 
dojrzałości, na warunkach określo-
nych w odrębnej umowie. 

Po drugie – co z praktycznego 
punktu widzenia jest może ważniej-
sze – zmieniły się całkowicie zasa-
dy nostryfi kowania dyplomów zagra-

nicznych uczelni, w tym białoruskich. 
Nostryfi kację w myśl nowych przepi-
sów, które wprowadziło rozporządze-
nie Ministra Edukacji i Sportu z dnia 
10 sierpnia 2004 roku, przeprowadzać 
będą wyższe uczelnie. Prawo to uzy-
skała większość wydziałów uczelni 
państwowych, które prowadzą kie-
runek studiów, będący odpowiedni-
kiem kierunku ukończonego za gra-

nicą. Wydział taki wybiera się samo-
dzielnie, a o nostryfi kację dyplomu 
trzeba zwrócić się do Rady Wydziału. 
Uprawnienia do nostryfi kacji dyplo-
mów na poziomie polskiego licencja-
ta oraz magistra posiadają wszystkie 
wydziały uczelni, które z danej dzie-
dziny mogą nadawać polski stopień 
naukowy doktora. W praktyce są to 
wszystkie państwowe uczelnie w Pol-
sce i niektóre niepaństwowe. W Bia-
łymstoku będą to na pewno Uniwersy-
tet w Białymstoku, Politechnika Bia-
łostocka i Akademia Medyczna.

Przebieg procesu 
nostryfi kacji 
zależeć będzie w dużej mierze od 
uczelni. Przede wszystkim polegać 
ma na porównaniu programów stu-
diów krajowych i odbytych za gra-
nicą. Polski odpowiednik zagranicz-
nego tytułu jest określany właśnie 
w drodze nostryfi kacji. Niemożliwe 
może się okazać na przykład uzna-
nie dyplomu uzyskanego po dwóch 
latach, bowiem w Polsce najkrótsze 

Ubiegając się o nostryfi kację należy złożyć następujące dokumen-
ty:
– oryginał dyplomu uzyskanego za granicą;
– kopię świadectwa szkolnego, świadectwa dojrzałości lub dyplo-
mu ukończenia studiów wyższych, na podstawie którego kandydat 
został przyjęty na studia zakończone uzyskaniem dyplomu wyda-
nego za granicą, o uznanie którego się ubiega;
– życiorys w języku polskim;
– oświadczenie, że dyplom wydany za granicą nie stanowił dotych-
czas przedmiotu postępowania nostryfi kacyjnego w żadnej polskiej 
uczelni (paragraf 2 Rozp. MENiS).
Dodatkowo uczelnia przeprowadzająca nostryfi kację może, choć 
nie musi, zażądać innych dokumentów, które wymienia rozporzą-
dzenie. Najistotniejszymi wydają się być dokumenty stwierdzają-
ce przebieg studiów, w szczególności indeks, arkusz ocen, suple-
ment do dyplomu oraz praca dyplomowa. Wspomniana uczelnia 
może też zażądać tak zwanej legalizacji dyplomu. Procedury tej 
dokonuje właściwy dla miejsca odbytych studiów konsul Rzeczy-
pospolitej Polskiej albo przedstawicielstwo dyplomatyczne (kon-
sularne) państwa, które wydało dyplom ukończenia studiów. Jeśli 
któregoś z wymienionych w rozporządzeniu lub wskazanych przez 
polską uczelnię dokumentów zabraknie, wydana zostanie odmo-
wa wszczęcia nostryfi kacji. 
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Rola BTSK kończy się wraz 
z rekrutacją
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studia trwają 3 lata i dają tytuł licen-
cjata lub inżyniera. Uczelnia może 
wziąć pod uwagę intensywność stu-
diów, wyniki lub prestiż uczelni za-
granicznej i uznać zagraniczny ty-
tuł na poziomie, jaki uzna za słusz-
ny, może także w przypadku znaczą-
cych różnic programowych poprosić 
o zdanie dodatkowych egzaminów 
lub zaliczeń. Dokładnych informa-
cji udzieli dopiero konkretna uczel-
nia, która w przeprowadzaniu nostry-
fi kacji ma dużą autonomię działania. 
Najlepiej jednak pamiętać o tym, by 
zwracać się z prośbą o nostryfi kację 
do placówki, która prowadzi podob-
ny do tych odbytych za granicą pro-
fi l studiów.

Samo jednak rozpoczęcie całej pro-
cedury nie oznacza automatycznie jej 
późniejszego zakończenia. Uczelnia 
może odmówić uznania dyplomu. 
Oczywiście na wszystkich etapach tej 
procedury starającemu się o nostryfi -
kację przysługuje odwołanie do róż-
nych uczelnianych instytucji, w tym 
do rektora i senatu uczelni. Jeśli już, 
szczęśliwie, wszystkie sprawy prze-
biegną pomyślnie, absolwent-petent 
otrzyma upragnione zaświadczenie 
potwierdzające równorzędność dy-
plomu wydanego za granicą z dyplo-
mem ukończenia studiów w kraju.

Nostryfi kacja dyplomu w Polsce ma 
dziś inną rangę niż dotychczas. Jest 
to bowiem uznanie wykształcenia nie 
tylko w naszym kraju, ale w całej Unii 
Europejskiej. Stąd, należy przypusz-
czać, ta skomplikowana procedura 
i dużo dokładniejsza całościowa kon-
trola nie tylko samego dyplomu, ale 
i całego przebiegu studiów.

Dotychczasowe przepisy dotyczą-
ce nostryfi kacji zagranicznych dyplo-
mów pochodziły z 1991 roku i były 
zdecydowanie prostsze. W myśl do-
tąd obowiązującego prawa, ośrodek 
decyzyjny w tej sprawie znajdował 
się w Ministerstwie Edukacji Naro-
dowej i Sportu. W przypadku stu-
diów ukończonych w Białorusi wy-
starczyło złożyć jedynie stosowne 
dokumenty (w tym przetłumaczony 
dyplom) i po pewnym czasie nastę-

powało jego automatyczne uznanie. 
Potwierdzeniem nostryfi kacji było za-
świadczenie. Na taką procedurę mo-
gli liczyć wszyscy, którzy złożyli do-
kumenty do momentu wejścia w życie 
nowego rozporządzenia, czyli do 10 
sierpnia 2004 roku. Wszyscy pozosta-
li, także ci studiujący już w Białorusi 
nawet od kilku lat, podlegać będą no-
wym przepisom. Niewątpliwie szcze-
gólnie ta grupa studentów odczuwać 
musi pewien dyskomfort – oni rozpo-
czynając studia nie mieli świadomo-
ści czekających ich zmian.

Białoruskie 
Towarzystwo 
Społeczno-Kulturalne 
pełni rolę swego rodzaju pośredni-
ka pomiędzy białoruskimi władzami 
oświatowymi i tamtejszymi uczelnia-
mi a kandydatami na studia i władza-
mi polskimi. To stąd wyszła przed laty 
idea stworzenia możliwości podejmo-
wania studiów w Białorusi przez mło-
dych Białorusinów z Polski. Jej po-
mysłodawcą był Wiktor Stachwiuk, 
sekretarz BTSK na początku lat 90. 
Odtąd BTSK co roku przeprowadza 
rekrutację. Każdy kandydat na stu-
dia, oprócz właściwego egzaminu na 
daną uczelnię, musi zaliczyć spraw-
dzian z języka białoruskiego. Du-
żym zainteresowaniem wśród zdają-
cych cieszyły się dotychczas kierunki 
medyczne. To zrozumiałe, o tyle tak-
że, że w Polsce dostanie się na studia 
medyczne jest bardzo trudne – panu-
je tu ogromna konkurencja. Startowa-
nie na tego typu studia w Białorusi da-
wało więc większe szanse na sukces. 
Trzeba jednak przyznać, że studen-
ci medycyny i pokrewnych kierun-
ków mają raczej bardzo dobrą opi-
nię o poziomie kształcenia w biało-
ruskich uczelniach. 

BTSK, czując się w pewnym sen-
sie odpowiedzialne za całą procedu-
rę rekrutacji na studia, starało się do-
cierać do informacji, które byłyby 
istotne dla jej dalszego funkcjono-
wania. Pierwszy sygnał, który wska-
zywał na mogące nastąpić perturba-

cje, dotarł do siedziby władz w lutym 
tego roku. Było to pismo z Ambasa-
dy Republiki Białoruś w Warszawie, 
informujące o wypowiedzeniu przez 
stronę polską cytowanej już umowy 
o współpracy w dziedzinie edukacji. 
Nie było natomiast żadnych infor-
macji dotyczących zmian przepisów 
o nostryfi kacji. Tegoroczni absolwen-
ci, którzy zdawali egzaminy na biało-
ruskie uczelnie, nie mieli o nich po-
jęcia. Walentyna Łaskiewicz, sekre-
tarz BTSK, twierdzi, że nikt nie in-
formował władz Towarzystwa o mo-
gących nastąpić zmianach. Wiadomo-
ści do niej dotarły zaś za pośrednic-
twem artykułu w dzienniku „Rzecz-
pospolita” (już po ogłoszeniu nowych 
przepisów). Łaskiewicz podkreśla, iż 
zarówno władze polskie, jak i biało-
ruskie wysyłały uspokajające zapew-
nienia o trwających po obu stronach 
intensywnych pracach nad stosowny-
mi nowymi umowami. Nikt jednak nie 
podał żadnych konkretnych terminów 
i informacji.

Sytuację zawieszenia 

podkreślają też ostatnie fakty. 15 
września odbyło się spotkanie amba-
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sadora Białorusi w Polsce Pawła Ła-
tuszki z polskim ministrem edukacji 
narodowej i sportu Mirosławem Sa-
wickim, na którym poruszano mię-
dzy innymi problem polsko-białoru-
skiej współpracy w dziedzinie eduka-
cji. W komunikacie ofi cjalnym amba-
sady podano, iż ustalono zasady, we-
dług których przygotowana zostanie 
nowa umowa o współpracy między 
ministerstwami edukacji Polski i Bia-
łorusi. Podobnie też mówi się w ko-
munikacie o przygotowywanym mię-
dzyrządowym porozumieniu dotyczą-
cym wzajemnego uznawania dyplo-
mów wyższych uczelni i stopni na-
ukowych.

Są to oczywiście pozytywne sygna-
ły, co nie zmienia faktu, że nic kon-

kretnego na razie nie wiadomo, poza 
tym, że przepisy się zmieniły. Z punk-
tu widzenia młodego człowieka, któ-
ry wybrał studia w Białorusi, będąc 
w pełni świadomym oczekujących go 
w przyszłości sytuacji, nowe przepi-
sy o nostryfi kacji są na pewno krzyw-
dzące. Wprowadzają bowiem dodat-
kowo element niepewności. Jest to sy-
tuacja demoralizująca, podkopuje bo-
wiem zaufanie obywateli do państwa 
i obowiązującego w nim prawa. A po-
sługując się językiem prawa, to czy 
nie działa tu ono wstecz? Czy ktoś, 
kto rozpoczął już studia w Białoru-
si, nie powinien nostryfi kować swe-
go przyszłego dyplomu na starych za-
sadach? Nowe rozporządzenie mówi 
jednak wyraźnie – nie! Stara nostryfi -

kacja tylko dla tych, którzy rozpoczęli 
ją przed 10 sierpnia 2004 roku, pozo-
stali muszą przejść nową procedurę.

Tyle mówi prawo. A co na to tak 
zwane poczucie sprawiedliwości? 
Nietrudno odgadnąć, jakie jest sa-
mopoczucie studentów z Polski, któ-
rzy uczą się w Białorusi. Już teraz 
wiadomo natomiast, że chętnych do 
tej formy nauki będzie coraz mniej. 
I na pewno przyczyni(ło) się do tego 
prawo. A co na to Unia Europejska 
i polskie deklaracje o niezamykaniu 
się na Wschód? Miejmy nadzieję, że 
nie odbywa się właśnie swego rodzaju 
uszczelnianie granicy i dzielenie Eu-
ropy. Byłaby to najgorsza z możliwo-
ści, dotyczy bowiem młodych ludzi, 
czyli naszej przyszłości.                ■

Ten jeden z najmłodszych uniwer-
syteckich kierunków, funkcjonują-
cy w obrębie wydziału fi lologiczne-
go, działa już cztery lata. Przed 2000 
rokiem język białoruski, zarówno 
w czasach istnienia fi lii Uniwersyte-
tu Warszawskiego, jak też już po po-
wstaniu UwB, wykładany był w ra-
mach fi lologii rosyjskiej. Pierwsi ab-
solwenci niezależnej białorutenistyki 
opuszczą mury uczelni wiosną przy-
szłego roku. Podczas ostatnich waka-
cji odbyła się już piąta w historii kie-
runku rekrutacja chętnych.

Jest oczywistym, że w przeciwień-
stwie do innych fi lologii nie jest to 
kierunek cieszący się zbytnią popu-
larnością, chociaż oprócz UwB moż-
liwość podjęcia takich studiów daje 
tylko UW. Ostatni – piąty rok fi lolo-
gii białoruskiej – zaliczą jeszcze stu-
denci UMCS w Lublinie, a wraz z ich 
odejściem kierunek ten przestanie tam 
funkcjonować (chociaż białoruski ra-
zem z innymi językami będzie wykła-
dany w ramach slawistyki). 

Tak małe zainteresowanie studio-
waniem w Polsce języka potomków 
Krywiczów i Drehowiczów (nieco 
większe na początku lat dziewięć-
dziesiątych) jest zrozumiałe. Po refe-
rendum z 1995 roku, kiedy to biało-
ruski pozbawiony został statusu jedy-
nego języka urzędowego w Białoru-
si, zauważono wyraźne zmniejszenie 
się również liczby ubiegających się 
o indeks na warszawskiej białoruteni-
styce. Powstanie zaś takiego kierun-
ku w stolicy regionu zamieszkałego 
przez mniejszość białoruską powinno 
było, przynajmniej teoretycznie, gwa-
rantować większe niż gdzie indziej za-
interesowanie (zwłaszcza w wypadku 
uczących się już wcześniej tego języ-
ka). Z tym zaś wiązać się powinna re-
latywnie większa możliwość zatrud-
nienia białorutenistów właśnie na Bia-
łostocczyźnie.

Liczba chętnych, aczkolwiek nie-
wielka w porównaniu z innymi kie-
runkami, wykazuje pewną tendencję 
wzrostową, czego dowodzi zwiększo-

ny limit miejsc – w tym roku przyję-
to prawie 30 osób, podczas gdy po 
pierwszej rekrutacji w 2000 roku i 
w następnych latach studia zaczy-
nało przeciętnie po kilkanaście osób. 
Nie jest zniechęcająca na pewno sama 
forma egzaminu – odpowiedź ustna 
po białorusku, mająca, według wielu 
zdających, charakter czegoś w rodza-
ju rozmowy kwalifi kacyjnej. 

Pierwsze lata nauki na białoruteni-
styce, podobnie jak i na innych kie-
runkach, charakteryzują się sporą 
ilością przedmiotów tzw. kształcenia 
ogólnego, do których należą: technika 
studiowania, logika, wstęp do języko-
znawstwa, językoznawstwo konfron-
tatywne, fi lozofi a, czy lektorat języka 
zachodnioeuropejskiego. Przedmioty 
białorutenistyczne na pierwszych la-
tach kształcenia to gramatyka opiso-
wa i historyczna, wiedza o współcze-
snej Białorusi, historia Białorusi, lite-
ratury białoruskiej oraz języka literac-
kiego. Dla wszystkich jest też prze-
widziany lektorat języka rosyjskiego 
i gramatyka starocerkiewnosłowiań-
ska. Przedmiotem, na który według 
planu przewidziano największą ilość 
zajęć, jest trwająca przez cały okres 
studiów praktyczna nauka języka bia-
łoruskiego, obejmująca w sumie 900 
godzin (po 180 na każdym roku).

Kierunek białorutenistyka
1 października kilkadziesiąt tysięcy studentów białostockich wyż-
szych uczelni, w tym kilkanaście tysięcy żaków Uniwersytetu w Bia-
łymstoku, zainauguruje nowy rok akademicki. W tej liczbie znalazła 
się także około stuosobowa grupa studentów białorutenistyki.
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Na trzecim roku do tych przedmio-
tów obowiązkowych dochodzą jesz-
cze specjalizacyjne. Wówczas nale-
ży dokonać wyboru pomiędzy blo-
kiem językoznawczym i literaturo-
znawczym, a blokiem przedmiotów 
kulturoznawczych i dziennikarskich. 
W ramach pierwszego z nich odbywa-
ją się zajęcia z dialektologii, folklory-
styki, elementów literatury powszech-
nej, natomiast na drugim poznaje się 
historię regionu, etnografi ę i kulturę 
Białorusi, a także formy i techniki 
dziennikarskie. Z każdą specjaliza-
cją związane jest rozpoczynające się 
na czwartym roku określone semina-
rium magisterskie: z literatury u prof. 
Jana Czykwina, z języka u prof. Mi-
chała Kondratiuka oraz kulturoznaw-
cze u prof. Eugeniusza Mironowicza.

Począwszy od trzeciego roku ist-
nieje też możliwość uczęszczania na 
tzw. blok zajęć nadobowiązkowych, 
umożliwiających zdobycie upraw-
nień nauczyciela. Odbywają się one 
w ramach istniejącego przy Wydzia-
le Pedagogiki i Psychologii Centrum 
Edukacji Nauczycieli i są odpłat-
ne – 600 zł (po 300 zł za semestr). 
Oprócz metodyki nauczania języków 
obcych i komputerowego edytorstwa 
tekstów, zajęcia ze wszystkich pozo-
stałych przedmiotów w ramach tego 
bloku, tj. współczesnego myślenia 
pedagogicznego, teorii wychowa-
nia, dydaktyki ogólnej, psychologii, 
odbywają się przy ulicy Świerkowej. 
Każdy kształcący się na nauczycie-
la musi odbyć określoną ilość prak-
tyk w szkole podstawowej i gimna-
zjum (w Białymstoku białoruski na-
uczany jest w szkole podstawowej nr 
4 przy ul. Częstochowskiej i w gim-
nazjum nr 7 przy ul. Stołecznej), pole-
gających na biernym, jak też czynnym 
udziale w zajęciach (przysłuchiwanie 
się oraz prowadzenie lekcji).

Jak przedstawia się kadra nauczy-
cielska wykładająca na białoruteni-
styce? Przedmioty związane z histo-
rią, kulturą, czy krajoznawstwem pro-
wadzą najczęściej pracownicy Kate-
dry Kultury Białoruskiej, istniejącej 
w ramach struktury uniwersyteckiej 

jako odrębna jednostka nie powiąza-
na z żadnym wydziałem, a podlega-
jąca bezpośrednio władzom uczelni, 
czyli prof. Eugeniusz Mironowicz, dr 
Oleg Łatyszonek, dr Helena Głogow-
ska, mgr Grażyna Charytoniuk. Za-
jęcia z zakresu językoznawstwa i li-
teratury mają pracownicy Wydziału 
Filologicznego, czyli m.in. prof. Jan 
Czykwin, prof. Michał Kondratiuk, dr. 
Bazyli Siegień, dr N. Raczkiwicz, dr 
I. Niesteruk, mgr A. Frankowska, mgr 
J. Sacharuk, mgr A. Sakowicz, a tak-
że wykładowcy pochodzący z Biało-
rusi: doc. dr M. Harbaczyk, czy prof. 
H. Twaranowicz.

Kim są osoby, decydujące się na 
białostocką białorutenistykę i jaki-
mi motywami kierują się wybiera-
jąc te studia? W dużej mierze są to 
osoby uczące się języka białoruskie-
go już wcześniej, często absolwen-
ci tzw. liceów białoruskich w Biel-
sku i Hajnówce, nierzadko uczący 
się tego języka już od podstawówki. 
W zdecydowanej większości pocho-
dzą one spoza Białegostoku, najczę-
ściej z południowo-wschodniej części 
regionu, a znajomość gwar wschod-
niosłowiańskich wyniosły z domu ro-
dzinnego (jeżeli nie od rodziców to od 
dziadków). Wśród studentów białoru-
tenistyki zdarzają się także przypadki 
obywateli Białorusi, dla których na-
uka na tym kierunku stanowi swego 
rodzaju etap przejściowy w aklimaty-
zacji do nowych warunków, z którymi 

chcą się związać przeważnie z przy-
czyn ekonomicznych, ale także poli-
tycznych. Paradoksalnie jest to czę-
sto dla nich również okazja do lep-
szego poznania języka białoruskie-
go. Oprócz osób rzeczywiście zain-
teresowanych przedmiotem i wiążą-
cych z nim swoją przyszłość, spora 
– a w przypadku pewnych roczników 
dominująca – jest grupa tych, którzy 
białorutenistykę wybrali niestety nie 
z przyczyny swych zainteresowań, 
a z powodu braku innych możliwości. 
Zdarza się, że tacy studenci mają po-
tem problemy z czytaniem prostych 
białoruskich tekstów. 

Wiadomo, że mało kto z absolwen-
tów białorutenistyki podejmie pracę 
w wyuczonej profesji, bo i takich pro-
pozycji prawie nie ma. Jak zdążyłem 
się zorientować, dla większości stu-
dentów nie jest to jednak powodem 
do szczególnych zmartwień. Oni chcą 
uzyskać po prostu wyższe wykształ-
cenie. A pracować mogą nawet w… 
handlu. Chociaż wybijający się mają 
z pewnością szanse na pracę na uczel-
ni, czy na zatrudnienie w białoruskich 
mediach lub szkołach z nauką języ-
ka białoruskiego. I pozostaje optymi-
stycznie kierować się stwierdzeniem 
prof. Elzbiety Smułkowej, że dobrze 
wykształceni białoruteniści są w Pol-
sce potrzebni.

Krzysztof Goss
(mgr socjologii, student 

białorutenistyki UwB) ■
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Z uznania i wdzięczności
Rozmowa z Czesławem Seniu-
chem, jednym z inicjatorów 
wzniesienia w Warszawie po-
mnika klasyków literatury bia-
łoruskiej, Janki Kupały i Jaku-
ba Kołasa

Kiedy zrodziła się inicjatywa po-
stawienia w Warszawie pomnika 
wieszczów białoruskich i kto był 
pomysłodawcą?
– Myślę, że grunt zrobiłem ja, wkła-

dając wiele pracy w przekłady utwo-
rów obu poetów. Najpierw tłumaczy-
łem wiersze Janki Kupały. Wprawdzie 
nie doczekały się one – te moje prze-
kłady – wydania książkowego, ale 
i nie spoczęły w szufladzie. Recy-
towałem je na antenie V Programu 
Polskiego Radia podczas swych co-
tygodniowych audycji dla słuchaczy 
w Białorusi, wiele też opublikowałem 
na łamach czasopism, m.in. w kwar-
talniku „Lithuania” i „Czasopisie”.

Z Jakubem Kołasem miałem wię-
cej szczęścia. Udało się wydać prze-
kład epopei „Nowa ziemia”, nad któ-
rym pracowałem zresztą dziesięć lat 

i włożyłem w to sporo trudu. Ukazał 
się w 2002 roku jako trójjęzyczne 
– białorusko-rosyjsko-polskie – wy-
danie. Wtedy pomyślałem, że w War-
szawie warto byłoby postawić pomnik 
obu wieszczów. Tym bardziej, że zbli-
ża się dość okrągła rocznica – w 2007 
roku przypada 125-lecie urodzin po-
etów. Pomyślałem, że jeśli nie teraz, 
to nieprędko będzie już okazja, by po-
stawić w Polsce pomnik twórców są-
siedniej, pobratymczej kultury biało-
ruskiej.

W 1998 r. Białoruś hucznie włączy-
ła się w obchody 200-lecia urodzin 
klasyka polskiej literatury, Adama 
Mickiewicza. Niedawno w Mińsku 
postawiono jego pomnik, trzeci 
z kolei w tym kraju. To również jest 
ważny argument, by Polska zrewan-
żowała się tym samym.
– Ależ oczywiście. Zawsze podkre-

ślam, że Białoruś dała dowody wspa-
niałego szacunku i miłości do nasze-
go Adasia Mickiewicza. To nie tyl-
ko pomniki, ale i wydane w Mińsku 
– trzykrotnie! – przekłady „Pana Ta-
deusza”. Wypada to nam zrekompen-
sować i to w trwały sposób. Powin-
niśmy pokazać, że wiemy czym była 
poezja tych dwóch proroków białoru-
skich. Zwłaszcza Janki Kupały, który 
swój sprzeciw wobec niesprawiedli-
wości dziejowej przypłacił przecież 
życiem. Uznałem to za wystarczający 
powód, by wystąpić z inicjatywą po-
budowania ich pomnika w Polsce.

I wtedy zaczął Pan poszukiwać zwo-
lenników dla realizacji swej idei.
– Uznałem, że najlepszym do tego 

forum będzie Polskie Stowarzyszenie 
Białorutenistów, którego członkiem 
władz jestem już od dawna. Swój 
pomysł zgłosiłem trzy lata temu na 
zebraniu zarządu. Jednogłośnie pod-
jęliśmy stosowną uchwałę. Zacząłem 
działać dalej. Wkrótce udało nam się 
dokoptować do tej inicjatywy kilku 
innych zwolenników i zaapelowali-
śmy o poparcie dla swej inicjatywy 

do osób, które znają się na kulturze 
białoruskiej i dobrze się orientują, kim 
byli Kupała i Kołas. Nadzwyczaj po-
zytywny odzew mile nas wszystkich 
zaskoczył. Pełne zrozumienie dla na-
szej inicjatywy od razu wykazał Ja-
nusz Odrowąż-Pieniażek – wspaniała 
postać polskiej kultury, wieloletni dy-
rektor muzeum Adama Mickiewicza 
w Warszawie, który z entuzjazmem 
poparła tę ideę. Podobnie pierwszy 
polski ambasador w niepodległej Re-
publice Białoruś, pani prof. Elżbieta 
Smułkowa. Godzi się też wspomnieć 
Andrzeja Strumiłłę – rzeźbiarza, ma-
larza, animatora międzynarodowych 
plenerów rzeźbiarskich, Michała Ja-
giełłę – dyrektora Biblioteki Narodo-
wej i Sokrata Janowicza – znanego pi-
sarza białoruskiego, twórcę między-
narodowych Trialogów Białoruskich 
w Krynkach, promujących w świecie 
literaturę białoruską.

Społeczny komitet budowy pomni-
ka ofi cjalnie jeszcze nie został powo-
łany, gdyż uznaliśmy, iż najważ-
niejsze będzie poznanie stanowiska 
władz stolicy. Prezydent Lech Ka-
czyński zrozumiał naszą ideę i po-
stanowił ją poprzeć. Jestem przeko-
nany, że zdania nie zmieni. Czekamy 
na zgodę na piśmie.

Kiedy został zgłoszony wniosek?
– Jesienią ub.r. To trochę już trwa, 

ale tak się złożyło, że w stolicy było 
wiele wydarzeń politycznych – m.in 
międzynarodowy szczyt globalistów 
– które stanęły poniekąd na przeszko-
dzie naszej inicjatywie. Ale już wie-
my, że sprawie został nadany urzę-
dowy bieg.

Jak się odniosła do tej inicjatywy 
ofi cjalna strona białoruska?
– Jak najbardziej pozytywnie. Am-

basada Białoruska wykazała bardzo 
żywe zainteresowanie budową pomni-
ka i wyraziła gotowość pomocy, by 
przyspieszyć jego postawienie. 

Co dalej?
Po ofi cjalnym powołaniu społecz-
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nego komitetu budowy ogłosimy 
konkurs na projekt pomnika. Chce-
my, żeby był on międzynarodowy, co 
najmniej polsko-białoruski. A może 
tak uda się zrobić, by autorami po-
mnika byli wspólnie Polak i Biało-
rusin.... 

Czy rozważana jest już lokalizacja 
pomnika?
– Jest kilka wariantów. Np. na za-

pleczu Uniwersytetu Warszawskie-
go. Jest tam piękny zielony skwer, 
gdzie często przesiadują studenci. To 
jest dobra lokalizacja, ale jeszcze lep-
szą według mnie byłby Ogród Ujaz-
dowski, w samym centrum Warszawy, 
gdzie zawsze jest pełno ludzi, tury-
stów. To ulubione miejsce wypoczyn-
ku mieszkańców stolicy, którzy przy-
chodzą tam odetchnąć od wielkomiej-
skiego zgiełku. A ja wyobrażam sobie, 
że pomnik byłby również miejscem 
spotkań poetyckich, koncertów mu-
zycznych, wystaw artystycznych, ple-

nerów malarskich – poświęconych np. 
popularyzacji kultury i literatury bia-
łoruskiej, poezji na żywo. To nie jest 
jakiś nowy pomysł. W Mińsku przy 
muzeum Maksima Bahdanowicza 
takie imprezy odbywają się często. 
Sam w nich uczestniczyłem i wiel-
ce je chwalę.

Skąd będą pochodzić pieniądze na 
budowę pomnika?
– Czasy do realizacji takich inicja-

tyw nie są najbardziej sprzyjające, 
ale nie tracimy nadziei. Z całą pew-
nością oparciem będzie prywatny biz-
nes. Szczególnie liczymy na przedsię-
biorców, którzy czerpią spore zyski 
ze współpracy z Białorusią. Ponad-
to uważam, że i ambasada białoru-
ska nie będzie przeciwna materialne-
mu nas wsparciu.

Trochę komplikuje to sytuacja mię-
dzynarodowa, nieprzychylny w Pol-
sce i Europie stosunek do obecnych 
władz białoruskich.

– Widzę te trudności i wiem, że one 
narastają. Ale z drugiej strony są też 
sygnały wskazujące na to, że władze 
Białorusi nie wykluczają reorienta-
cji swych stosunków wobec Polski 
jako części europejskiej wspólnoty. 
Mam nadzieję, że to wcześniej czy 
później nastąpi, może jeszcze przed 
2007 rokiem. 

Pojawił się pomysł, by pomnik ten 
ustawić nie w Warszawie, ale w Bia-
łymstoku, gdzie – w odróżnieniu od 
stolicy – zwarcie zamieszkują Bia-
łorusini i jeden z wieszczów niegdyś 
tu przyjeżdżał.
– Z taką opcją się zetknąłem. Ale 

chodzi o to, by białoruskich wiesz-
czy doceniła nie tyle Białostocczy-
zna z zamieszkującą ją mniejszością 
białoruską, ale polskie państwo. Naj-
lepiej można to zrobić, stawiając po-
mnik w stolicy.

Rozmawiał
Jerzy Chmielewski ■

Obcy – decydujące starcie
2. Podejmując działania zmierzające 
do odwołania złego katechety wyka-
załem się początkowo wielką naiw-
nością. Wierzyłem bowiem, że gdzie 
jak gdzie, ale przy Cerkwi to na pew-
no jest rychliwa sprawiedliwość, któ-
ra spowoduje odwołanie tego człowie-
ka i odsunięcie go od pracy z dziećmi. 
Niestety – stało się inaczej. Kateche-
ta dalej „uczył” i przez to wiele dzie-
ci, idąc w ślady mojego syna, przesta-
ło uczęszczać na prawosławną religię. 
Sprawa jest tym bardziej poruszająca, 
że w szkole od lat wszyscy dokładnie 
o problemie wiedzieli. Wiedziała dy-
rekcja, wiedzieli nauczyciele, ale żad-
nych działań nie podejmowano. Uza-
sadniano to tym, że szkoła żadnego 
wpływu na obsadę posady kateche-
ty nie miała, tym bardziej nie mogła 
kontrolować samych zajęć. Wszelkie 
decyzje w tej kwestii należały do bi-
skupa Jakuba.

W wyjaśnieniach tych zaniepoko-
iło mnie, dlaczego szkoła i Kurato-
rium Oświaty w Białymstoku, widząc 
„działalność” pedagogiczną i wycho-
wawczą tego katechety, nie podjęły 
zdecydowanych działań, na przykład 
nie interweniowały u biskupa. Prze-
cież szkoła nie może być miejscem, 
gdzie dzieciom i to na lekcjach kate-
chezy będzie się do krwi nadrywać 
uszy, czy uniemożliwiać – poprzez 
zatrzymanie w klasie przez przerwę 
obiadową – zjedzenie obiadu! Moim 
zdaniem ani szkoła, ani Kuratorium 
Oświaty nie mogą umywać rąk i ca-
łą odpowiedzialność w tym względzie 
spychać tylko na właściwego biskupa. 
Uważam, że szkoły wraz z właściwy-
mi czynnikami kościelnymi powinny 
opracować własny i sprawnie działa-
jący system kontroli i oceny nauczy-
cieli religii.

Ruszyłem problem

Po pierwszym ekscesie z naderwa-
niem synowi ucha na lekcji prawo-
sławnej katechezy interweniowałem 
u własnego proboszcza. Ten sprawę 
w wakacyjnym uśpieniu zbagateli-
zował i odesłał mnie „do Fiedoru-
ka”, jako do osoby, która z nadania 
biskupa jest odpowiedzialna za dy-
daktyczną stronę prawosławnej kate-
chezy w białostockim dekanacie. Ten 
po zapoznaniu się ze sprawą bardzo 
się zdziwił i stwierdził, że to mój 
proboszcz właśnie jest szkolnym in-
spektorem nad katechetami. Tak więc 
i moja szkoła, i problematyczny kate-
cheta podlegają jego bezpośredniej ju-
rysdykcji. Ponadto wskazał mi pana 
doktora Jana Zieniuka jako tego, któ-
remu tę sprawę również powinienem 
przedstawić, gdyż on ma bezpośred-
ni dostęp do biskupa i jest jego dorad-
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cą, także w tych sprawach. Oczywi-
ście tak uczyniłem, ale niestety moja 
sprawa cicho umarła w wyżej opi-
sanym trójkącie. Jeszcze gdzieś na 
boku opowiedziałem o tej sprawie 
duchownemu z Dojlid, ale ten tylko 
się uśmiechnął i powiedział, że mój 
proboszcz będzie w tej sprawie naj-
bardziej kompetentny. Coś tam jesz-
cze przebąkiwał, że ruszyłem „po-
tężny” problem, który nie tylko mnie 
sprawia kłopoty i że życzy mi powo-
dzenia w tej sprawie.

Gdy syn rozpoczął drugą klasę, sy-
tuacja z naderwanym uchem powtó-
rzyła się. W tej sytuacji wycofałem 
dziecko z lekcji religii prawosławnej 
i w „ekumenicznym”, pełnowymiaro-
wym już trybie, zaczęło ono uczęsz-
czać na lekcje religii katolickiej, 
gdzie katechetka wraz z żoną uru-
chomiły specjalny – szybki pogram 
jego przygotowania do katolickiej 
Pierwszej Komunii. Specjalnie temu 
nie przeszkadzałem, gdyż w tym cza-
sie lepszego wyjścia nie było. Odej-
ście mojego syna – dziecka z rodziny 
mieszanej wyznaniowo – z lekcji re-
ligii prawosławnej zadufany w sobie 
katecheta na oczach wychowawczy-
ni świetlicowej i grona innych dzieci 
skomentował słowami: – To nawet le-
piej, że o takiego jednego nasze gro-
no będzie mniejsze.

Następne ustne skargi u mojego 
proboszcza i potem u osób pozo-
stających bliżej biskupa Jakuba, nie 
przyniosły znów należytych skutków. 
Dosłownie nic nie wskórałem. Wszy-
scy dokładnie wiedzieli, jak chora jest 
sytuacja, którą katecheta swoją „pra-
cą” w szkole wytworzył, ale nie chcie-
li absolutnie nic zrobić, aby ją zmie-
nić. Miałem już w owym czasie jed-
noznaczne informacje, iż ów kateche-
ta podobne problemy stwarzał w każ-
dej szkole, w której wcześniej praco-
wał. Trwało to już w sumie 10 lat.

Pisemna skarga

Ze względu na moją rosnącą deter-
minację w załatwieniu tej sprawy pro-
boszcz sam skonsultował sprawę z bi-

skupem. Oświadczył mi potem, że nie 
może nic zrobić, bo faktycznie spra-
wy nie ma – choć jest – dlatego, że do 
tej pory żadna pisemna skarga od ro-
dziców na tego „katechetę” do bisku-
pa nie wpłynęła i w oczach Cerkwi on 
dalej jest „pozytywny”. Doradził mi 
napisanie takiej skargi i opisanie ca-
łej sytuacji.

Do działań wprzęgłem jeszcze kil-
ka znajomych osób tworzących zarząd 
Bractwa Cerkiewnego św. Atanazego 
Brzeskiego, działającego przy para-
fi i Św. Ducha w Białymstoku i spra-
wa szybko ruszyła z miejsca. Jeden 
z członków zarządu Bractwa znał 
trzech chłopców należących do na-
szej parafi i, którzy przy prawie każ-
dym niedzielnym nabożeństwie w na-
szej cerkwi przysługiwali, a na reli-
gię w szkole już trzeci rok nie cho-
dzili tylko ze względu na katechetę, 
który ich prześladował. O ile dobrze 
pamiętam, to dwóch z tych chłopców 
pochodziło z rodzin mieszanych reli-
gijnie, ale żaden z nich na lekcje re-
ligii katolickiej z tego powodu nie 
uczęszczał.

Przystąpiliśmy do działania. Je-
den z tych „chłopców-prisłużni-
ków” w obecności członków Zarzą-
du Bractwa Cerkiewnego św. Atana-
zego Brzeskiego zechciał się wypo-
wiedzieć na temat okoliczności, z po-
wodu których nie uczęszcza na lek-
cje religii prawosławnej. Na samym 
wstępie, gdy zostało wymienione imię 
i nazwisko katechety, który go uczył 
– chłopiec się rozpłakał. Gdy został 
jednak uspokojony przez dwie panie, 
opowiedział ze łzami w oczach kilka 
bardzo przykrych „sposobów” po-
traktowania go przez katechetę. Pła-
kał, mimo że upłynęły już co najmniej 
dwa lata od tych negatywnych prze-
żyć. To wystarczyło. Nikt z nas obec-
nych – łącznie z panią przewodniczą-
cą – nie miał najmniejszych już wąt-
pliwości co do tego, że powyższa sy-
tuacja nie może być dłużej tolerowa-
na. Dlatego Zarząd Bractwa nadzoro-
wał wniesienie zbiorowej skargi ro-
dziców pokrzywdzonych dzieci do bi-
skupa Jakuba – drogą służbową przez 

osobę naszego proboszcza. Ja sam na-
tomiast wniosłem dodatkowo własną, 
indywidualną skargę.

Sprawa załatwiona, 
ale…

Skargi osobiście złożyłem na ręce 
ks. proboszcza. Wiem, że proboszcz 
wizytował potem owego „kateche-
tę” i badał wnikliwie sprawę. Skargi 
uznał za w pełni uzasadnione, a styl 
pracy katechety za nie rokujący po-
prawy i takowe wnioski na ręce bi-
skupa Jakuba złożył. Cały ten etap 
nie trwał dłużej jak kilka tygodni 
i jeszcze przed końcem roku kalen-
darzowego ks. proboszcz oświad-
czył mi, że sprawa jest defi nitywnie 
zamknięta i powyższy katecheta nie 
będzie już uczył w tej szkole. Szcze-
rze mnie to ucieszyło, gdyż liczy-
łem, że w nowym semestrze pojawi 
się nowy katecheta i mój syn będzie 
mógł powrócić na lekcje prawosław-
nej religii. Tak jednak stać się nie mo-
gło. Ks. proboszcz oświadczył mi, że 
stary katecheta – chociaż szkodzący 
dzieciom i interesom Cerkwi – będzie 
jeszcze uczył do końca roku szkolne-
go. Bardzo się zdziwiłem, zapytałem, 
co w tej sytuacji ma robić mój syn, 
który w tej chwili uczęszcza na lek-
cje religii katolickiej i jest już nie-
mal ofi cjalnie przygotowany do Ko-
munii w Kościele katolickim. Pro-
boszcz odpowiedział, że trzeba cze-
kać do końca roku szkolnego i dopie-
ro po wakacjach można będzie liczyć 
na faktyczną zmianę katechety. Zapy-
tałem wtedy, czym jest podyktowa-
ny tak długi okres oczekiwania w tej 
sprawie. Odpowiedział, że kateche-
ta też jest człowiekiem i nie można 
go z dnia na dzień chleba pozbawiać. 
Na wszelkie dalsze moje wątpliwo-
ści odpowiedział krótko – to jest de-
cyzja biskupa Jakuba. Cóż było robić 
– jak sprawa stała, tak ją do wiadomo-
ści przyjąłem.

Zapomniał wół…

Wiedziałem, że takie postanowienie 
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Michał Wróblewski

Opowieści
znad Sokołdki

najbardziej ucieszy moją żonę. Tak też 
i było. Nie zaniedbywała najmniejszej 
okazji, aby w oczach dziecka szkalo-
wać i oczerniać wiarę prawosławną 
i moją osobę, a także moją rodzinę. 
Tu zawsze koronnym argumentem 
była „kacapska” wiara i „wieśniac-
kie” pochodzenie. Tu zawsze wy-
kazywała swoje „wielkomiejskie” – 
wrocławskie „wyższe” pochodzenie, 
do którego „wiejski” Białystok i jego 
nierozgarnięci mieszkańcy nie mogli 
nawet podskakiwać, choćby stali na 
szczycie „cebuli” cerkwi św. Ducha, 
albo na wieży kościoła św. Rocha! 
W tym względzie nie była już nawet 
dla niej ważna wiara – prawosławni 
i katolicy byli sprowadzani pysznią-
cą się pogardą do jednego i to najniż-
szego poziomu. Można powiedzieć: 
„Zapomniał wół, jak cielęciem był”. 
Zapomniała o prawosławnej wsi 
z parafii Królowy Most, w której 
urodziła się i wychowała jej matka. 
Zapomniała, wypominając wszyst-
kim brak „cywilizacji”, że elektry-
fi kację tej wsi przeprowadzono do-
piero na początku lat siedemdziesią-
tych, a bita droga jest tam chyba za-
ledwie od kilkunastu lat. Zapomnia-
ła też, że zanim zamieszkała w cen-
trum Wrocławia, to wcześniej – au-
tobusem lub tramwajem – musiała do 

niego godzinę jechać. Nie szczędzi-
ła żadnych słów, aby w oczach syna 
zniszczyć poważanie dla stanu pra-
wosławnych duchownych, przy czym 
tu w szczególności na celowniku był 
mój proboszcz. Jeżeli chodzi o du-
chownych katolickich, to i oni wca-
le nie byli przedstawiani przez nią 
w lepszym świetle.

Z moich obserwacji „ekumenicz-
nego” życia na Podlasiu wynika, że 
najgorszymi i najbardziej zaciętymi 
przeciwnikami prawosławia i rdzen-
nego niepolskiego etosu tej ziemi są 
ludzie, którzy bezpośrednio się z nas 
wywodzą, a którzy jeden, dwa, czy 
też trzy pokolenia temu wyrzekli 
się całkowicie swojej wiary i uda-
jąc „wielkich polskich panów” dba-
ją o to, aby dzieci i wnuki nie mo-
gły poznać ich rodowego korzenia 
i własnej historii. Mordują i odcina-
ją w sobie wszystko to, co im nie pa-
suje do polskiej, szarej codzienności. 
Mało tego – swoich kuzynów, twardo 
jeszcze Cerkwi prawosławnej i wła-
snej, niezakłamanej narodowości się 
trzymających – chętnie by starli z po-
wierzchni ziemi, gdyż ci swoim ist-
nieniem nieustannie im przypomina-
ją, kim oni wcześniej byli i czego się 
wyrzekli. Prędzej prawosławny Bia-
łorusin lub Ukrainiec znajdzie zrozu-

mienie u etnicznego Polaka, niż u ta-
kiego przechrzczonego („perechry-
sta”) pochodzącego z KSIĘGI NO-
WONAWRÓCONYCH Kościoła 
katolickiego.

Młyny 
sprawiedliwości mielą

Wielokrotnie w ramach Wszechni-
cy Kultury Prawosławnej w Białym-
stoku rozmawiałem o moich proble-
mach z katechetą z różnymi znaczą-
cymi dla Cerkwi osobami. Udało mi 
się nawet zamienić kilka słów z ar-
cybiskupem Jeremiaszem, także z dr. 
Zieniukiem. Bywało, że podchodzili 
do mnie, już po spotkaniu, ludzie na 
ulicy i zagadywali na temat słynnego 
katechety. Okazało się, że nadzwyczaj 
dużo wiedzieli o jego niesławnej prze-
szłości i stwierdzali, że w tej sprawie 
wielu rodziców osobiście się na nie-
go skarżyło jeszcze do poprzedniego 
białostocko-gdańskiego ordynariusza, 
ale nic nie wskórali. I teraz szczerze 
powątpiewali, abym coś zmienił. Jed-
nak sprawiedliwość, choć z opóźnie-
niem, ale zadziałała. Młyny sprawie-
dliwości cerkiewnej mielą wolno, ale 
jednak mielą. Cdn

Jerzy Wolski ■

17. Strażnik Puszczy (cz. 1)
Gdy przed ponad pięciu laty przy-

stępowałem do pracy nad pierw-
szym odcinkiem niniejszego cyklu, 
nie przypuszczałem, że o panu Ro-
manie Pruskim, człowieku wielkich 
zasług dla Puszczy Knyszyńskiej, 
moim długoletnim znajomym, mi-
strzu i przewodniku na ścieżkach fa-
scynacji przyrodą i historią, przyj-
dzie mi w tej chwili pisać w cza-

sie przeszłym. Zbyt szybko zapisa-
ła się ostatnia z kart jego życia. Ale 
skoro już się tak stało, obowiązkiem 
moim jest przedłożyć Czytelnikowi, 
tak jak umiem, owych kart streszcze-
nie. Było to bowiem życie pełne pa-
sji, a ja, od pewnego etapu, miałem 
szczęście, dzieląc z panem Pruskim 
zainteresowania, być jednocześnie 
obserwatorem jego działań. Dziś już 
tylko w jeden sposób mogę próbo-

wać spłacić dług wdzięczności – da-
jąc świadectwo.

Mój dziadek poznał Romana Pru-
skiego w połowie lat sześćdziesią-
tych podczas szkolenia dla pracow-
ników nadleśnictw. Ponieważ akurat 
było takie zapotrzebowanie kadrowe, 
sprowadził go do ówczesnego Nadle-
śnictwa Katrynka na posadę leśnicze-
go na Burczaku. Po reorganizacji, gdy 
utworzono Nadleśnictwo Dojlidy, Ro-



28

R
om

an
 P

ru
sk

i (
z 

le
w

ej
) 

z 
m

oi
m

 d
zi

ad
ki

em
 R

ob
er

te
m

 W
ró

bl
ew

sk
im

. 
P

ol
ow

an
ie

 w
 o

ko
lic

ac
h 

P
us

zc
zy

 K
ny

sz
yń

sk
ie

j,
 k

on
ie

c 
la

t 
60

. 

R
ep

r. 
M

ic
ha

ł W
ró

bl
ew

sk
i

man Pruski został komendantem stra-
ży leśnej. Początkowo mieszkał w Ka-
trynce, kwaterując w domach prywat-
nych, następnie w leśniczówce Ka-
trynka – dawnym domu Tomaszew-
skich. Po kilku latach, w wyniku nara-
stających konfl iktów ze współpracow-
nikami, środowiskiem robotników le-
śnych i częścią lokalnej społeczności, 
których źródło tkwiło w „zbyt rzetel-
nym” przestrzeganiu przez Romana 
Pruskiego regulaminów pracy i za-
sad gospodarki leśnej oraz nieakcep-
towalnie wysokim współczynniku 
abstynencji alkoholowej, zmuszony 
został do przeprowadzki do leśni-
czówki Przewalanka na północnym, 
odległym o 12 km od Katrynki, skraju 
Puszczy Knyszyńskiej. Dopiero tam, 
w nowym otoczeniu i w lepszych wa-
runkach mieszkaniowych, znalazł ci-
szę i spokój pomocne w realizowa-
niu planów działalności okołozawo-
dowej, związanej z fotografi ą przyrod-
niczą i reportażową, dziennikarstwem 
i poszukiwaniem śladów historii.

Romana Pruskiego pamiętam do-
piero z okresu, gdy zadomowił się 
już w Przewalance. Bywał częstym 
gościem u moich dziadków w Ka-
trynce, wstępował na herbatę i talerz 
zupy, przy okazji, przeważnie w dro-
dze powrotnej z Białegostoku. Daw-
nej zajeżdżał służbowym motorem, 
potem, na emeryturze, już tylko wę-
drował od przystanku PKS-u. Zawsze 

ze sporą torbą na ramieniu, o niezna-
nej zawartości. Mówił dużo i głośno, 
słuchał niby mało, ale tak naprawdę 
bardzo uważnie łowił wszystkie nowi-
ny. Nie wymawiał wyraźnie „r”, i miał 
częściowo, nieznacznie, ale dostrze-
galnie sparaliżowany fragment twa-
rzy w okolicach ust, prawdopodobnie 
po mikrowylewie (jakoś mi się to ko-
jarzy ze znanymi z opowiadań oko-
licznościami rugowania go z funkcji 
komendanta straży leśnej, ale to dziś 
jest już trudne do sprawdzenia). Z po-
wodu tej charakterystycznej mimiki, 
z okrutną i bezwzględną spostrze-
gawczością wychwyconej przez lu-
dzi wiejskich, przezywany był przez 
osoby mu nieżyczliwe „Łypą”. Nas, 
dzieci – wakacyjne, katryńskie towa-
rzystwo, przede wszystkim trochę 
śmieszył. Ale stopniowo przez lata 
nastawienie to zaczęło być u mnie 
wypierane przez ciekawość, w miarę 
jak, podczas kolejnych wizyt, zaczą-
łem wsłuchiwać się w to, co miał do 
opowiedzenia, a jeszcze bardziej, gdy 
od czasu do czasu ujawniał fragmen-
tarycznie zawartość swojej tajemni-
czej torby – były tam między innymi 
skórzane futerały aparatów fotogra-
fi cznych, mapy, jakieś notatki. Tkwi-
łem w grupie rozhukanych rówieśni-
ków, co krępowało; trudno było zdra-
dzić swoich, dając panu Pruskiemu ja-
kiś sygnał, że jestem inny, że mnie to 
wszystko strasznie interesuje. Jednak 

coraz wyraźniej czułem, że się które-
goś dnia porozumiemy i bardzo do-
brze dogadamy.

Tak też się stało, choć nie od razu. 
W 1987 roku, mój brat cioteczny Se-
bastian znalazł w szafi e na strychu 
kilka kartek jakiegoś starego pożół-
kłego rękopisu. Jedyne, co udało mu 
się stwierdzić, to że jest chyba napi-
sany po rosyjsku. Na szczęście, zanim 
nieczytelne zawijasy zostały uznane 
za nic nie warte śmieci, nawinął się 
Pruski. Już po wstępnych oględzinach 
orzekł, że to dokument pisany graż-
danką, ale chyba przez Polaka, bo peł-
no w niej typowych błędów. Zabrał 
papiery ze sobą, by w krótkim cza-
sie je przetłumaczyć. Okazało się, że 
była to umowa przedślubna, oświe-
tlająca okoliczności przyjścia mojego 
prapradziada – Wojciecha Wróblew-
skiego – z Letnik do Katrynki w tak 
zwane przystępy, czyli jego ożenku 
z Teofilą, córką dotychczasowych 
katryńskich gospodarzy Wojciecha 
i Marianny Rybników w roku 1849. 
To była sensacja. Do tej pory cieszy-
łem się, że w ogóle wiem, jak prapra-
dziadek miał na imię, a teraz, dzię-
ki szczęśliwemu odkryciu Sebastia-
na i wysiłkowi translatorskiemu Ro-
mana Pruskiego, wydarzenia sprzed 
150 lat stanęły nam przed oczami jak 
żywe. Dość przytoczyć fragment tek-
stu umowy:

[...] Jak każdemu wiadomo, ja Woj-
ciech Rybnik z powodu słabego zdro-
wia nie mogę już wypełniać nałożo-
nych przez władze obowiązków gajo-
wego dóbr Dobrzyniewskich i utrzy-
mywać dalej rodzinę, mimo iż mamy 
starszego syna Józefa, który był po-
wołany w 1848 roku przez gminę na 
stanowiska gajowego, ale przez swo-
je niegodziwe czyny w stosunku do 
nas, jak i nieuczciwość w stosunku 
do lasu rządowego, został za to przez 
władzę wydalony ze służby, a przez 
nas z rodziny.

Z tego powodu my, Rybnikowi, zmu-
szeni jesteśmy dla utrzymania w na-
leżytym porządku gospodarstwa i ro-
dziny przyjąć do domu naszego wy-
żej wspomnianego wieśniaka ze wsi 
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Letniki, Wojciecha s. Mateusza Wró-
blewskiego, po ożenku z naszą cór-
ką Teofi lą.

Przekazując zapisem testamento-
wym całe nasze gospodarstwo z bu-
dynkami znajdującymi się w kolonii 
Katrynka, zalecamy zięciowi Wró-
blewskiemu dozór lasu rządowego, 
władanie gospodarstwem, a jedno-
cześnie zastrzegamy posłuszeństwo 
i poważanie wobec nas [...].

W posagu za córką Teofi lą przeka-
zujemy Wojciechowi Wróblewskiemu 
do ich pełnej dyspozycji: wołu jedne-
go, krowę jedną i byka 2-ch letniego. 
Oprócz tego Wróblewskij wnosi w po-
sagu od swoich rodziców jednego ko-
nia z wozem, krowę jedną, byka jedne-
go, owiec dwie, świń dwoje oraz inne 
zapasy i narzędzia niezbędne do pro-
wadzenia gospodarstwa. [...]

Przetłumaczoną umowę pan Ro-
man opublikował jako ciekawost-
kę z historii podbiałostockiej wsi 
w „Gazecie Współczesnej”. Roz-
pierała mnie duma; oto pisze się 
w prasie o moich przodkach. A jed-
nocześnie zostałem zarażony bak-
cylem tropienia tajemnic przeszło-
ści. Owszem, nosicielem byłem już 
od dawna, co najmniej odkąd męczy-
łem dziadka, by opowiadał mi w nie-

skończoność o wojnie. Ale teraz na-
stąpiła prawdziwa infekcja.

Jesienią 1990 roku Sebastian za-
wiózł mnie samochodem do Prze-
walanki. Jechałem na wezwanie Pru-
skiego, który latem, pod moją nie-
obecność, widział podczas odwie-
dzin w Katrynce gromadzoną przez 
mnie kolekcję owadów na szpilkach 
i odbitki moich fotografii – szcze-
gólne uznanie wyraził dla serii ko-
cich portretów. Teraz chciał krytycz-
nie omówić moje zdjęcia, zaprezen-
tować własne, zachęcić do rozwija-
nia zainteresowań. Wtedy to po raz 
pierwszy dostąpiłem zaszczytu prze-

bywania w mieszkaniu Romana Pru-
skiego, na poddaszu pięknej, przed-
wojennej, drewnianej leśniczówki, 
postawionej na piwnicach-funda-
mentach jakiejś karczmy lub zajazdu 
o jeszcze dawniejszej metryce. Było 
to niesamowite przeżycie, znalazłem 
się w prawdziwym gabinecie osobli-
wości, wypełnionym trofeami, znale-
ziskami paleontologicznymi i arche-
ologicznymi, militariami, pewną ilo-
ścią antyków i bogatą kolekcją ksią-
żek, zawierającą wiele ważnych po-
zycji literatury przyrodniczej, histo-
rycznej i psychologicznej.

Z mojego dziennika:
4 listopada 1990 niedziela (1130 

wieczorem)
Podczas pobytu w Katrynce byłem 

u Pruskiego w Przewalance. To jed-
nak b. ciekawy człowiek, który nie 
tylko fotografuje, lecz również zbiera 
rozmaite starocie (tak jak ja). Wizyta 
była dla mnie dużym przeżyciem, pra-
wie cały czas gadał o zdjęciach, po-
kazywał, o każdym coś mówił, a tym-
czasem we mnie trwał przełom. Je-
stem teraz jak nowonarodzony, chcę 
znów zacząć zmieniać swoje życie. 
Wydźwignąć się z tej gnuśności i le-
nistwa. Najpierw czeka mnie dużo wy-
siłku i nauki, a potem będzie malar-
stwo, fotografi a, muzyka, pisarstwo, 
rzeźbienie, czytanie i nauka też...

Jeśli przymknąć oczy na drażliwą 
egzaltację tej notatki szesnastoletnie-
go smarkacza, to trzeba przyznać, że 
w dużej mierze była ona prorocza. Od 
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tej pory zostałem dopuszczony do ta-
jemnic pana Romana. Traktował mnie 
po części jak ucznia (sztuki fotogra-
fii i dziennikarstwa), po części jak 
pomocnika (zwłaszcza gdy chodzi-
ło o załatwienie jakichś spraw foto-
grafi cznych, czy o poszukiwania an-
tykwaryczne w Warszawie). Obdarzył 
zaufaniem, ale ciągle jeszcze pewne 
aspekty swej działalności  ukrywał, 
czekając na stosowny czas. I tak na 
przykład dopiero gdy zdałem na ar-
chitekturę, zostałem dopuszczony do 
rytuału przeszukiwania Puszczy za 
pomocą wykrywacza metali (dopie-
ro wówczas, bo pan Roman powie-
dział, że obawiał się, iż wcześniejsze 
wtajemniczenie mnie w proceder po-
szukiwawczy mogłoby niebezpiecz-
nie zaprzątnąć moją wyobraźnię, po-
ważnie obniżając efektywność przy-
gotowań do matury i egzaminów na 
studia).

Latem 1991 roku podczas jednej 
z licznych samotnych wędrówek 
przez ostępy Puszczy Knyszyńskiej 
uwagę Pruskiego zwróciło specy-
fi czne ukształtowanie terenu górnych 
partii leśnego wzgórza między Kopi-
skiem a Rybnikami. Spora część po-
łudniowego stoku pokryta była niere-
gularnie, ale dość równomiernie płyt-
kimi zagłębieniami o łagodnych kra-
wędziach, a dalej na wschód rzeźba 
terenu przybierała kształt trzech pła-
skich tarasów, wznoszących się ni-
czym potężne stopnie. To nie mogło 
być dzieło natury. Lecz jeśli sprawcą 
był człowiek, to kiedy i w jakim celu 
przekopał takie masy ziemi? Po gru-
bości pni drzew, na oko, można było 
oszacować, że gdy przekształcony te-
ren się zalesiał, nikt nie mógł tu na-
wet słyszeć o spychaczach czy kopar-
kach. Skala ziemnego schodkowania 
stoku przekraczała rozmachem nawet 
przecinające Puszczę wzdłuż i wszerz 
wykopy i nasypy kolejki leśnej, zbu-
dowanej przez Niemców w czasie 
pierwszej wojny światowej. Zresztą 
charakter rzeźby tajemniczych tara-
sów był zupełnie inny, lekko niepre-
cyzyjny, rozmyty, zatarty, a więc wy-
czuwalnie bardzo stary. I było jeszcze 

coś, płytko pod powierzchnią ziemi 
mnóstwo krzemienia, czasem wiel-
kich zaokrąglonych buł w zwapnio-
nej otoczce, a czasem rozbitych i po-
kruszonych odłamków. Powoli Ro-
man Pruski zdał sobie sprawę, że oto 
stoi w obliczu historycznego odkry-
cia. Zaalarmował Państwowe Mu-
zeum Archeologiczne w Warszawie. 
Przyjechała ekipa pod przewodnic-
twem archeologa Marka Zalewskie-
go. Wybrali się razem do Puszczy. Po 
wstępnych oględzinach to co domnie-
mywał Pruski stało się pewnikiem: na 
polodowcowym stoku znajdowały się 
pozostałości zespołu kopalni krzemie-
nia z przełomu epok neolitu i brązu! 
Wiek ok. 1500 lat p.n.e. – absolutny 
ewenement w tej części Europy! 

Od wiosny 1992 roku na terenie ko-
palń ruszyły regularne prace wykopa-
liskowe. Wykonano odwierty badaw-
cze i odsłonięto kilka szybów wydo-
bywczych. Archeolodzy odtworzy-
li technologię pracy w kopalniach, 
powiązaną między innymi z istnieją-
cymi w dole stoku źródliskami. Po-
woli odsłaniał się rzeczywisty ob-
raz i znaczenie odkrycia. Marek Za-
lewski użył efektownego, ale jakże 
trafnego porównania: „Polska pół-
nocno-wschodnia już w pradziejach 
uchodziła za opóźnioną w rozwoju. 
A kopalnie krzemienia tutaj to tak, 
jakby współcześni Polacy stworzyli 
koncern IBM.” Okazało się, że była 
to w rzeczy samej „Dolina Krzemo-
wa” – znaczące zagłębie wydobyw-
cze i jednocześnie ośrodek produkcji 
narzędzi krzemiennych ze zorganizo-
wanym systemem eksportu na obszary 
późniejszej Litwy. Sam Roman Pru-
ski o swoim życiowym znalezisku po-
wiedział: „W Talmudzie jest napisa-
ne: »Kiedy ptak przelatuje, znika jego 
cień.« Dla mnie odkrycie jest cieniem, 
który nigdy nie zniknie. I nikt nie po-
wie, że ten sukces podchaborzyłem, 
co z białoruska znaczy: zdobyłem za 
łapówkę.” I rzeczywiście, w jego ży-
ciu zaczął się okres spełnienia: odwie-
dziny naukowców, wyróżnienia i od-
znaczenia, wywiady, duży artykuł 
o kopalniach w „Gazecie Wyborczej”. 

Jednak nie spoczął na laurach. 
Wręcz przeciwnie. Ze zdwojoną ener-
gią działał dalej na niwie dziennikar-
skiej i fotografi cznej (między innymi 
publikując liczne fotografi e w czaso-
pismach „Przyroda Polska”, „Poznaj-
my Las” i „Białostocczyzna”). Rów-
nież regularnie patrolował rozległe 
obszary Puszczy z wykrywaczem me-
talu w ręku, od czasu do czasu trafi a-
jąc na ekscytujące znaleziska. Dość 
wymienić średniowieczny miecz ze 
złamaną klingą (rok później udało 
się znaleźć drugą część miecza), garść 
srebrnych monet pruskich i rosyjskich 
z przełomu XVIII i XIX wieku oraz 
liczne militaria. Przy okazji warto 
zacytować opinię Romana Pruskie-
go na temat poszukiwań wykrywa-
czem: „To szlachetne hobby dla star-
szych panów, którzy mają dużo czasu 
na emeryturze”. I rzeczywiście: znale-
ziska nie pchają się same pod detek-
tor. Trzeba wiedzieć, gdzie i jak szu-
kać. Często „murowane” miejsca nie 
przynoszą żadnych znalezisk, a naj-
ciekawsze rzeczy znajduje się przy-
padkowo. Są zasadniczo dwie kate-
gorie podziemnych skarbów: pierw-
sza – rzeczy zgubione, druga – celowo 
ukryte. Aby znaleźć, często konieczne 
jest cierpliwe przeczesywanie bardzo 
dużych połaci terenu. W swoich po-
szukiwaniach Pruski nie było osamot-
niony. Często wybierała się na łowy 
z wykrywaczem w towarzystwie zna-
jomych. Sam kilkakrotnie uczestni-
czyłem z nim w takich wyprawach-
spacerach. W leśnych ziemiankach 
koło Katrynki, gdzie w czasie przej-
ścia frontu w 1944 roku schronili się 
moi dziadkowie, znaleźliśmy statecz-
nik od sowieckiej bomby pięciokilo-
wej, rzucanej ręcznie z kukuruźni-
ka, i platerową łyżeczkę z zakładów 
Norblina. Bomba i łyżeczka – jakże 
frapujące zestawienie dwóch przed-
miotów! Gdy ukazały się wówczas, 
przed laty, naszym oczom spod war-
stwy ściółki i gleby, urosły do rangi 
symbolów: jedna wojny i zniszczenia, 
druga – niczym znak sprzeciwu wo-
bec pierwszej – pokoju i ciepła domo-
wego ogniska.                                ■
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Календарыюм

Кастрычнік
– гадоў таму

985 – 1019 г. першая згадка ў лета-
пісах пра Бярэсьце.
690 – 1314 г. князь Давыд Гарадзен-
скі разбіў вялікі паход крыжакоў на 
Наваградак.
605 – 1399 г. паражэньне ад татараў 
арміі Вялікага Княства Літоўскага 
на чале зь князём Вітаўтам на рацэ 
Ворксле.
485 – 1519 г. беларускі новалацінскі 
паэт Мікола Гусоўскі пачаў скла-
даць славутую паэму „Песьню пра 
зубра”.
120 – 28.10.1884 г. у Менску нар. 
Флярыян Ждановіч, беларускі акцёр 
і рэжысёр. Закончыў драматычную 
школу ў Варшаве (1902), арганіза-
ваў беларускія спэктаклі і Першае
еларускае таварыства драмы і камэ-
дыі ў 1917 г.. Быў першым мастац-
кім кіраўніком і акцёрам БДТ-1 
у 20-ыя гады. У 1930 г. арыштава-
ны і сасланы на прымусовую пра-
цу на Беламорканал. У 1938 г. ары-
штаваны паўторна і расстраляны.  
115 – 3.10.1889 г. у Празароках 
Дзісенскага  пав. нар. Міхал Пят-
роўскі, беларускі каталіцкі ксёндз. 
Пасьвячоны ў сьвятары ў 1912 г., 
служыў у Даўгінаве, Шаркаўшчы-
не. У 1925 г. быў абвінавачаны 
ў беларускай агітацыі і сасланы 
на службу на Падляшша. Памёр 
26.07.1931 г. у Віннай, дзе і паха-
ваны на мясцовых могілках.
105 – 14.10.1899 г. у Слабадзе-Ку-
чынцы Слуцкага пав. нар. Адам 

Бабарэка, беларускі пісьменьнік 
і крытык. Закончыў Мінскую ду-
хоўную сэмінарыю, настаўнічаў на 
Случчыне, у 1922–1927 гг. вучыўся 
на этноляга-лінгвістычным аддзя-
леньні Беларускага Дзяржаўнага 
Унівэрсытэта і працаваў у рэда-
кцыі газэты „Савецкая Беларусь”. 
Быў адным з арганізатараў літара-
турных аб’яднаньняў „Маладняк” 
і „Узвышша”, з 1928 г. быў асыстэн-
там на катэдры беларускай літара-
туры БДУ. 24.07.1930 г. арыштава-
ны па справе Саюза Вызваленьня 
Беларусі  і сасланы на 5 гадоў 
у Слабодскі Вяцкай вобласьці, дзе 
працаваў бухгальтарам. У 1937 г. 
арыштаваны паўторна і расстраля-
ны 10.10.1938 г. У 1925 г. выйшла 
ў Менску яго кніга „Апавяданьні”. 
85 – 18.10.1919 г. у в. Старое Сяло 
на Меншчыне нар. Усевалад Кароль 
– палітычна-грамадзкі дзеяч. У гг. 
1928-1929 вучыўся ў беларускай
гімназіі ў Радашковічах. З 1929 
г. вучань Віленскай Беларускай 
Гімназіі, якую закончыў у 1936 
г. Пасьля студэнт мэдычнага фа-
культэту Віленскага Унівэрсытэту. 
Быў апошнім кіраўніком Беларус-
кага Студэнцкага Саюзу. Падчас ня-
мецкай акупацыі працаваў у Бара-
навічах лекарам, належаў да пад-
польнай Беларускай Незалежніц-
кай Партыі. У 1944 г. арыштаваны 
НКВД. Атрымаў прысуд 10 гадоў 
зьняволеньня. Памёр у пачатку ка-
стрычніка 1984 г. у Баранавічах.
80 – у кастрычніку 1924 г. у Менску 
быў заснаваны музычны тэхнікум.

75 – 9.10.1929 г. у Варшаве памёр 
кс. Адам Лісоўскі (нар. у 1882 г. 
у Карандах Ашмянскага пав.), 
адзін з пачынальнікаў беларускага 
хрысьціянскага руху. Закончыў ду-
хоўную сэмінарыю ў Вільні ў 1903 
г., пасьля вучыўся ў Духоўнай Ка-
таліцкай Акадэміі ў Пецярбурзе, 
высьвячаны на ксяндза ў 1907 г. 
Служыў у розных парахвіях на бе-
ларускіх землях: у Магілёве, Мен-
ску, Гарадзішчы, Ігумені, Анопалі. 
У 1922 г. узначаліў Мінскі дэканат, 
31.05.1922 г. арыштаваны савецкай 
уладай, атрымаў пакараньне 5 гадоў 
турмы. Сядзеў у Менску, Маскве 
і ў Яраслаўлі. 28.04.1924 г. у выні-
ку абмену палітычнымі вязьнямі 
трапіў у Польшчу. Служыў у Гара-
дзішчы каля Пінска і ў Віннай на 
Падляшшы. Пераклаў на бела-
рускую мову часткі Новага Запа-

Магіла кс. Адама Лісоўскага 
на могілках у Кляшчэлях
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Калісь пісалі
М. Крынкі, Горадзенскага пав.

Будынак, у якім месьціцца беларуская пачатковая школа – гэта быўшая 
жаноцкая царкоўна-прыхадзкая школа пабудаваная на кошт прыходу. Ён 
належыць праваслаўным, якія ў цяперашнім моманце сьвядомыя белару-
сы, жадаюць вучыць сваіх дзяцей у роднай беларускай мове, дзеля чаго пад 
школу і занялі спамянуты будынак.

8 верасьня г.г. польскі вучыцель „powszechnaje szkoły”, ён-жа і кіраўнік 
тутэйшых школ, як польскіх, так і беларускіх, закрыў беларускую шко-
лу бяз ніякіх прычынаў. Вучыцель гэтае школы зьвярнуўся да інспэктара 
ў Горадне, каб даведацца, з якіх прычынаў закрылі яго школку; замест ад-
казу, інспэктар звольніў яго, а дэлегата, які быў пасланы ад жыхароў м. 
Крынак аб жаданьні, каб ім адкрылі іхную беларускую школу, пан павятовы 
інспэктар, узяўшы прагавар, адправіў ні з чым.

Гэтым часам ужо ў м. Крынках беларускую пачатковую школу перахрысь-
цілі ў „powszechnuju szkołku”. У школку без свайго вучыцеля і пад гэткім 
названьнем дзеці праваслаўных беларусаў перасталі хадзіць, а наведавалі 
яе толькі дзеці, пераведзеныя з польскае школы. Гэтак і закрылі беларускую 
пачатковую школу – адну на ўвесь Горадзенскі павет, апроч Горадна.

„Беларускі Звон”, № 16, 14.10.1921 г., с. 5

Як робяць перапісь. М. Крынкі, Горадзенскі пав.

Вельмі цікава пераходзіла перапісь, якая была зроблена па загаду Галоў-
нага Статыстычнага Ўраду Рэчыпаспалітай. За некалькі дзён да гэтай 
перапісі ў нас ужо было чутно аб ёй. І вось 4 кастрычніка дайшоў чарод 
да нашай вёскі. Хаця мы і чулі, што перапісь будзе аднадзённая, але-ж яна 
пачалася 30 верасьня і працягнулася да 4-га кастрычніка ўлучна. У нашай 
вёсцы рэгістрацыю праводзіла польская вучыцелька Я. Ст. Сьпісаўшы ўсё 
да пытаньня „Język ojczysty”, яна і задае гэтае пытаньне мне. „Беларускі” 
адказваю ёй, але бачу – яна піша: „polski i białoruski”. Далей даходзіць да 
пытаньня: „Do jakiej zalicza siebie narodowości” і пытаецца. Я адказваю: 
„да беларускай”, а яна ўсьміхаючыся піша: „Rosjanin”. Добра заўважыўшы, 
як зрэдагавана на блянку гэтае пытаньне, я і кажу паненцы: „Панечка, вы 
памыліліся, я беларус, а не расеец”, а яна мне адказвае, што гэта справа 
ад яе не залежыць, што яе так навучыў інструктар. Пачакайце, кажу, 
інструктар мо’ з Крынак, а найбольш, калі ў Горадне пражывае, а блянкі 
прышлі з Варшавы ад Галоўнага Статыстычнага Ўраду, дык трэба больш 
увагі зварочаваць на блянк і на тыя пытаньні, якія ёсьць у ім, чымся на пана 
„інструктара”. Паненка йзноў засьмяялася толькі, а памылкі так і не па-
правіла. Мне зрабілася цяжка на душы з той прычыны, што з сёньняшняга 
дня я „расеец”, а не беларус, але-ж рады ніякай даць ня мог.

Панэ „інструктары”, пішэце, пішэце на паперы, перарабляйце на ім бе-
ларусаў на маскоўцаў і палякоў, але ў глыбіні нашых сэрцаў перарабіць нас 
вам ня ўдасца.

Супрон Дзяга

„Беларускі Звон”, № 18, 28.10.1921 г., с. 5■

вету: Апакаліпсіс, Апостальскія 
дзеі, лісты сьв. Паўла. Пахаваны 
ў Кляшчэлях на Беласточчыне 
па сваім жаданьні побач са сваім 
духовым апякуном кс. Адольфам 
Пласкавіцкім. Кс. Адам Лісоўскі 
адыграў станоўчую ролю ў лёсе кс. 
Адама Станкевіча і яго беларускай 
нацыянальнай сьвядомасьці.
75 – 13.10.1929 г. пуск трамвая 
ў Менску.
65 – 10.10.1939 г. перадача Літве 
Вільні і часткі былога Віленскага 
ваяводзтва (якія пасьля 17.09.1939 
г. далучаны былі да БССР) на асно-
ве дагавору паміж СССР і Літвой. 
65 – 28-30.10.1939 г. у Беластоку 
праходзіў Народны Сход Дэпутатаў 
які вырашыў пра далучэньне заход-
небеларускіх зямель да СССР.
60 – 26.10.1944 г. на фронце ва 
Усходняй Прусіі загінуў Алесь 
Мілюць, беларускі паэт. Нар. 
6.10.1908 г. у Скорычах каля Карэ-
лічаў. Друкаваўся з 1928 г. у захо-
днебеларускіх газэтах і часопісах. 
Летам 1944 г. мабілізаваны ў Саве-
цкую Армію.
40 – 17.10.1964 г. каля Рэчыцы ад-
крыта першае прамысловае радові-
шча нафты на Беларусі.
25 – 13.10.1979 г. памёр Дзьмітры 
Лукас, кампазітар. Нар. 16.06.1911 
г. у Сьвянцянах, у 1941 г. закончыў 
Беларускую кансэрваторыю – клас 
В. Залатарова. Сярод яго твораў: 
опера „Кастусь Каліноўскі” (1947), 
вакальныя цыклы „Мэлёдыі” на 
вершы Лесі Украінкі, „Поры года” 
на вершы Эдзі Агняцьвет, музы-
ка да спектакляў, м. ін. „Пінская 
шляхта” (1954) у Тэатры імя Янкі 
Купалы.
20 – 19.10.1994 г. у Варшаве была 
зарэгістравана Агульнапольская 
Рада Культуры Студэнтаў Нацыя-
нальных Меншасьцяў пры Галоў-
най Радзе Культуры Задзіночаньня 
Польскіх Студэнтаў (ZSP) у рамках 
якой дзейнічала Рада Культуры Сту-
дэнтаў Беларускай Нацыянальнась-
ці.
15 – 15.10.1989 г. у Менску памерла 
Вера Пола, актрыса. Нар. у Менску

7.02.1901 г., у 1922-1977 гг. пра-
цавала ў тэатры імя Янкі Купалы. 
Найбольш значныя ролі: Агата 
ў „Паўлінцы” Я. Купалы, Малань-
ня ў „Кар’еры таварыша Брызгалі-
на” Е. Міровіча, Карміліца ў „Рамэо 

і Джульета” Уільяма Шэкспіра.
15 – 29.10.1989 г. мітынг у Курапа-
тах у памяць загінуўшых там ахвя-
раў сталінскіх рэпрэсіяў.

Апрацавалі Вячаслаў Харужы 
і Лена Глагоўская ■
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Юры Гумянюк

Прывід
даўніх Крэсаў

Сёньня мала хто памятае пра 
разбураную ў Гродне напярэдадні 
вайны царкву Аляксандра Неўска-
га. А старыя гарадзенцы, права-
слаўныя вернікі, забіралі з руінаў 
той царквы па цаглінцы і несьлі 
дамоў, каб мець кавалачак храма 
пры сабе, каб засталася памяць. 
Такая цаглінка працяглы час за-
хоўвалася і ў нашай сям’і. Па іро-
ніі лёсу, зусім побач з месцам, дзе 
быў фундамант той царквы, цяпер 
знаходзіцца будынак гарадзенскага 
гарвыканкаму…

Вядома, да зьнявечаньня і сьціра-
ньня нашай гістарычнай памяці 
спрычынілася збольшага гвалтам 
усталяваная ў Заходняй Беларусі 
ў 1939 годзе савецкая ўлада, якая 
трактавала падзеі мінулага з кляса-
вых пазыцый звульгарызаванага 
марксізму-ленінізму. З дыстанцыі 
часу гэта можна зразумець і асэ-
нсаваць. Асабліва, калі параўнаць 
расповеды ўдзельнікаў і сьведкаў 
тых падзей з афіцыйнымі савецкі-
мі прагандысцкімі клішэ.

Яшчэ пяць гадоў таму ў Белару-
сі зь неверагоднай помпай адзнача-
лася 60-годдзе „ўзьяднаньня Бела-
русі”. Праводзіліся афіцыйныя 
ўрачыстыя імпрэзы, навуковыя 
канфэрэнцыі, а вітрыны крамаў 
і офісаў стракацелі плякатамі, дзе 
заходнебеларускі селянін „узасос” 
цалуецца з чырвонаармейцам.

Сёлета, на дзіва, 65-я ўгодкі той 

знамянальнай падзеі беларускія 
ўлады ўвогуле абмінулі. У афіцы-
йных мэдыях не было аніводнай 
згадкі ані пра пачатак ІІ сусьветнай 
вайны, ані пра 17 верасьня. Адно 
армейская газэта „Красная Звезда” 
адгукнулася публікацыяй у стылі 
савецкіх часоў, маўляў, трэба было 
„абараніць беларусаў і ўкраінцаў”. 
Яно й зразумела, бо першую палову 
2004 году запоўніла істэрыя вакол 
вызваленьня Беларусі ад нямецка-
фашыстоўскіх захопнікаў у ліпені 
1944-га, а другая палова, прынамсі, 
да 17 кастрычніка, цалкам захлыну-
лася выбарамі ў парлямант і рэфэ-
рэндумам.

У гэткай атмасфэры я ўсё ж на-
важыўся публікаваць нарыс, у якім 
ўзнаўляюцца некаторыя прыватна-
побытавыя дэталі далёкага для мяне 
ўжо мінулага. З аднаго боку надаку-
чыла чытаць і чуць інсьпіраваную 
сучаснымі беларускімі ўладамі 
непрыхаваную хлусьню пра той 
пэрыяд у гісторыі, з другога боку 
– вірлівыя падзеі міжчасься непа-
срэдна закранулі лёс маіх продкаў, 
якія пакінулі пасьля сябе багатую 
фактуру: цікавыя ўспаміны, здымкі, 
дакумэнты. Таму гэтая публікацыя 
– даніна павагі іх памяці.

Фатальны верасень

30 жніўня 1939 году мой дзед 
Іосіф Раманавіч Гумянюк (Józef 

Humieniuk), які на той час пра-
цаваў jako inżynier-geodeta mierni-
czy przysięgły w Urzędzie ziemskim 
w Łodzi, зьбіраючыся ў адпачынак, 
адправіў свой багаж у Гродна цяг-
ніком з лодзінскага чыгуначнага 
вакзалу. Сам думаў вярнуцца на 
пару дзён пазьней, бо меў нейкія 
папярковыя справы w Urzędzie. 
Аднак той багаж так і ня трапіў 
на месца прызначэньня, дый дзед 
дабіраўся з Лодзі да Гродна ледзь 
ня цэлы месяц! Пра сваю непера-
адольную цягу вяртаньня дадому 
ён мне распавядаў, маючы ўжо пад 
90 гадоў. 

Распачатая немцамі першага ве-
расьня вайна яго ня столькі напа-
лохала (ён перажыў ужо і Першую 
сусьветную, і Кастрычніцкі пера-
варот, і Грамадзянскую, і Польска-
-бальшавіцкую кампанію), колькі 
дэзарыентавала. Гэта была зусім 
іншая вайна, у якой галоўную ролю 
йграла тэхніка і хуткасьць манэўру. 
Паколькі ўсе асноўныя чыгуначныя 
камунікацыі Польшчы знаходзіліся 
пад сталым тэрорам нямецкіх бам-
боўцаў, думаць пра нейкі транспарт 
не даводзілася. Пад рукой быў ро-
вар, і дзед „даваў драпака” на рова-
ры пад бомбамі і кулямётным аб-
стрэлам з самалётаў ці не да самае 
Варшавы, пакуль той бедны, пера-
біты асколкамі і замучаны выбоі-
стымі дарогамі ровар загадаў доўга 
жыць. Даводзілася дрыпаць пешшу 
ці дабірацца на перакладных. Дзя-
куй Богу, ён jako inżynier-geodeta, 
выдатна ведаў паблізкія мясьціны, 
многія дарогі, дый ня толькі цэнт-
ральнае Польшчы, бо працаваў на-
прыканцы 1930-х, акрамя ваколіцаў 
Лодзі, і ў Калішы, і ў Серадзы. Ве-
даў ён і навакольныя вёскі, сялянаў 
і гаспадароў паблізкіх маёнткаў. 

Верасень 1939 году пакалечыў лёсы многіх людзей і паўплываў 
на сьвядомасьць цэлых народаў. Ён стаўся вызначальнай, ча-
сам крывавай рысай для пакаленьня нашых бацькоў і дзядоў,
бо падзяліў іхняе жыцьцё на дзьве паловы: да і пасьля таго. 
Але для цяперашняга маладога пакаленьня, не абцяжаранага 
гістарычнай памяцьцю, і часы ІІ Рэчы Паспалітай, і нямецкай 
акупацыі, і пасьляваенных рэпатрыяцый – калі не пусты гук, 
дык сапраўдная terra incognita.
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Юзаф Гумянюк у гасьцях у солтыса заходнебеларускай вёскі. 
Сярэдзіна 1920-х гг.

Стэфан Гумянюк. Жытомір, 
1916 г.

Юзаф Гумянюк. Жытомір, 
1916 г.

Але начаваў як калі: то ў некага 
ў хаце, то ў хлеўчыку, а то й пад 
адкрытым небам. Зрэшты, для яго 
гэта быў даўно пройдзены этап. 
Ён зь юначых гадоў вёў аскетыч-
ны стыль жыцьця…

Навакольнае відовішча пад-
час ягонага падарожжа з Лодзі 
ў Гродна было, канешне, жахлівае: 
дым ад пажараў засьціў усё неба, 
паветра настолькі насыцілася ды-
мам і смуродам перапаленага мяса 
забітых коней, што нічога не было 
відаць бліжэй чым на 50 мэтраў. Ча-
ста на дарогах уцекачы натыркаліся 
на зьнявечаныя трупы людзей. Ін-
тэнсыўна бамбілі і саму Варшаву. 
Ужо ў Варшаве ён даведаўся, што 
Саветы ўдарылі на Польшчу з Усхо-
ду і даволі хутка захапілі асноўныя 
гарады, у тым ліку і Гродна. Губ-
ляць ужо было няма чаго, – раней-
шы лад жыцьця рынуў у бездань. 
А ў Гродне – сям’я. І дзед вырашыў 
рызыкнуць – павалокся ў бок Бела-
стока, да дэмаркацыйнай мяжы па-
між немцамі і Саветамі. Натураль-
на, рызыка было вялікае, бо жыха-
ры Крэсаў, канешне ж, ужо начуліся 
пра стыль праўленьня бальшавікоў 
у савецкай Расеі.

За час уцёкаў дзед страшэн-
на панаціраў сабе ногі, разадраў 
ушчэнт боты, таму перавязаў галён-
кі і ступні анучамі, каб хоць неяк 
рухацца. Ягоны белы палатняны 

гарнітур ператварыўся ў нейкую 
шэра-земляную хламіду, счарнела 
і кашуля. Гальштук ён недзе згу-
біў па дарозе. Зьмяніўся ад пылу 
і непаголенасьці твар. Таму, па-
дыходзячы да савецкай мяжы, ён 
ужо не выглядаў тым вяльможным 
(як яго называлі) панам, а хутчэй
паходзіў на батрака-валацугу. 
У прынцыпе, гэткі вобраз паспры-
яў пры пераходзе мяжы.

– На мяжы мяне сустрэў чырво-
наармеец у „будзёнаўцы”, – успа-
мінаў мой дзед. – Вельмі дрэнна 
абмундураваны, замест ботаў 
яго ногі былі перацягнуты бруд-

нымі анучамі, а вінтоўка Мосіна, 
такая самая, якія былі ў Першую 
Імпэрыялістычную, боўталася на 
плячы на нейкай вяроўцы замест 
рамяня…

Пасьля каманды „Стой, кто идёт!» 
дзед растлумачыў таму чырвонаар-
мейцу па-руску, што накіроўваецца 
дамоў у Гродна, дзе яго чакае жонка 
і двое дзетак, паказаў дакуманты. 
Той, пэўна, нічога не разумеючы 
з напісанага па-польску, толькі 
ўтаропіўся ў паперы, пасьля стаў 
углядацца ў твар, параўноўваючы 
са здымкам зь легітымацыі. Дзед 
уцяміў, што савецкі памежнік ма-
лаграматны, і што зь ім трэба сябе 
паводзіць як мага прасьцей.

– А вы, товарищ, хорошо говори-
те по-русски, – зьдзівіўся чырвона-
армеец. – Проходите, не бойтесь. 
Теперь уже не будет польских па-
нов, будем вместе строить новую 
жизнь!

Што гэта за «новая жизнь», мож-
на было толькі ўявіць. Зрэшты, 
здатныя да творчасьці жыхары 
Крэсаў ахарактарызавалі новы лад 
у ляканічнай прыпеўцы:

Гоп-сюп, грэчанікі.
Усе жыды – начальнікі.
Беларусаў – у калхоз, 
А палякаў – на вывоз.
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Памятны здымак пасьля вызначэньня зямельных граніц у на-
ваградзкай вёсцы Яцьвезь. 14 жніўня 1932 г.

Генатып крэсавяка
Каб адчуць атмасфэру міжва-

еннага пэрыяду і зразумець, чым 
канкрэтна займаўся мой дзед, мушу 
адкінуць некалькі дзесяцігодзьдзяў 
і зьвярнуцца да асобных момантаў 
з ягонай біяграфіі. Мой дзед Іосіф 
Раманавіч Гумянюк нарадзіўся 19 
верасьня 1894 году ў мястэчку Ла-
наўцы Крэмянецкага павету на Ва-
лыні. Па ўсім відаць, тыя Гуменю-
кі паходзілі з так званай „шляхты 
засьцянковай”, былі добрымі гас-
падарнікамі: мелі невялікія земле-
ўладаньні, млын, вінакурню. Само 
прозьвішча паходзіць зусім не ад 
празаічнага слова „гумно”, а ад 
слова „ігумен”, як мне пазьней рас-
тлумачылі дасьледчыкі-антрапана-
масты. Пра гэта сьведчыць таксама 
праваслаўнае веравызнаньне роду. 
Паколькі сям’я была вялікая (дзед 
меў сем братоў і адну сястру), 
а маёнтак не было сэнсу дзяліць 
на дробныя часткі, дык Гуменюкі 
мусілі шукаць шчасьця па-за род-
нымі Ланаўцамі.

Старэйшы брат дзеда, Іосіф, зье-
хаў у Амэрыку, сястра Антаніна 
выйшла замуж, брат Тома пайшоў 
у войска і падчас Першай сусвет-
най вайны служыў у расейскім 
войску артылерыстам на аўстрый-

скім фронце – удзельнічаў у 1916-м
у знакамітым прарыве генэрала 
Брусілава. Мой жа дзед і старэйшы 
за яго на два гады брат Сьцёпа (Ste-
fan Humieniuk) пасьля заканчэньня 
гімназіі паступілі ў землямерную 
вучэльню ў Жытоміры. Дзіўны 
выпадак надарыўся з наданьнем 
імені майму дзеду. Рэч у тым, што 
ўсе родныя называлі яго Міша (бо ж 
нарадзіўся ў дзень сьв. Міхала). Ад-
нак сьвятар, пэўна, пасьля добрага 
перапою, запісаў яго Іосіфам!

З Жытоміра ў паштоўцы да баць-

коў 2 красавіка 1915 году студэнт 
Міша пісаў:

Его Высокоблагородию Роману 
Лукичу Г-ну Гуменюку.

Дорогие родители!
Простите, что часто не пишу, 

но в последнее время у нас много 
занятий. Потому что экзаменов 
не будет, а курс нужно кончить. 
Как Ваши дела и как здоровье? 
Мы здоровы. Занятия окончат-
ся 15 апреля, но когда придется 
приехать, еще не знаю. Деньги по-
лучил, за которые очень благода-
рен, на дорогу хватит. Пришлите 
еще руб. с 15, нужно уплатить за 
квартиру.

Привет Тоне с мужем. Целую 
Вас. Ваш сын Миша.

Землямерную вучэльню Міша 
і Сьцяпан пасьпяхова скончылі 
яшчэ перад прыходам бальшаві-
коў да ўлады. Пасьля падпісань-
ня Рыжскай дамовы ў 1921 годзе, 
калі Заходняя Беларусь, Валынь 
і Галіцыя адыйшлі Польшчы, пра-
фесія землямера аказалася вельмі 
запатрабаванай. Рэч ў тым, што 
сэйм ІІ Рэчы Паспалітай у 1920-м, 
а пасьля ў 1925-м прыняў уставы аб 
рэфармаваньні сельскай гаспадаркі 
і зямельных рэформах. На працягу 
1920-х і 1930-х гг. праводзіліся так 
званыя парцэляцыі, камасацыі, 
пасяленьне польскіх асаднікаў на 
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Крэсах Усходніх. Карацей, сэнс 
усіх гэтых рэформаў зводзіўся да 
як мага больш рэнтабельнага вы-
карыстаньня дзяржаўных і прыва-
тных землеўладаньняў.

Аднак, нават пры ўсёй запатра-
баванасьці, у санацыйнай Польшчы 
нялёгка жылося інтэлігентам пра-
васлаўнага паходжаньня. Чыноў-
нікі рознага узроўню пры нагодзе 
стала нагадвалі дзеду:

– Panie Humieniuk, niech pan 
wyrzeknie się swych schizmatycz-
nych poglądów i pomyśli o karierze 
zawodowej oraz korzyściach mająt-
kowych!

Атрымаць сталую працу w Urzę-
dzie Ziemskim, тым больш для 
праваслаўнага выхадца з Крэсаў 
было нялёгка. Даводзілася часта 
ў пошуках працы і кантрактаў на 
правядзеньне геадэзічных вымя-

рэньняў перамяшчацца з рэгіёна 
ў рэгіён, зьмяняць кватэры, су-
стракацца і спрачацца з дзесяткамі, 
калі ня сотнямі сялянаў, асаднікаў 
і памешчыкаў. Зрэшты, нават кант-
рактныя дамовы дазвалялі адносна 
няблага ўтрымоўваць сябе і сям’ю. 
Таму многія „землямеры” –  калегі 
дзеда па прафесіі, як, напрыклад, 
паны Высоцкі, Зяліньскі, Казлоў-
скі, – даволі хутка збудавалі сабе 
ў 1930-я ў Гродне ладныя двух-
павярховыя камяніцы. Гэтыя дамы 
і сёньня няблага выглядаюць, хаця 
па былых гаспадарах не застало-
ся і сьледу. Збудаваў сабе ладную 
сядзібу ў Крэмянцы Падольскім 
і брат Дзеда Стэфан Гумянюк, 
які ў 1930-я быў ужо właścicielem 
biur mierniczych w Warszawie i 
w Krzemieńcu na Wołyniu.

Падобны „палацык” плянаваў 
сабе збудаваць у Гродне і мой дзед, 
нават валуны пад фундамант былі 
ўжо завезеныя на ўчастак. Але ўсе 
пляны пакрыжаваў фатальны 1939 
год…

Працяг будзе
Фотаздымкі з архіва аўтара ■

Helena Kozłowska

Szlakiem
dworów i pałaców

Na dwory i pałace w Białorusi dłu-
go patrzono jak na obcy klasowo ele-
ment minionej rzeczywistości. Nie 
dostrzegano ich wartości artystycznej. 
Od czasu do czasu wykorzystywano 
je na cele użytkowe – najczęściej na 
siedziby władz kołchozowych, szko-
ły itp. Często jako „pański” przeżytek 
minionej epoki popadały w ruinę, aby 
nie pozostał żaden ślad po właścicie-
lach i ich arystokratycznej kulturze. 
A to przecież w nich rodzili się wy-
bitni przedstawiciele kultury i polityki 
minionych epok. Dzisiejszy stan ich 
zachowania jest odbiciem świadomo-

ści historycznej społeczeństwa biało-
ruskiego. Problem ten zresztą nie do-
tyczy tylko Białorusi. 

Dworki odbudowane

Wędrując po Białorusi i szuka-
jąc historycznych miejsc, można się 
przekonać, że w niektórych wypad-
kach czas nieodwracalnie zatarł śla-
dy po ludzkiej bytności. Niegdyś opi-
sywałam, jak długo szukaliśmy Zału-
cza Władysława Syrokomli. Zniknę-
ły zwłaszcza drewniane dworki szla-
checkie z XVIII i XIX w. Czas nie-

ubłagany jest dla drewna. Tym bar-
dziej, gdy pomaga mu człowiek. Na 
szczęście niegdyś utrwalili je na ryci-
nach Napoleon Orda, Michał Kulesza 
i inni ówcześni artyści. Dzięki im wie-
my, jak wyglądały Załucze Syrokom-
li, Ubiel Moniuszki, Zaosie Mickie-
wicza, Mereczowszczyzna Kościusz-
ki, Niedźwiadka Domeyki... Na pod-
stawie rysunków można odtworzyć 
dawny wygląd zewnętrzny dworków. 
Ostatnimi czasy nastała tendencja od-
budowywania siedzib związanych ze 
znanymi z historii osobami.

Na 200-lecie urodzin Adama Mic-
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kiewicza odbudowano w szczerym 
polu jego rodzinne Zaosie. Dla koja-
rzących wieszcza z Litwą bądź z Pol-
ską dodaję, że Zaosie leży w rejonie 
baranowickim w obwodzie brzeskim. 
Obok mieszka dozorca i kustosz 
w jednej osobie z rodziną. Muzeum 
otwarte jest do zwiedzania w godzi-
nach 10-17. Poza tym czasem działa 
system alarmowy, a siedziby pilnuje 
„zły” pies. 

Niedawno odbudowano tak-
że gniazdo rodowe Tadeusza Ko-
ściuszki w Mereczowszczyźnie, od-
ległej kilka kilometrów od Kosowa 
Poleskiego. Drewniany dworek Ko-
ściuszków odtworzono na podstawie 
zachowanych rycin. Stanął on na ory-
ginalnych fundamentach i podpiwni-
czeniu z cegły. Szybka rekonstrukcja 
była możliwa głównie dzięki pomocy 
USA. Obok znajdują się dwa sztucz-
ne stawy oraz zniszczony pałac Pu-
słowskich. Dyrektor Muzeum Krajo-
znawczego, a jednocześnie i Kosow-
skiego Dvarcova-Parkavaha Ansam-
bla – Maria Lundyszawa, którą spo-
tkaliśmy w Mereczowszczyźnie, my-
śli też o bazie turystycznej, chce, aby 
dworek Kościuszków przyciągał tu-
rystów nie tylko z Białorusi, ale tak-
że z Polski. Aktualnie odbudowu-
je się ofi cynę, która ma służyć jako 
baza noclegowa i żywieniowa. Przed 
odbudowaniem dworku o miejscu 
urodzin Tadeusza Kościuszki infor-
mowała tablica na pamiątkowym ka-
mieniu (ustawionym w 1987 r.), przy-
twierdzana do niego z okazji różnych 
uroczystości. Stary dworek Kościusz-
ków z początku XVIII w. stał jeszcze 
na początku II wojny światowej. 
W 1942 r. został spalony przez par-
tyzantów radzieckich. Wtedy też spa-
lono zbudowany w 1838 r. (obok na 
wzgórzu) neogotycki pałac Pusłow-
skich, w którym przed II wojną świa-
tową mieściło się starostwo kosow-
skie. Dziś jest to zadbana ruina z pro-
wadzącymi do niej schodkami. Miej-
scowi z szacunkiem wypowiadają się 
o Tadeuszu Kościuszce, w jego legen-
dzie bowiem wyrastały kolejne poko-
lenia kosowian. Miejscowy kościół, 

w którym go chrzczono, zdobi tabli-
ca z podobizną Tadeusza Kościuszki 
i napisem o następującej treści: „1746 
12 lutego Wielmożny Rajmund Kor-
sak, Przeor XX Dominikanów Holsz-
czerskich, ochrzcił niemowlę, pra-
wych rodziców syna, imieniem An-
drzej-Tadeusz-Bonawentura J. Wiel-
możnych Ludwika-Tadeusza-Tekli 
z Ratomskich Kościuszków, miecz-
nych województwa Brzeskiego. Ku-
mowie byli W. Pan Kazimierz Nar-
kuski, starosta Kuszlicki i W. Pani 
z Protasewiczów Suchodolska, W. P. 
Adam Protasewicz Podstarości piń-
ski i Panna Suchodolska Pisarzów-
na Ziemska Słonimska”. W Mere-
czowszczyźnie urodziło się też star-
sze rodzeństwo Tadeusza: Anna Bar-
bara Krystyna (1741), Józef (1743) 
i Katarzyna (1744). O historii Tade-
usza Kościuszki, Mereczowszczyź-
nie pięknie opowiada turystom Wik-
toria Dudkiewicz, emerytowana na-
uczycielka matematyki. 

W Kosowie ma się wrażenie, że 
miasteczko żyje kultem Tadeusza 
Kościuszki. Jest ważniejszym boha-
terem niż upamiętnieni w centrum 
bezimienni bohaterowie manifestacji 
w obronie Białoruskiej Włościańsko-
Robotniczej „Hromady” i aresztowa-
nych posłów białoruskich z 1927 r. 
Napis na pomniku informuje w języ-
ku rosyjskim: „Здесь 3 февраля 1927 

года состаялась коммунстическая 
дeмонстрация белорусских 
крестьян за воссоединение з БССР. 
Демонстрация была растрелена. 
Убито и ранено 35 человек”.

Dwory zaklęte 
w kamienie

Chociaż w Niedźwiadce Ignacego 
Domeyki zachowały się fundamen-
ty jego rodzinnego domu, na razie 
nie myśli się o jego odbudowie. De-
cyzją UNESCO 2002 r. był nazwa-
ny rokiem Ignacego Domeyki, uro-
dził się on bowiem 31 lipca 1802 r. 
W latach 1825-1831 mieszkał w ma-
jątku Zapole koło Lidy. Po upadku po-
wstania listopadowego, w którym brał 
udział, udał się na emigrację. Zasły-
nął w Chile jako geolog i minerolog. 
Uważany jest za jednego z najwybit-
niejszych Chilijczyków. W 1884 r. od-
wiedził rodzinne strony: „9 sierp[nia]. 
Już mi gorzało serce co dzień więk-
szą żądzą i niecierpliwością obaczenia 
czym prędzej domu mego rodzinnego 
i mojej rodziny na Litwie. (...) jestem 
na Litwie! (...) Co to za prześliczny 
był ranek! Słońce nawet, letnie, zda-
wało się cieszyć z mojego szczęścia. 
Obszerne łany żyta i pszenicy, jed-
ne pożęte i w kopy zboże złożone, 
na drugie nadchodziły do pracy żni-
wiarki; sznury włościańskie rozmaitej 

U
cz

es
tn

ic
y 

es
ka

pa
dy

 p
rz

ed
 d

w
or

ki
em

 
T

ad
eu

sz
a 

K
oś

ci
us

zk
i w

 M
er

ec
zo

w
sz

cz
yź

ni
e



38

P
ał

ac
 S

ie
he

ni
ów

 w
 K

ra
sk

ac
h

Zaniedbany pałac Radziwiłłów w Połoneczce

zieloności, biało kwitnącą gryką prze-
platane; świeżo pokoszone sianożę-
cie; a w dali sosnowe i dębowe gaje 
jakby od umysłu na upiększenie za-
sadzone. (...) Koło dwóch folwarków 
i przez jedną wieś przejechaliśmy, te 
same, nikt ich nie przeniósł na inne 
miejsce; a cóż dopiero, kiedy pierw-
sze chaty i za nimi dwór nasz niedź-
wiadkowski spostrzegłem! Droga do 
niego już nie szła przez wieś; niebosz-
czyk brat mój obrócił ją przez przy-
ległą do dworu łąkę. Nie poznałem 
dziedzińca ni ganku. Prawie szlocha-
jąc wysiedliśmy wszyscy z pojazdów. 
Obiegłem prędko wszystkie pokoje; 

zostały przemienione, tylko pierwszy 
pokój po lewej ręce od wejścia zo-
stał, jak był, i w nim zatrzymał mnie 
duch mój na tym miejscu, na którym 
przed 74 laty leżały zwłoki umarłego 
ojca mego, a nam, dzieciom, kazano 
uklęknąwszy ucałować nogi jego i rę-
ce. Reszta budynku już była przebu-
dowana, po części powiększona. Nie-
boszczyk mój synowiec Hipolit i jego 
żona, z domu Śliźniówna, byli amato-
rami i znawcami sztuk pięknych, jeź-
dzili po Włoszech; gustownie urządzi-
li pokoje, ona je sama ozdobiła, po-
malowała, ozdobiła rzeźbą, przemie-
niła obicia, piękne pozawieszała fi -

ranki i kotary. Niektóre izby więk-
sze poprzedzielano, inne powiększo-
no obalając ściany, słowem, dom już 
dziś obszerny, nowej okrasy, wygod-
ny, ale nie ten, co był. Hipolitowie od 
paru lat poumierali, nie zostawiwszy 
dzieci; dziś tylko ich brat Aleksan-
der rządzi majątkiem. Poszedłem do 
ogrodu – kwiatów i roślin, nawet eg-
zotycznych, co niemiara pod obszer-
nym portykiem u wyjścia, ale na miej-
scu dawnych kwater osadzonych agre-
stem i porzeczkami, starych grusz, ja-
błoni znalazłem park nowożytny z lip, 
klonów, brzóz i kasztanów usadzony, 
klomby, trawniki i kręte umocnione 
ścieżki; nowy zaś ogród z niedo-
rosłych owocowych drzew w innej 
stronie, z tyłu, za dawnym spichrzem 
i gołębnikiem założony, nie był tym 
co dawny” (I. Domeyko, „Moje po-
dróże. Pamiętniki wygnańca”, Wro-
cław 1962, t. III, s. 139 – 141).

120 lat po wizycie Ignacego Do-
meyki w Niedźwiadce poza funda-
mentami domu niewiele pozosta-
ło. Zaprowadzeni tam przez miej-
scową dziewczynę siadamy na pod-
murówce w świetle zachodzącego 
słońca w zapadającym zmroku. Ma-
rzy się nocleg u Domeyki. We wsi 
ludność życzliwa, pamięta o sław-
nym rodaku. Dziewczyna pokazu-
je nam pamiątkowy kamień w cen-
trum wsi z napisem: „Мядзвядка – 
радзіма Дамейкі Ігната Іпалітавіча 
31.7.1802-23.1.1889 геолаг, 
натураліст, ганаровы член Польскай 
АН і многіх іншых еўрапейскіх АН, 
нацыянальны герой Чылі”. Przed 
szkołą stoi pomnik z popiersiem 
Ignacego Domeyki z krótkim lako-
nicznym podpisem: “Ігнат Дамейка 
славуты сын беларускай зямлі”. 

W czasie ostatniego pobytu w oj-
czyźnie Ignacy Domeyko spotkał się 
z mieszkańcami wsi: „Nad wieczór 
poszedłem do wioski i przez całą wieś 
przeszedłem do mostu na Uszy i przy-
pomniałem sobie, jak na ten most pale 
bito i na rzece kąpano nas małych. Po-
wracając powoli zatrzymywałem się 
przy chatach, gdzie były dzieci i ko-
biety. Z jedną staruszką dłużej rozma-
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Zdewastowana zabytkowa szkoła w Żyliczach

wiałem, pokłoniłem się i rzekła: „ja 
pana maleńkaho pomniu”. (...) Pyta-
łem jej, czy wie, co się stało z Łuka-
szem, moim młodym furmanem, który 
był z tej wsi, a towarzyszył mi w woj-
nie (1831), na wyprawie pod Chła-
powskim. „Pomarł” – odpowiedzia-
ła, a Wincuś? Mój z tejże wioski słu-
żący? „Był tu – rzekła - ale nie wiem, 
co się z nim stało”. Dzieci garnęły się 
do mnie, kobiety dawnym zwyczajem 
kłaniały się, z mężczyzn jeden stary 
do mnie się przybliżył; młodsi po-
zapuszczali sobie brody, pozmienia-
li nieco krój czapek i siermięgi, jed-
nakże to jeszcze litewska krew. Cała 
ta wieś gwałtem zagarnięta do pra-
wosławia, kościołek zamknięty, pop 
o milę stąd w Mirze, lud nie chodzi do 
cerkwi ni do kościoła. Dworna tylko 
służba trzyma się dawnego zwycza-
ju. Z niej jeden mojego wieku, a mo-
że o parę lat starszy, dotąd zatrzymał 
imię Jasia, mówił zawsze, że mnie 
pamięta i był rad z mego przybycia, 
i chwalił mi się, że teraz ananasar-
nia jest pod jego zarządem. W isto-
cie miał ze dwieście ananasów w cie-
plarni, która była pod jego zarządem” 
(s. 143). Dziś i śladu po niej nie ma, 
tak jak po grobach bliskich spoczy-
wających na okolicznych cmenta-
rzach i ich majątkach. 

Kamień upamiętnia też miejsce 

domu rodzinnego Wincentego Du-
nin-Marcinkiewicza w Paniuszko-
wiczach pod Bobrujskiem. Tablica 
na nim obwieszcza, że: “На гэтым 
месцы знаходзілася сядзіба, дзе 
ў 1807 г. нарадзіўся В. І. Дунін-
Марцінкевіч класік беларускай 
драматургіі”. Obok przepływa Be-
rezyna. W przeciwieństwie do Ubie-
la Moniuszków czy Niedźwiadki Do-
meyków nie zachowały się ilustracje 
przedstawiające wygląd domu w Pa-
niuszkowiczach.

Dwory istniejące

Powinno się zacząć od zamku Ra-
dziwiłłów w Nieświeżu. W tym roku 

jednak pozostał on na uboczu naszej 
wędrówki. W ubiegłe lato przekona-
liśmy się, że do Nieświeża ciągną tu-
ryści z całej Europy i zamek z ota-
czającym go parkiem jest w niena-
gannym stanie. Po doświadczeniach 
minionych wędrówek okazuje się, 
że sporo dworów niszczeje od nie-
dawna. Ot chociażby pałac Siehe-
niów w Kraskach, pozostający ich 
własnością do 1939 r. Wybudowany 
w 1839 r. przez Bułharynów i rozbu-
dowany przez Sieheniów w 1905 r., 
urzeka piękną neogotycką architektu-
rą. Jeszcze do niedawna był obiektem 
użytkowym. Po II wojnie światowej 
urządzono w nim sanatorium dziecię-
ce. W latach 90. zlikwidowano sana-
torium i urządzono tam ośrodek tera-
peutyczny dla osób uzależnionych. 
Od kilku lat pałac stoi pusty i powo-
li niszczeje. Na szczęście jest cało-
dobowa ochrona obiektu, który oto-
czony jest 6-ciohektarowym parkiem 
krajobrazowym z 30-toma gatunkami 
drzew, m. in. z drzewem octowym. 
W dole płynie Zelwianka. Obok pa-
łacu znajduje się kilka ofi cyn. 

O wiele gorzej wygląda pałac Ra-
dziwiłłów w Połoneczce. Zbudowany 
na początku XIX w. w stylu późne-
go klasycyzmu przez ks. Konstante-
go Radziwiłła, był zniszczony w cza-
sie I i II wojen światowych. W odbu-
dowanym po wojnie znajdowała się 
szkoła i internat. Tylko 4 lata temu 
przeniesiono szkołę do innych po-
mieszczeń. Pałac zaś obecnie przed-
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stawia stan wielkiego zaniedbania 
i ruiny: wydarte okna i drzwi, po-
sadzki oraz schody. Aż niewiarygod-
ne, że w ciągu 4 lat doszło do takiej 
dewastacji. Gdy zapytałam spotkane 
tam dziewczyny w wieku szkolnym, 
cóż zrobiono z tak pięknym pałacem 
Radziwiłłów, w odpowiedzi usłysza-
łam: „U nas jest’ pałac Radiwiłow 
w Nieswiże”. W pseudoryzalicie 
elewacji frontowej pałacu zachowa-
ło się 6 hermów (czworoboczne słupy 
zwieńczone popiersiem z realistycz-
nie wyrzeźbioną głową boga). Jak 
mówi legenda, zniszczenie ich to zły 
omen. Może dlatego też jeszcze chro-
nią spokoju niszczejącego domu. Nie-
pojęta jest dewastacja pałacu. Ubole-
wają nad tym niektórzy miejscowi na-
uczyciele, którzy wcześniej pracowali 
w szkole znajdującej się w pałacu Ra-
dziwiłłów. Obojętna rosyjskojęzycz-
na młodzież, przemykająca co i rusz 
przez pałac oraz zdewastowany pa-
łac, wywołuje nastrój przygnębienia, 
gdy wpomina się świetne czasy XIX 
w., gdy w pałacu znajdowała się boga-
ta biblioteka oraz dzieła sztuki. Praw-
dopodobnie większość tych cennych 
zbiorów szczęśliwie trafi ła do Biblio-
teki Narodowej w Warszawie.

Podobne wrażenie wywołuje eklek-
tyczny pałac Koziełł-Poklewskich 
w Krasnym Brzegu (odwód homel-
ski), wybudowany w latach 1890-93 
według projektu Eugeniusza Szrette-
ra. Do początku lat 90. w pałacu mie-
ściło się technikum rolnicze. Obecnie 
budynek jest zamknięty. Jak powie-
działy młode dziewczęta, spotkane 
nad przepływającą tam rzeką Do-
bośną, w pałacu odbywają się nieraz 
ważne szkolne uroczystości, na przy-
kład „Choinka”. Wokół znajduje się 
park krajobrazowy. Na teren dworski 
wjeżdża się przez neogotycką bramę, 
przy której siedzi „wachtiorka”. 

Jadąc wzdłuż rzeki Dobośna trafi -
liśmy do przeogromnego pałacu Buł-
haków w Żyliczach. W centrum Ży-
licz zwraca uwagę zrujnowany za-
bytkowy budynek, bez okien, drzwi, 
dachu. Okazuje się, że to budynek 
szkoły, fundowanej przez inspektora 

szkolnego, Ignacego Bułhaka, wła-
ściciela majątku Dobośna, mającego 
swą siedzibę w Żyliczach. Jeszcze 10 
lat temu była tam szkoła, dopóki nie 
wybudowano obok nowego budynku. 
Stara zabytkowa szkoła zaczęła więc 
popadać w ruinę. Trudno uwierzyć, że 
w ciągu 10 lat na oczach mieszkań-
ców zdewastowano zabytkowy bu-
dynek. Lepiej wygląda okazały pa-
łac Bułhaków. Żeby wyobrazić sobie 
jego rozmiary, wystarczy podać licz-
bę pokoi, których liczba dochodziła 
do stu. Obecnie mieści się w nim mu-
zeum krajoznawcze i szkoła plastycz-
na. Wnętrza pałacu także są okazałe, 
zachowały oryginalne sufi ty. Gorzej 
z wystrojem. W jednym z pokoi zgro-
madzono pomnik, popiersia i portre-
ty Włodzimierza Ilicza Lenina. Kilka 
pokoi zajmują zbiory etnografi czne. 
Urzekają nas kręte schodki na górę, 
gdzie niegdyś były pokoje dla arty-
stów. Turystom udostępnia się jedy-
nie niewielką część pokoi – bawialny, 
jadalny, dziecinny, sypialny. Ekspo-
zycja pewnie z lat 70. jeszcze w jed-
nym z pokoi przedstawia zdjęcia pa-
łacu z początku XX w. z odpowied-
nim komentarzem, o tym, jak to żyli 
bogaci polscy panowie. Warto wspo-
mnieć, że przed I wojną światową ma-
jątek Dobośna fotografował Jan Buł-
hak. Po I wojnie światowej dobra Do-
bośna znalazły się w BSRR. Ostatni 
właściciel Dobośny Emanuel Bułhak 
nie przyznawał się do pokrewieństwa 
ze znanym fotografem Janem Bułha-
kiem, uważał się za lepszą gałąź rodu, 
używając tytułu „książę”. Tu dowia-
dujemy się także o miejscu urodze-
nia białoruskiego literata Jadwihi-
na Sz. (Antona Lewickiego), które-
go ojciec był zarządcą majątku Do-
bośna. Tu kamienia mu poświęcone-
go nie znajdujemy, ani żadnej tabli-
cy. Usiłujemy znaleźć jego dom ro-
dzinny. Spotykani przez nas ludzie nie 
wiedzą, o kogo pytamy. Pałac stwa-
rza pozory zadbanego. Jak zauważy-
liśmy wymaga on generalnego remon-
tu i zmiany ekspozycji, aby nie stracił 
na swej okazałości.

Dwór Lubańskich w podmińskiej 

Łoszycy jest przykładem dbania o za-
bytki mające „republikańskie znacze-
nie”. Uporządkowany park, remon-
towany aktualnie dwór są miejscem 
weekendowych wypadów mińszczan, 
nie tylko w celach rekreacyjnych. Sta-
ry sad przyciąga swoimi zbiorami 
zwłaszcza emerytów, którzy przyjeż-
dżają tu po jabłka, nie bardzo zdając 
sobie sprawę ze znaczenia kulturowe-
go tego miejsca. Znajdujemy tam też 
ruiny ośmiobocznej kaplicy, przy któ-
rej w niedzielę wraz z księdzem mo-
dlą się wierni. Istnieje ponoć koncep-
cja także i jej odbudowania. 

Siedziba Czapskich w podmińskich 
Pryłukach, uszkodzona w czasie woj-
ny, została odbudowana w latach 50. 
i znajduje się w niej Instytut Ochro-
ny Roślin. Czapscy stracili swój ma-
jątek po I wojnie światowej. Pryłuki 
znalazły się w BSRR, w pałacu urzą-
dzono ośrodek wypoczynkowy. W do-
le płynęła rzeka Ptycz, pałac otoczo-
ny był parkiem i sadem na tarasach, 
schodzącymi ku rzece. Do pałacu pro-
wadziła aleja o długości 365 kroków. 
W Pryłukach urodził się Józef Czap-
ski (1896 – 1994), polski malarz i pu-
blicysta emigracyjny. Tam też spędzi-
ła dzieciństwo jego siostra Maria, któ-
ra opisała Pryłuki w książce „Europa 
w rodzinie” (1989).

Gdzie Kuchcice 
Magdaleny Radziwiłł?

Magdalena Radziwiłł (1861-1945) 
wraz z rodowymi Kuchcicami wpisa-
ła się w historię odrodzenia białoru-
skiego na początku XX w. Wspierała 
fi nansowo białoruskie inicjatywy wy-
dawnicze petersburskiej spółki „Za-
hlanie sonce i u nasze wakonce”, ga-
zety „Nasza Niwa” i „Biełarus”, or-
ganizowała i utrzymywała szkoły bia-
łoruskie w Kuchcicach, Kamience, 
Uździe. Dzięki jej pomocy fi nanso-
wej ukazały się pierwsze zbiorki po-
ezji Maksima Bahdanowicza i Kon-
stancji Bujło, pierwszy białoruski 
modlitewnik „Boh z nami”. W prze-
ciwieństwie do większości właści-
cieli ziemskich na ziemiach biało-
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ruskich wyraźnie deklarowała bia-
łoruską narodowość. O przyszłości 
Białorusi dyskutowała z zaprasza-
nymi do Kuchcic działaczami bia-
łoruskimi, Wacławem Iwanowskim, 
Iwanem i Antonem Łuckiewiczami, 
Aleksandrem Własowem, Romanem 
Skirmuntem. Była obywatelką Biało-
ruskiej Republiki Ludowej. W okresie 
międzywojennym, będąc na emigra-
cji, wspomagała materialnie studen-
tów bialoruskich w Wilnie oraz księży 
marianów w Drui. 17 listopada 1914 r. 
w Prusach Wschodnich w czasie dzia-
łań wojennych zginął jej mąż Miko-
łaj Radziwiłł. Pogrzeb jego odbył się 
26 listopada w Kuchcicach. Cho-
wał go ks. Aleksander Astramowicz, 
proboszcz z pobliskiego Annopo-
la. W mowie pogrzebowej w języku 
białoruskim ksiądz zwrócił uwagę na 
rolę księcia w odrodzeniu Białorusi:

„Любіў і простую беларускую 
мову і прычыніўся да яе пад’ёму 
і да адраджэньня беларускага на-
роду... Сьмерць князя – гэта вялі-
кая страта для ўдавы княгіні. Гэта 
страта для ўсіх людзей дваровых 
і ўсяго беларускага народу. У асобе 
нябожчыка князя беларусы трацяць 
шчврага абаронцу справы іх адра-
джэньня, трацяць яго ў тым часе, 
калі займаецца зара новага леп-
шага жыцьця, калі заглядае сонца 
і ў наша ваконца” (А. Надсан, Маг-
далена Радзівіл і грэка-каталіцкая 
царква, Лёндан 2001, s. 4-5). 
Ze względu na rolę Magdaleny Ra-
dziwiłł chciało się zobaczyć legen-
darne Kuchcice, położone w rejonie 
uździeńskim w obwodzie mińskim. 
Dobra kuchcickie obejmowały około 
1 tysiąca ha (przeszło 550 włók). Dziś 
Kuchcice to niemała wieś. Gdy pyta-
liśmy tam o majątek Magdaleny Ra-
dziwiłł, odesłano nas w przeciwnym 
kierunku do pasiołka Pierwomajsk. 
Przed nami ukazał się rozległy park 
z zabudowaniami. Dwór Radziwił-
łów, wcześniej Zawiszów (Magdale-
na Radziwiłł była z domu Zawiszan-
ką) nie zachował się. Pozostały jedy-
nie boczne skrzydła włączone w bu-
dynek technikum rolniczo-mechani-

zacyjnego.W ostatnią dekadę sierp-
nia przed szkołą robiono porządki 
przed rozpoczęciem roku szkolnego. 
Pedagog szkolny, Natalia Sosnowska, 
oprowadziła nas po byłym majątku. 
Zwiedzanie zaczęliśmy od zrujnowa-
nej kaplicy, wybudowanej w połowie 
XIX w. na wzór średniowiecznych 
zborów kalwińskich, o charakterze 
obronnym. Tam w kryptach chowa-
no właścicieli majątku i ich rodziny. 
Według słów naszej przewodniczki 
wspólnota protestancka na Białorusi 
myślała o odnowieniu kaplicy na po-
czątku lat 90. Nadal jednak pozosta-
je w ruinie. Opodal znajdują się za-
chowane w dobrym stanie dwie ofi -
cyny, do dziś zamieszkałe. I stary 
park wokół z resztkami młyna, za-
budowań gospodarczych oraz – jak 
mówi legenda – drukarni, w której 
w XVI w. drukowano Biblię Radzi-
wiłłów. W szkole białoruskojęzycz-
ne napisy na tablicach, w tym cytat 
z Alesia Haruna: 

Ты мой брат, 
каго зваць беларусам, 
роднай мовы сваёй не цурайся, 
як не зрокся яе пад прымусам, 
так і вольны яе не зракайся. 
Magdalena Radziwiłł zostawiła Ku-

chcice na zawsze w 1918 r, gdy zajęli 
je bolszewicy.

W Uzdzie, rejonowym centrum, za-
jeżdżamy pod muzeum krajoznawcze. 
Okazuje się, że jest akurat przerwa 

obiadowa. Żeby nie tracić czasu je-
dziemy do wioski Nizok, o której sła-
wie opowiadał mi przed kilku laty, po-
chodzący stamtąd, dr nauk matema-
tycznych Lonia Machnacz, który wraz 
ze swymi kolegami w Mińsku wykła-
da wyższą matematykę po białorusku 
oraz utworzył folklorystyczny zespół 
na uniwersytecie „Tutejszaja szlach-
ta”. Wieś urzeka nas liczbą twórców 
literatury i kultury tu urodzonych 
– stąd pochodzą m.in. białoruscy li-
teraci: Kandrat Krapiwa 1896) i Pau-
luk Trus (1904). Zastanawiające, czy 
na ich białoruską twórczość i świado-
mość narodową miała wpływ Mag-
dalena Radziwiłł. Wszak Nizok nale-
żał do majątku Kuchcice już od XVII 
w. Tak samo jak Wielka Ussa, w któ-
rej w 1905 r. urodził się Piatro Hleb-
ka czy Piasocznaje, gdzie urodził się 
w 1904 r. Adam Rusak. Ale żaden 
z nich nie mógł chwalić się księżną 
Magdaleną Radziwiłł w rzeczywisto-
ści sowieckiej, w której aż do rozpadu 
ZSRR prowadzono ideologiczną wal-
kę z „panami” i ich majątkami, nie ba-
cząc na ich kulturotwórczą rolę. Atu-
tem ich twórczej biografi i było pocho-
dzenie chłopskie. O białoruskiej knia-
hini trzeba było zapomnieć, tak jak i 
o jej pozytywistycznej pracy nad bia-
łoruskim odrodzeniem, do którego po 
rewolucji październikowej nie paso-
wała klasowo.

Fot. Helena Kozłowska ■
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Tamara Fic

Notatki. Koniec budowy. Ko-
niec życia w szopie, bez wody, prą-
du, gazu, lodówki. Bez podstawo-
wych wygód. Pierwsza woda w kra-
nie wydała się cudem. Niczym Bóg. 
Nic, że zimna.

Do szopy wleźliśmy pod koniec 
maja. Lidoczka szopę zwała świron-
kiem. Dobra nazwa dla takiego świ-
ra jak ja. To nic, że kojarzy się też ze 
świnią. W końcu nie zapieram się. By-
wam i ja zwierzęciem. Co zostanie mi 
wybaczone, mam nadzieję. Jako i ja 
staram się wybaczać.

Świronek był nieszczelny. Wypeł-
niony dziurami, przypominającymi 
duże kropki, przecinki. Powyciąga-
ne z jakiejś historii, z cudzego ży-
cia. Przymrozki majowe twardymi, 
chłoszczącymi zdaniami właziły do 
środka. Budziły o świcie. Wstawali-
śmy z jedną ręką trzęsącą się w lewo, 
z drugą – w prawo. Z soplami lodu na 
nosach. Mało brakowało, a na własne 
życzenie przemienilibyśmy się w bał-
wany. Dobrze, że dzieciak miał solid-
ny śpiwór.

Ryzyko było duże. Za sprzedane 
mieszkanie w bloku miał stanąć nie-
wielki domek. Ze strychem zamiast 
użytkowego poddasza. Mąż co praw-
da prosił o pomoc rodziców. Jest jedy-
nakiem, a oni są posiadaczami kilku 
nieruchomości. Jedno z mieszkań stoi 
w Białymstoku zupełnie puste. Mo-
glibyśmy tam godziwie przemiesz-
kać. Usłyszał jednak kategoryczne 
nie: „Jesteś zruszczony!”

Wiedziałam, że tak będzie. Nie 
miałam złudzeń. Od kilkunastu lat są 
śmiertelnie obrażeni za moją kacap-
skość. Nawet ich jedyny wnuk przy-
pomina im „sowieta”. Nie tęsknią za 

nim, nie pamiętają o jego urodzinach. 
Czego można było się spodziewać po 
ludziach, którzy rzucają klątwy, łamią 
świeczki w kościele i mimo wyższego 
wykształcenia zachowują się jak im-
perialistyczne chamy? Owszem, jeż-
dżą po świecie na najprzeróżniejsze 
pielgrzymki, odwiedzają Watykan, 
ale wracają stamtąd coraz „świętsi”. 
I coraz bardziej przekonani, że pa-
dli ofi arą białoruskiej synowej. Bo 
to ja zniszczyłam ich nieskazitelnie 
czystą katolickość i wygładzony pa-
triotyzm.

Musieliśmy wziąć kredyt. Będzie 
ciężko, wiem. Wciąż jestem bez pra-
cy.

Nasze wakacje wyglądały tak: 
mąż jeździł do miasta zarabiać, wra-
cał późno. Majstrów widywał rzad-
ko. Nie było mi lekko ani z majstra-
mi, ani z pogodą. Ciepło się nas wy-
rzekło. Czerwiec chłodził, lipiec chło-
dził. Lało. Dopiero sierpień podaro-
wał trochę słońca. Budowa przecią-
gała się.

My w świronku. Z nietoperzami, 
myszami i szczurami. Z deszczem, 
zimnem i przekleństwami katolic-
kiej rodziny.

Potem żenił się majster. Dwa ty-
godnie przed weselem nie robił nic. 

Dwa tygodnie po weselu też nic. No 
i chyba trochę odzwyczaił się od pra-
cy. Z fi ligranowej, wrażliwej kobiet-
ki musiałam przeistoczyć się w bestię. 
Od września przecież syn musiał iść 
do szkoły. A jak się uczyć bez prądu, 
wody, własnego kąta?

Rosły więc grzyby w lesie po desz-
czu, rośli też wrogowie. Majster, po-
mocnicy majstra i chyba nie tylko, 
niestety. Uparłam się jednak. Roz-
wścieczeni tyrali do trzeciej nad ra-
nem. Musieli dotrzymać terminu 
umowy.

I tak się stało! Wprowadziliśmy się 
na samym początku września.

Nikt z rodziny ani razu nie zajrzał 
na plac budowy. Byli za to przyjacie-
le. Wiele im zawdzięczam. Zbyszko-
wi, Rysiowi, Róży i Ani. Co ja bym 
bez Was zrobiła. Dziękuję!

Pierwsza noc w nowym domu przy-
niosła niespodziankę. Spraw do zała-
twienia setki. Nie wyrabialiśmy się 
czasowo. Dopiero pod wieczór mąż 
pojechał do miasta zabrać resztę rze-
czy z blokowej piwnicy. Zostałam 
z 13-letnim synem. Nie bałam się na-
rastającej ciemności. Nie przejmowa-
łam się brakiem jakichkolwiek zam-
ków w drzwiach. Zamiast zamków 
miałam światło. W dużym pokoju, 
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w kuchni. Kto chciał mógł wejść. 
Napić się herbaty, kawy.

To nic, że odludzie. Puszcza. To nic, 
że bez telefonu. Żyjąc pół roku w świ-
ronku, tu czułam się jak w raju.

Syn szybko zasnął. A ja w jego po-
koju (jednak raźniej) coś tam czyta-
łam.

W pewnym momencie skrzypnę-
ły drzwi. Byłam pewna, że to mąż. 
Przez dłuższy czas szeleściły (tro-
chę źle położone) panele w poko-
ju. Ktoś chodził i chodził. Aż wresz-
cie stanął w drzwiach sypialni. Facet. 
Ciemna skóra, ciemne włosy, ciemny 
długi płaszcz. Zarost kilkumiesięcz-
ny. W wielkich błyszczących oczach 
wyraźny ślad obłędu. Struchlałam. 
Cygan, Rumun, a może... diabeł? Ja 
sama, śpiący syn. Totalna ciemność 
w lesie. Totalne odludzie i zero te-
lefonów.

Udając spokój wzięłam gaz i ru-
szyłam w jego kierunku. Chciałam, 
na wszelki wypadek, osłonić syna. 
W międzyczasie oceniłam swoje 

szanse. Facet na osiłka nie wyglądał. 
Słaba to jednak pociecha, jeżeli na 
podwórku mogło być ich kilku. Daj 
wody, powiedział. Pij, odparłam.

Napił się. Szłam ciągle na niego. 
On do wyjścia, ja za nim. Niestety 
nie dorobiliśmy się jeszcze świateł 
na podwórku. Nie wiedziałam, czy 
jest z nim ktoś jeszcze.

W razie czego, myślałam, nie pod-
dam się bez walki (gaz miałam słaby, 
niestety). Może zaoszczędzę na cza-
sie. Zanim coś mi zrobią, wróci mąż. 
I nic nie stanie się synowi.

Na szczęście moje obawy nie 
sprawdziły się. Facet zbiegł z ganku 
i bezpowrotnie pochłonęła go ciem-
ność.

Dopiero po kilu dniach dowiedzia-
łam się, że był to chory psychicznie. 
Mieszka wiele kilometrów stąd. Dla-
czego akurat tej nocy przyszedł? Dla-
czego właśnie do mnie? Może to ta 
cudowna woda z kranu? A może coś 
innego? Jakiś znak dla mnie, którego 
nie mogę odczytać?

Zerwał mi się kontakt z wieloma 
ludźmi. Nie mam telefonu stacjonar-
nego. Nie mam Internetu, mimo że to 
zaledwie 15 km od Białegostoku. Na 
razie walczę o kolejne zdobycze cy-
wilizacji. W międzyczasie będzie mi 
miło, jeśli ktoś się do mnie odezwie 
na komórkę. Zasięg mam co prawda 
prawie zerowy, ale sms-y dochodzą: 
509156452.                                    ■

Punkty sprzedaży „Czasopisu”
A. W Białymstoku
1. Kioski „Ruch” i punkty sprze da ży firmy 
„Ruch” w skle pach
– ul. Kolejowa 9 (nr 1058)
– ul. Mazowiecka 39 (nr1850)
– ul. Sienkiewicza 5 (nr 1032)
– ul. Boh. Monte Cassino, obok Dwor ca PKS 
(nr 1001)
– ul. Suraska 2 (nr 1003)
– ul. Lipowa (nr 1497)
– ul. Bema (nr 3018) 
Aby „Cz” stale kupować w do wol nie wy bra-
nym kiosku, wy star czy takie za po trze bo wa nie 
zgło sić sprzedawcy.
2. Kioski i punkty sprzedaży prasy fi r my Kol-
por ter S.A.
– na Dworcu PKP
– na Dworcu PKS
– ul. Rzymowskiego 22
– ul. Pułaskiego 61
– Zagumienna 7
– ul. Sienkiewicza 82 (przy Urzędzie Pracy)
– Rynek Kościuszki (przy ki nie „Ton”)
– Waszyngtona 18
– Upalna 80
– Dojlidy Fabryczne 6
– Szpital PSK
– Warszawska 72/8 (LOTTO)
– sklep PMB (ul. Piastowska 25)
– sklep Markpol (ul. Berlinga)

– Hotel Cristal (kiosk)
– sklep Deo Żak (Zwierzyniecka)
– sklep przy ul. Upalnej 82
3. Hipermarkety
– Auchan, ul. Produkcyjna 84 (punkt sprze da-
ży prasy)
– Makro, Al. Jana Pawła II 92 (kioski)
4. Urzędy pocztowe
– UP nr 4, ul. Lipowa
– UP nr 9, Rynek Kościuszki
– UP nr 21, ul. Ciepła
– UP nr 25, ul. Wasilkowska
– UP nr 28, ul. Duboisa
5. Księgarnie
– „Akcent”, ul. Rynek Kościuszki 17
– MPiK, ul. Rynek Kościuszki 6
B. W regionie wschod nio bia ło stoc kim
1. Kioski i punkty sprzedaży „Ruchu” i „Kol por-
te ra” w sklepach na terenie wschodniej czę ści 
dawnego woj. bia ło stoc kie go, m.in:
b) w Bielsku Podlaskim:
– ul. Białowieska 107 (sklep)
– ul. Kaznowskiego 24 (sklep)
– Plac Ratuszowy 15 (kiosk)
– ul. Mickiewicza (kiosk nr 6020)
– Dworzec PKS (kiosk nr 1038)
c) w Hajnówce:
– ul. Lipowa 57 (sklep)
– ul. Lipowa 1 (sklep)
– ul. Lipowa 164 (sklep)

– ul. Dworcowa 2 (kiosk)
– ul. 3 Maja (kiosk nr 0012)
– ul. Lipowa (kiosk nr 6026)
d) w Sokółce:
– kiosk przy ul. Kolejowej
– sklep Beta (ul. Grodzieńska 9)
e) w Czeremsze
– ul. 1 Maja 80
f) w Kleszczelach
– Plac Parkowy 32
2. Urzędy pocztowe na terenie miasta Bia łe-
go sto ku, powiatu bia ło stoc kie go, biel sko po-
dla skie go, hajnowskiego, sie mia tyc kie go i 
so kól skie go:
a) w Hajnówce 
– UP nr 1, ul. A. Zina
a) UP w Białowieży, Czyżach, Du bi czach 
Cer kiew nych, Dubinach, Klej ni kach, Klesz-
cze lach, Trześciance, Chra bo łach, Gregorow-
cach, Nur cu, Orli, Ja łów ce, Gródku, Sie mia ty-
czach, Mi lej czy cach, Sokółce, Kryn kach oraz 
in nych miej sco wo ściach.
C. W Warszawie
– Główna Księgarnia Naukowa im. Bo le sła wa 
Prusa, ul. Krakowskie Przed mie ście 7
– Centrum Prasy i Książki Narodów Sło wiań-
skich, ul. J. Gagarina 15
D. Na Wybrzeżu
– Dwo rzec Głów ny PKP w Gdań s ku, kiosk
– Dwo rzec Głów ny PKP w So po cie, kiosk
– Gdańsk, sa lo n pra so wy przy ul. Piw nej 19
– Gdańsk, sa lo n pra so wy przy ul. Tru ba du -

rów 6.                                                          ■

Dyżury 

redakcyjne
Redaktor naczelny Jerzy Chmie lew-
ski – poniedziałki, czwartki 
w godz. 9-14.
Wiesław Choruży – piątki w godz.
8.30-9.30.
Helena Kozłowska-Głogowska 
– pierwszy i trzeci piątek miesiąca
w godz. 15-16.30.
Jerzy Sulżyk – czwartki w godz.
9.00-10.00.
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List otwarty muzyków
W wakacyjnym numerze „Czasopisa” pisaliśmy o problemach,  z ja-
kimi borykają się białoruscy muzycy rockowi, chcąc wydawać płyty 
bądź organizować koncerty („На лініі фронту наша радзіма- czy-
li jak to było z białoruską muzyką rockową”– „Czasopis” nr 07-08/
2004). Od 21 lipca tego roku jednakże dla wielu artystów sytuacja 
uległa drastycznemu pogorszeniu. Od tego dnia bowiem zespoły Pa-
łac, Drum Extasy, Neuro Dubel, N.R.M., ZET, Pomidor/OFF oraz  
Źmicier Vajciuszkievicz objęci zostali serią nieofi cjalnych, lecz cał-
kowitych zakazów, pochodzących najprawdopodobniej od najwyż-
szych władz i zmieniających życie muzyków w beznadziejną egzy-
stencję. Wskutek tajnych poleceń Ministerstwa Kultury (o których 
mówi się tylko nieofi cjalnie), wyżej wymienieni artyści nie mogą być 
pokazywani w mediach, nie mogą koncertować, żaden z ich utwo-
rów nie może być wyemitowany ani przez telewizję, ani przez ra-
dio (a dotyczy to także niepaństwowych stacji), co więcej – niektó-
rzy spośród muzyków zostali w trybie natychmiastowym, bez wyja-
śnień, zwolnieni z pracy. 
Ostatnim publicznym występem zespołów Pałac, Drum Extasy, Neu-
ro Dubel, N.R.M., ZET, Pomidor/OFF oraz  Źmiciera Vajciuszkie-
vicza było uczestnictwo w imprezie, poświęconej 10 rocznicy spra-
wowania władzy przez Aleksandra Łukaszenkę. Impreza ta zorgani-
zowana była w Mińsku 21 lipca 2004 roku za – co warto podkreślić 
– ofi cjalną zgodą władz. Dlatego też białoruscy muzycy wystosowa-
li list otwarty, w którym domagają się wyjaśnienia tej sytuacji, zaję-
cia przez odpowiednie władze ofi cjalnego stanowiska. Skoro bowiem 
wydane zostało pozwolenie na organizację koncertu 21 lipca, to dla-
czego konsekwencją uczestniczenia w nim jest dla artystów medial-
na banicja i „naruszenie podstawowego prawa do wolności słowa”? 
– pytają muzycy w liście, prosząc jednocześnie wszystkich zaintere-
sowanych o wsparcie w zaistniałej sytuacji.

Katarzyna Bortnowska

List otwarty

My, białoruscy muzycy, odczuwamy 
konieczność, by wyrazić naszą troskę 
spowodowaną naciskiem, którego do-
świadczamy przez niemal dwa miesią-
ce, od 21 lipca 2004 r. Tego dnia, my 
(zespoły Pałac, Drum Extasy, Neuro 
Dubel, N.R.M., ZET, Pomidor/OFF 
i Zmicier Wajciuszkiewicz) występo-
waliśmy na koncercie, który zbiegł 
się z 10-tą rocznicą pełnienia wła-
dzy przez Aleksandra Łukaszenkę. 
Pragniemy szczególnie podkreślić, iż 
władze wydały ofi cjalną zgodę na ten 
koncert i wiec. Jednakże już następne-
go dnia zaczęliśmy odczuwać konse-
kwencje naszego w nich udziału. 

Nasze koncerty są odwoływane 
w ostatniej chwili pod różnymi wy-
szukanymi pretekstami lub całkowi-
cie zakazane. Pracownicy telewi-
zji i stacji radiowych niejednokrot-
nie informowali nas o zakazie wspo-
minania w państwowej prasie o mu-
zykach, zaangażowanych w wyżej 
wspomniany koncert i grania ich 
utworów w państwowych mediach 
elektronicznych (tzn. na kanałach 
telewizyjnych- Pierwszym Państwo-
wym, LAD, STV i ONT, a także Biało-
ruskim Radio- program 1 i 2, Radius 
FM, Pilot FM, Radio Mińsk i Novoe 
Radio). Naciski odczuły także władze 
komercyjnych stacji radiowych i jedy-
nego prywatnego kanału telewizyjne-

go – Pierwszego Muzycznego Kanału 
TV. Bez problemów można to spraw-
dzić – wystarczy zadzwonić do jed-
nej z wymienionych wyżej stacji ra-
diowych i poprosić, by zagrali pio-
senkę jednego z „pohańbionych” ze-
społów – odmówią. 

Czujemy się tak, jakby związano 
nam ręce, jakbyśmy stali na palcach, 
a na szyi zawiązano nam stryczek. Po-
zornie nie zostaliśmy jeszcze powie-
szeni, ale nie można tego nazwać ży-
ciem. Dlatego też pragniemy wydać 
następujące oświadczenie:

1. Nie należymy do opozycji, ale 
popieramy stanowisko obywatelskie- 
chcemy swobodnie żyć i pracować we 
własnym kraju.

2. Jesteśmy lojalnymi obywatela-
mi, którzy przestrzegają prawa na-
wet wówczas, gdy jest ono skiero-
wane przeciw nam. Jednakże wystę-
pujemy teraz przeciwko „prawu te-
lefonicznemu” z czasów sowieckich 
i chcemy jedynie dowiedzieć się, na 
jakiej podstawie pozbawieni zosta-
liśmy naszych praw, jakie dokładnie 
przepisy naruszyliśmy.

3. Jesteśmy zaniepokojeni kroka-
mi, jakie białoruskie władze przed-
sięwzięły przeciwko współczesnej mu-
zyce. Wiemy, że Ministerstwo Kultu-
ry pracuje aktualnie nad nowym roz-
porządzeniem, według którego wszy-
scy uczestnicy koncertów będą musie-
li zdobyć akceptację władz przed im-
prezą. Jedynie kwestią czasu pozo-
staje uchwalenie tego rozporządze-
nia przez białoruski rząd. Powołane 
zostanie wówczas pewne jury, któ-
re będzie upoważnione do wydawa-
nia zakazów koncertowania białoru-
skim artystom. Działania te uważamy 
za bezprawne i sprzeczne z podstawo-
wym prawem wolności słowa. 

4. Apelujemy do ludzi, których 
również niepokoi zaistniała sytu-
acja, by w ramach wspierania mu-
zyków, wysyłali e-maile na adres 
bum210704@tut.by oraz by pisali li-
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sty z pytaniem „Dlaczego zakazano 
występów zespołom?” do władz pań-
stwowych na niniejsze adresy:

Міністр Леонід Павлобіч Гуляко
Беларускае Міністэрства 
Культуры
Праспект Машэрава 11
220004 Мінск
Fax: (+375-17) 2239045

Міністр Владзімір Васілебіч 
Русакевіч
Беларускае Міністэрства 
Інфармацыі
Праспект Машэрава 11
220004 Мінск

5. Prosimy pracowników mediów, 
by podjęli dziennikarskie dochodze-
nie, w celu odnalezienia odpowiedzi 
na następujące pytania: kto kontak-
tował się z białoruskimi stacjami ra-
diowymi i wydał zakaz emisji utwo-
rów, których wykonawcami są muzy-
cy, związani z wiecem 21 lipca, kto 
teraz zabrania tym zespołom koncer-
towania i na jakiej podstawie? Jeże-
li taki zakaz nie istnieje, to chcieliby-
śmy usłyszeć to ofi cjalnie. Dlatego też 
uprzejmie prosimy, byście opubliko-
wali wyniki swojego dochodzenia.

6. Planujemy powołać Związek Bia-
łoruskich Muzyków, by zjednoczyć się 
w naszej walce i wspierać młode ze-
społy, które także stykają się z proble-
mami organizacji koncertów. Wzywa-
my wszystkich, którzy rozumieją nasze 
pragnienie życia i pracy na Białorusi, 
by dołączyli do naszej inicjatywy.

Mińsk, Białoruś
16.09.2004

W załączeniu przedstawiamy li-
stę wydarzeń, które dały nam pod-
stawy, by sądzić, iż zakaz, dotyczą-
cy wyżej wymienionych zespołów, już 
obowiązuje:

LISTA WYDARZEŃ
21 lipca 2004 – zespoły Pałac, 

Drum Extasy, Neuro Dubel, N.R.M., 
ZET, Pomidor/OFF i Zmicier Waj-
ciuszkiewicz biorą udział w ofi cjal-

nie zaaprobowanej przez władze im-
prezie, organizowanej przez białoru-
ską opozycję i dedykowanej 10 rocz-
nicy pełnienia rządów przez Aleksan-
dra Łukaszenkę.

22 lipca – dzień po wiecu, wszyscy 
członkowie folkowej grupy Pałac zo-
stają zwolnieni z Organizacji Biełkon-
cert, w której pracowali przez ostat-
nie cztery lata. Ofi cjalnym powodem 
ich zwolnienia jest to, że na koncer-
ty grupy przychodzi mała ilość ludzi. 
Jednakże członkowie Pałacu demen-
tują tę informację. 

26 lipca – gazeta Respublika odma-
wia opublikowania wywiadu z zespo-
łem Drum Extasy, przeprowadzonego 
10 lipca. Redaktor naczelny Respubli-
ki osobiście zakazuje publikacji, mó-
wiąc dziennikarzowi, iż „... aby pra-
cować w gazecie takiej, jak ta, czło-
wiek musi być politycznie poprawny 
i wiedzieć, z kim przeprowadzać wy-
wiad”

30 lipca – wywiad z Drum Extasy, 
sfi lmowany 26 lipca, nie został wy-
emitowany w STV. Dziennikarz wspo-
mniał o zakazie pokazywania Drum 
Extasy, Neuro Dubel, N.R.M., ZET, 
Pomidor/OFF i Zmiciera Wajciusz-
kiewicza w telewizji. 

30 lipca – fi lmowej załodze ONT za-
kazano nakręcenia materiału o nagry-
waniu przez zespół Drum Extasy mu-
zyki do fi lmu „Nocny Patrol” („Nocz-
noj Dozor”).

3 sierpnia – w czasopiśmie Biełaru-
skaja Dziełowaja Gazeta ukazuje się 
artykuł o zakazach, dotyczących ze-
społów białoruskich. Według DJ-ów 
w połowie sierpnia we wszystkich sta-
cjach radiowych i telewizyjnych po-
jawiło się pismo, mówiące iż jakie-
kolwiek informacje o wyżej wymie-
nionych zespołach i ich piosenki nie 
mogą zostać upublicznione. 

20 sierpnia – przedstawiciel dzia-
łu koncertów jednej ze stacji radio-
wych informuje Drum Extasy, iż ich 
dalsza współpraca jest niemożliwa 
i nie mogą więcej zapraszać ich do 
reklamowania wydarzeń lub koncer-
tów, w związku z bezustannymi żąda-
niami władz państwowych, odpowie-

dzialnych za wydarzenia masowe. 
21 sierpnia – podczas prywatnej 

rozmowy, przedstawiciel ONT po-
twierdza istnienie takiego dokumentu. 

23 sierpnia – nadawanie muzyki 
wyżej wymienionych zespołów zo-
staje zakończone. Według DJ-ów, ich 
muzyka została wykasowana z serwe-
rów stacji. 

23 sierpnia- podczas prywatnej roz-
mowy, przedstawiciel STV potwierdza, 
iż wydawcy stacji są w posiadaniu li-
sty zespołów i artystów, których nie 
można pokazywać publicznie w tele-
wizji i prezentować w radiu.

26 sierpnia – członkowie Drum 
Extasy zostają poinformowani przez 
organizatorów imprezy 11 sierpnia 
2004 (Dzień Mińska), że pracownicy 
Ministerstwa Kultury usunęli ich z li-
sty występujących zespołów. 

Pod koniec sierpnia zabroniono 
koncertów grupy Krama w Grod-
nie, Brześciu oraz w całym regionie 
brzeskim. 

27 sierpnia – koncert Pomidor/
OFF, ZET i Garadzkija, który miał 
się odbyć w Klubie Blindage zosta-
je odwołany na polecenie Minister-
stwa Kultury, na kilka godzin przed 
jego rozpoczęciem. 

1 września – Aleksander Pomido-
row zostaje zwolniony ze stanowiska 
prezentera programu „Technologija” 
stacji STV. Do dziś nie podano żadnej 
ofi cjalnej przyczyny zwolnienia. (...)

Za własne pieniądze Zmicier Vaj-
ciuszkievicz próbował nagrać swój 
nowy album w studiach telewizji 
państwowej, ale wciąż nie jest w sta-
nie tego zrobić. Na zadawane pytania 
pracownicy białoruskiej TV wstydli-
wie spuszczają oczy i nie odpowiada-
ją ani tak, ani nie.

17 września – Mińskie władze de-
partamentów kultury i spraw we-
wnętrznych zabroniły grupom Pałac, 
Krama, Neuro Dubel, N.R.M. i Zmi-
cierowi Vajciuszkieviczowi uczest-
nictwa w imprezie „Muzycy wspiera-
ją Muzyków”, w której występuje tak-
że Viaczesłav Butusov (lider słynnego 
rosyjskiego zespołu Nautilius Pompi-
lius).                                               ■
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Szanowna Redakcjo!

Pismo kieruję do Pana Sławomira 
Niedźwieckiego, autora felietonu pt. 
„Multimedialne Basowiszcza 2004”, 
w „Czasopisie” nr 9/2004. Zawarta 
tam uwaga, że na imprezie najgorzej 
wypadł zespół DF ze względu na „in-
fantylne teksty” w opinii mojej i kole-
gów jest trochę nie na miejscu. 

Rozumiem prawo wolności słowa 
i wypowiedzi, którym możemy cie-
szyć się w naszej wspólnej ojczyź-
nie. Rozumiem to,  że można coś lu-
bić bardziej, coś mniej – mieć swój 
gust i swoje zdanie.

Pragnę poinformować, że zagra-
liśmy na imprezie całkowicie i wy-
łącznie z dobrych chęci, bezintere-
sownie i spontanicznie. Istniejemy 
na scenie muzycznej ponad 10 lat, 
zdobyliśmy sporą popularność i roz-
głos, także wśród środowisk mniej-
szości białoruskiej. Pomijając fakt, 
że ileś tam lat temu zdobyliśmy na-
grodę publiczności na Basowiszczu, 
zdobyte pieniądze pożytkując zresztą 
na nagranie naszego debiutanckiego 
materiału, uważamy że dobry dzien-
nikarz nie powinien nikogo oceniać 
z góry na podstawie własnego widzi-
misię – w dodatku nazywając zespół, 
który praktycznie rozruszał młodzież 
pod sceną – najgorszym.

Parę piosenek zagraliśmy na żywo 
pierwszy raz, ale istnieją już wstępne 
nagrania demo i – o dziwo – młodzież 
docenia je w dużej mierze za teksty. 
Martwi nas to, że tekst felietonu trafi ł 
do wyszukiwarek internetowych i po 
wpisaniu hasła „drapped fel” wśród 
dosyć wysoko znajdowanych odpo-
wiedzi znajduje się w nagłówku cy-
tujęł: „Najgorzej zaprezentował się 

Drapped Fel, głównie ze względu na 
infantylne i prymitywne teksty”. Uwa-
żam że wyszło to – choć przypadko-
wo – dosyć niefortunnie. My nie oce-
niamy „lotności pióra” Pana Sławo-
mira – radzi byśmy byli, żeby i on nie 
oceniał nas.

Łącząc wyrazy szacunku, pozdra-
wiam.

Piotr „Łagut” Łagucik 
z Drapped Fel

P.S. Ruszyła nasza nowa po reak-
tywacji strona www. Na razie w for-
mie szkicowej, ale jest tam parę utwo-
rów, zachęcamy do przesłuchania: 
www.drappedfel.prv.pl, www.drap-
pedfel.band.pl.

Szanowny 
Panie Redaktorze

Cieszymy się, że w rubryce „Mi-
nął miesiąc” („Czasopis” Nr 9/04), 
wśród wielu imprez artystycznych or-
ganizowanych na Podlasiu, zauważył 
Pan również II Białowieskie Integra-
cyjne Spotkania Artystyczne „Pereto-
cze 2004”. Dziękujemy.

Jak pewnie wszyscy organizatorzy, 
jesteśmy niezadowoleni z lakonicz-
ności informacji. Ale trudno – wszak 
„Czasopisu” nie sposób rozciągnąć. 
Bylibyśmy jednak wdzięczni za więcej 
treści, a przynajmniej za poinformo-
wanie czytelników, że również „Pere-
tocze”, tak jak wszystkie imprezy, ma 
swoich organizatorów. Jest nim Cen-
trum Promocji Regionu Fundacji 
„Muzyka Cerkiewna” w Hajnówce 
przy współpracy z: Narodowym Cen-
trum Kultury w Warszawie, Białowie-
skim Parkiem Narodowym i Białowie-
skim Ośrodkiem Kultury.

Jeszcze raz dziękujemy i pozdra-
wiamy. 

Za organizatorów
Mikołaj Buszko

Inicjator „Peretocza” 

Osiwiał w przeciągu 
jednej nocy

W zbiorze znaków i symboli do pisa-
nia brakuje mi bardzo często jednego 
znaku. Mamy kropki, przecinki, myśl-
niki, wykrzykniki, plusy i minusy, zna-
ki zapytania i równości i jeszcze bar-
dzo wiele innych kreseczek, gwiaz-
dek, nawiasów, symboli… Nie tylko 
słowami, ale właśnie znakami poma-
gamy sobie w określaniu nastroju czy 
też uczucia. Czasem potrzebny jest mi 
właśnie mocny znak, którym by można 
by wyrazić tragedię, dramat, rozpacz, 
ból przeżycia, bezkres zgrozy, załama-
nie na granicy zaniku życia biologicz-
nego, krzyk natury prowadzący do sa-
mozniszczenia, do samounicestwienie. 
Brakuje mi… „smutnika”.

Taki wymyślony przeze mnie „smut-
nik” wręcz konieczny jest po lekturze 
„Kazań Białorusinki” Tamary Boł-
dak-Janowskiej z wrześniowego „Cz”.

Osiwiał w przeciągu jednej nocy… 
i tutaj zamiast zwykłej kropki czy wy-
krzyknika poprosiłbym o „smutnik”, 
najlepiej potrójny.  To jest tak bardzo 
po katolicku, złapać dziecko i wio… 
do kościoła, a ksiądz się nie zapytał, 
gdzie jest ojciec dziecka…

Pani Tamaro, mnie boli to samo, co 
i Panią wstrząsnęło, co Pani sprawi-
ło ból. Pani dobrze wie, że tożsamość 
a lojalność ludzka to są zupełnie róż-
ne rzeczy.

Jacek Łuszkiewicz

Letschin, Niemcy ■

Радкі з лістоў
адгалоскі
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тых, каму блізкая беларуская тэ-
матыка. Пазіцыі аўтараў тэкстаў 
не заўсёды адпавядаюць пазіцы-
ям рэ дакцыі. Не публікуюцца ма-
тэрыялы, якія прапагандуюць ка-
муна-фашызм, расізм, нацыяналь-
ную варожасць.
Artykuły i listy publikowane są – o ile 
autor nie życzy sobie inaczej – w języku 
oryginału: po polsku lub biało rusku. Re-
dakcja zastrzega sobie prawo do skró-
tów, zmian tytułów i redagowa nia na-
desłanych tekstów. 
Materiałów nie zamówio nych redak-
cja nie zwraca.
Zrealizowano przy pomocy fi nanso-
wej Ministerstwa Kultury Rze czy po-
spo li tej Polskiej.
Numer złożono 27 września 2004.
Nakład 1100 egz.

W roku 1965 zamieszkałem w Puszczy Knyszyń-
skiej. Tutaj zetknąłem się ze szczególnym zbiorowi-
skiem przyrodniczym. Zetknąłem się także z ludźmi 
zamieszkującymi okoliczne wioski i kolonie. Ci ludzie 
to wielka mozaika psychologiczna. Wśród nich – zło-
dzieje leśni i kłusownicy, także kłusownicy mający na 
rękach (na sumieniu) krew brata i syna, bimbrowni-
cy mający ręce ubrudzone bragą, czyli wywarem sa-
mogonowym. Jeden z takich chwalił się, że przebywa...

Sztab ludzi spotykał się u nas wieczorami i obrado-
wał na różne tematy. Jak już posiedzieli ze dwie go-
dziny i stwierdzili, że dzieci śpią, zaczynali opowia-
dać bardziej pikantne kawały, rozprawiali też o du-
chach, wiedźmach i strachach. Ja jednak nigdy nie 
spałem, czuwałem do końca, aż wszyscy się rozchodzili. 
Wszystko mnie wtedy bardzo interesowało i starałem 
się jak najwięcej z tych rozmów zapamiętać. W duchu 
spotkania te nazywałem „radą...  (dalej w kolejnych numerach)
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